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O zawiązkach filozofii techniki. 
(Rzecz czytana na posiedzeniu Stowarzyszenia Techników w Warszawie, d. 18 października 1901 r.) 

W r. 1 8 7 7 , w y d a ł ERNEST K A P P W B r u n ś w i k u : Grund-
linien einer BJiilosophie der Technik, łącząc po raz pierwszy 
w tytule książki , zda ła od siebie trzymane dotąd: badania 
ogó lnych zasad wiedzy i pog lądy na n iek tó re z nauk stosowa­
nych p r z y n a l e ż n y c h technice. A u t o r zamierza ł oprzeć po­
gląd ogólny na b u d o w ę maszyn, na wykazanym przez archeo­
logów fakcie, że narzędz ia przedhistoryczne by ły j akby prze­
d łużen iami i przystosowaniami, do wykonywania pewnych 
okreś lonych czynności , członków 7 z e w n ę t r z n y c h ciała ludzkie­
go. P r a g n ą ł przytem dowdeść, że człowiek nadaje bezwiednie 
tworom techniki: k sz t a ł ty , przeznaczenia i normalne stosunki, 
pojedynczych cz łonków swego ciała, — że pierwsze są jako­
by idealnymi rzutami drugich, a t echn ikę całą tworzy zbiór 
podobnych rzu tów. 

O ile ten punkt wyjścia okazał się wys ta rcza j ącym przy 
rozpatrywaniu najprostszych narzędz i , j ak młot , siekiera, 
nóż, — o tyle j u ż przy świdrze, ma jącym b y ć rzutom palca 
wskazującego z paznogciem, chwiać się zaczął grunt pod 
autorem, k t ó r y jednak, nie zwracając na to uwagi , śmiało 
p o m k n ą ł dalej. Ciemnię optyczną wyjaśn i ł jako rzut oka, 
pierwotny monochord jako rzut n a r z ą d u s łuchu, p iszczałkę 
w organach, p o m p ę i przewody telegraficzne, jako rzuty 
kr tani , serca i n e r w ó w . 

P r z y maszynach wszakże ustaje wszelka analogia, a naj­
zwyklejszego ich organu, j ak koło, nie może j u ż autor wypro­
wadzić od żadnego cz łonka ciała ludzkiego i pos ługu je się 
tylko pus tą dya lek tyką . T a k np., p rzechodząc do maszyny pa­
rowej, powiada że: „w poszczególnych narzędz iach , r ó w n o ­
cześnie z i ch dz ia łan iem, uwidocznia ją się i ksz ta ł ty , gdy 
tymczasem w maszynie tak złożonej , j ak maszyna parowa, 
na pierwszy plan wys t ępu je dzia łanie , a k s z t a ł t y pozostają 
na drugim" . Jakko lwiek zaznacza, że „maszyna parowa 
w całości swych ksz t a ł t ów i ciało ludzkie mają nader m a ł o 
a raczej nie mają ze sobą nic wspó lnego" , to jednak u t rzymu­
je, że pojedyncze części sk ładowe maszyny odpowiadają róż­
n y m cz łonkom ciała ludzkiego. Nie przytacza wszakże na 
poparcie tego twierdzenia żadnego p r z y k ł a d u , a ciekawą by­
ł a b y wiadomość , do czego w ciele ludzkiem p r z y r ó w n a n e być 
mogą: kocioł , cylinder z t łokiem, lub koło rozpędow-e maszy­
ny parowej. Zadawalnia się wreszcie połowiczną analogią, 
mówiąc , że „większość części maszyn, k t ó r e pierwotnie stano­
wi ły poszczególne narzędz ia , są w maszynie parowej połą­
czone z sobą w sposób widoczny, celem A\ykonyw 7 ania pewnej 
określonej czynności , — tak jak w ustroju zwie rzęcym połą­
czone są z sobą, ale wewnętrznie, pojedyncze członki , celem 
wytworzenia jednostki życiowej , osiągającej w człowieku 
na jwyższy s topień rozwoju 1 ' . 

T u j u ż jakby szło jedynie o pe łność frazesu, ale i o co 
chodzić mog ło autorowi, t r a k t o w a ć mającemu filozofię tech­
n i k i , a un ika j ącemu starannie okreś lenia samej techniki . 
Rozdz ia ły z a t y t u ł o w a n e : „Mowa" , „Pańs tw 7 o" , „Zasada bez­
wiedna", p rzyczyn i ły się w znacznej mierze do powiększenia 
grubości tomu, k tó ry ods t ręczyć m ó g ł ty lko t echn ików od 
rozważan ia kwestyi ogólnych, do tyczących ich specyalności 
i w sprawie zapoczą tkowania nowej nauki żadnego nie mia ł 
znaczenia. 

W pomyślnie jszych warunkach spotykamy drugi raz 
uży tą w literaturze n a z w ę filozofii techniki, choć j u ż ty lko j a ­
ko t y t u ł ostatniego rozdz ia łu małe j broszurki: Techniczeskij 
itog XIX-qo wjelca, k tó rą w r. 1 8 9 8 ogłosi ł drukiem w M o ­
skwie inż . PIOTR KLIMENTICZ VON ENGELMEYER. W tej małe j 
broszurce więcej jest istotnych pog lądów na t echn ikę , n iż 
w całej książce KAPP'A. 

ENGELMEYER objaśnia na jprzód, na l icznych p r z y k ł a ­
dach, że człowiek d z i k i żyje na łonie przyrody pierwotnej, 
a człowiek cywil izowany w otoczeniu przyrody, w odpowied­

n i sposób przysposobionej, za pomocą techniki . Rozpatruje 
nas t ępn ie całą spuściznę techniczną X V I I I - g o wieku, wy­
kazując, że dzieje techniki są tylko j edną gałęzią dziejów 
cywil izacyi , a technika wytwarza cywil izacyę mate rya lną , 
ściśle związaną z duchową. W poprzednich stuleciach, 
a i w7 X V I I I - e m także , rozwój techniki idzie w ślad za roz­
wojem nauki , pobudza jąc go nieraz; wreszcie, w y ł a n i a się po­
trzeba zestawienia os iągnię tych w y n i k ó w i powsta ją nauk i 
i szkoły techniezne. 

Zastanawia się dalej nad opanowaniem sił przyrody, 
zapoczą tkowanem przez należącą jeszcze do X Y I I I - g o stule­
cia m a s z y n ę parową, ale przeprowyadzonem w X I X - e m , wy­
szczególniając potrzebne środki pomocnicze, mianowicie urzą­
dzenia służące do chwytania, zbierania, przenoszenia i poży t -
kowania sił i rozpa t ru jąc równoczesne pos t ępy innych dzia­
łów techniki . Rozjaśniw 7 szy, etymologicznie i rzeczowo, po­
jęc ia podstawowe: maszyny, techniki , technika i inżyniera,, 
przechodzi do p o r ó w n a w c z e g o rozważan ia dwóch pojęć: ma­
szyny i na rzędz ia — i przedstawia trzy poglądy na maszyny, 
kolejno wys tępujące w nauce o ich budowie, a mianowicie: 
pogląd technologiczny, k tó rego punktem wyjścia jest rodzaj 
pracy wykonywanej przez maszynę , zapoczą tkowany jeszcze 
przez WITRUWIUSZA, — pogląd kinemat37czny, oparty na roz­
w a ż a n i u ruchu pojedynczych części maszyn, p o w s t a ł y we 
Francy i , a k tó rego na jg łośn ie j szym przedstawicielem w N i e m ­
czech by ł REULEAUX, wreszcie pogląd konstrukcyjny, b iorący 
pod u w a g ę ksz ta ł ty , tak pojedynczych części, j ak i całej ma­
szyny, wprowadzony przez REDTENBACHER'A i obecnie na jwię­
cej rozpowszechniony w wyższych szkołach technicznych. 

Środki , j a k i m i pos ługuje się technika, sprowadza autor 
do n a s t ę p n y c h dziesięciu zasad g ł ó w n y c h : I) Dobywanie 
i usuwanie (początek każdej pracy technicznej, polegający n a 
urzeczywistnieniu wszystkich czynn ików, wyw 7 ołujących d a ­
ny skutek techniczny a usunięc iu wszystkich c z y n n i k ó w 
przeciwdziała jących) , II) nagromadzenie (akumulacya, prze­
miana pracy w energ ię potencyalną) , III) przemieszczenie 
(komunikacye, p rzesy łka sił), I V ) przeksz ta łcen ie (obróbka 
m a t e r y a ł ó w , różne przemiany energii), V) puszczenie (wy­
puszczenie nagromadzonej energii, np. kurek w7 strzelbie, 
włącznik w elektrotechnice), VI) samodzia ła lność (automa­
tyzm, zmniejszenie udz ia łu człowieka w pracy technicznej, 
np. regulatory w maszynach), VII ) dok ładność (jako cecha 
roboty maszynowej), VI I I ) ciągłość (np. maszyna do wyra­
biania papieru, p rzy jmująca z jednej strony masę p ł y n n ą 
a z drugiej wyda jąca gotowe rulony papieru), I X ) powtarzal­
ność (wytwarzanie kopij w nieograniczonej ilości), X ) specya-
lizacya i uniwersal izm (w połączeniu ty lko wy twarza j ące 
p o s t ę p — m a s z y n y narzędz iowe cechuje specyalizacya, maszy­
n ę pa rową uniwersalizm). 

Rozpat rzywszy stosunki techniki do ekonomii i do pra­
wa, przechodzi do porówmania z a d a ń techniki , nauki i sztuki . 
Powiada, że jeżel i prawda jest celem nauki , a p iękno — sztu­
k i , to poży tek będzie celem techniki . W e wszystkich przeja­
w i a się element twórczy : nauka wytwarza nowe myśl i , sztu­
k a nowe obrazy, technika nowe rzeczy. N a u k a daje odkry­
cia, sztuka — twory artystyczne, technika —• wynalazk i . Z a ­
s tanawia jąc się nad t y m i ostatnimi, ENGELMEYER upatruje 
w k a ż d y m jakby t rzy akty, mianowicie: pow7zięcie p o m y s ł u , 
opracowanie planu, wreszcie rzemieślnicze wykonanie. A k t 
pierwszy jest dzie łem twórczości , drugi — naukowośc i , a trze­
ci — rutyny. 

R o z m y ś l a n a s t ę p n i e nad t w ó r c z o ś c i ą techniczną. W naj­
rozmaitszy sposób powsta ją i rozwijają się wynalazki : jedne 
s ą dziełem przypadku, inne wyn ik iem metodycznego myś le ­
nia; jedne od razu A v y k o ń c z o n e natychmiast wchodzą w7 życie, 
i n n e pot rzebują w t y m celu pracy ca łych pokoleń . W histo-
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r y i wszakże k a ż d e g o z n ic l i odróżn ić m o ż n a zawsze wzmian­
kowane t rzy akty, a historya ta, systematycznie badana, 
p r z y c z y n i ć się może do posunięc ia n a p r z ó d psychologii twór ­
czości. Dotąd , psychologowie badali prawie wyłącznie twór ­
czość a r tys tyczną , w które j dz ia łan ie elementu twórczego 
naj trudniej szem jest do obserwacyi. Podczas gdy od artysty 
nie można żądać, aby przed wytworzeniem dzieła sztuki, ob­
j a śn i ł ściśle j a k i cel sobie stawia, to technik przeciwnie musi 
m i e ć zawsze przed oczyma ściśle w y t k n i ę t y program, a sku­
tek uży t ec z ny wynalazku może b y ć do k ł ad n i e wymierzony 
i oceniony. Również jaśn ie j przedstaAvia się przy twórczości 
technicznej znaczenie oddzielnych fak tów psychicznych, jak 
in tu icy i , przypadku, znajomości rzeczy, pamięc i , myś len ia 
i ru tyny. Wreszcie stosuje autor do techniki t e o r y ę ewolu-
cy i , wykazu jąc , że jeżel i przy swem powstawaniu, wyna lazk i 
różnią się od t w o r ó w przyrody niezaprzeczonem samorod-
stwem, to od c h w i l i swego ws tąp ien ia na a renę życiową pod­
legają t y m samym, co i istoty organiczne, prawom ewolucyi, 
toczą między sobą w a l k ę o byt, przekszta łca ją się odpowie­
dnio do w a r u n k ó w i potrzeb. 

T a k ą jest w k r ó t k i c h s łowach t reść pierwszych jedena­
stu rozdz ia łów broszurki ENGELILEYER'A, obejmujących, jak 
widz imy, szkicowo rzucone m a t e r y a ł y do filozofii techniki , 
k tóre j n a z w ę nosi rozdzia ł ostatni. Mówi w n im autor, że 
w ciągu tys i ęcy lat, technika faktycznie i s tn ia ła , nie budząc 
ż a d n y c h kwestyi , w y m a g a j ą c ty lko doświadczenia i ru tyny. 
Olbrzymi p r z e w r ó t X V I I I - g o wieku, przewyższa jący swem 
znaczeniem dawniejsze wynalazki : prochu, kompasu i druku, 
wykaza ł , że sama ru tyna nie wystarcza do p o s t ę p u techni­
k i — i p o w s t a ł y nauk i techniczne. A l e nasiona X V I I I - g o 
wieku, wszedłszy w X I X - y m , w y w o ł a ł y nowe kwestye, w y ­
chodzące tak samo z ram technologii , j ak ta ostatnia przekro­
czyła granice techniki empirycznej. Kwes tye te p rowadzą 
do szerszej i zupe łn ie j u ż oderwanej nauki , k tóre j na leży się 
nazwa filozofii techniki. 

Niek tó re z tych kwestyj wymien ia autor. Powiada, że 
j a k w y k a z a ł wiek X I X , technika nie stanowi odosobnionej 
specyalności , wystarczającej sobie i u t rzymujące j się we­
w n ą t r z swych granic. Przeciwnie, cokolwiek człowiek zacz­
nie robić, p rzy k a ż d e m przejśc iu od myś l i do czynu, m iędzy 
powzięc iem zamiaru a os iągnięciem celu, u ż y w a pewnej spe-
cyalnej techniki , — a te wszystkie techniki , t kwiące w każdej 
czynnośc i ludzkiej , mają z sobą wiele wspó lnego . Zbadanie 
i określenie tej wspólności — oto pierwsza z pomienionych 
kwestyi . 

P r z y takiem rozszerzeniu pojęcia techniki , jakie życie 
samo wywoła ło w wieku X I X - y m , u jawnia ją się jej związki 
z naj odległej szemi zjawiskami tego życia, z całą cywil izacyą. 
Stosunek techniki do cywi l i zacy i •— to druga kwestya. A l e 
są jeszcze inne, więcej szczegółowe. P r a k t y k a wykazuje ści­
sły związek między techniką a ekonomią, — kwestya polega 
na okreś leniu tego stosunku. Tegoczesny rozwój techniki 
opiera się na nauce, — t u znów kwestya leży w wykazaniu , 
j a k technika poży tku j e dane naukowe i o ile sama przyczynia 
się t a k ż e do p o s t ę p u nauki . Z drugiej strony technika jest 
sztuką, sk ie rowaną do celów p o ż y t k u praktycznego i na leża­
łoby wyświe t l i ć jej stosunek do sztuk p i ęknych , rozjaśnić po­
jęc ia : sztuki, p ięknośc i i poży tku . R ó w n i e pożądanem by ło ­
by wyjaśn ien ie stosunku techniki clo prawa, a zwłaszcza opra­
cowanie zasadniczych pojęć o własnośc i p r zemys łowe j , — da­
lej wyjaśn ien ie psychologiczne wspomnianego j u ż stosunku 
twórczośc i technicznej do artystycznej. Jednem słowem, jak 
się w y r a ż a autor, technika stanowi j akby pojedyncze kół­
ko olbrzymiego zegara spółczesności ludzkiej . W e w n ę t r z n y 
us t ró j tego kó łka bada technologia, ale nie może w y c h o d z i ć 
ze swych granic dla rozpatrywania, jakie miejsce zajmuje to 
kó łko i jakie są jego czynności w o g ó l n y m mechanizmie ze­
gara. Zadanie to przypada w udziale filozofii techniki . 

Szkicując jej program, bierze ENGELMEYER za punkt 
wyjśc ia cz łowieka umieszczonego wśród ś w i a t a i nie stano­
wiącego od rębnego jestestwa, ale ty lko część tego świa ta . 
Tak w części, j ak i w całości, działają też same siły. D u c h 
ludzk i , część człowieka, a więc i część świa ta , stanowi sam 
w sobie m a ł y świa tek , w k t ó r y m , j ak w ciemni optycznej, 
odbija się ca ły świa t otaczający. Człowiek odczuwa potrze­
by i dąży do i ch zaspokojenia, skąd w y n i k a dz ia ła lność czło­
wieka i życie. P r z y zaspokajaniu swych potrzeb, człowiek 

napotyka przeszkody w świecie i tu zaczyna się wzajemne 
dz ia łan ie dwóch sił: oddz i a ływan ia świa t a na człowieka 
i cz łowieka na świa t . Filozofia nauk przyrodzonych rozpa­
truje j e d n ą s t ronę tego wzajemnego dz ia łan ia , n a z y w a j ą c ją 
przygotowaniem człowieka do przyrody. Fi lozof ia techniki 
wy ja śn i a s t ronę drugą , a mianowicie przygotowanie przyro­
dy przez człowieka, do zaspokajania jego potrzeb. W y j a ś n i a ­
j ąc oddz ia ływan ie cz łowieka na świat , filozofia techniki roz­
szerza znakomicie sferę dzia ła lności ludzkiej i t ł u m a c z j 7 jego 
w ł a d z ę nad p rzyrodą . 

Zawiązek tego pog lądu znalaz ł ENGELMEYEE, W „Myś lach" 
PASCAL'A. F i lozof ten, wykazując , że ca ła wie lkość człowie­
k a leży w jego myśl i , tak się wyraz i ł obrazowo: „Człowiek 
jest j akby źdźbło , najs łabsze w przyrodzie, ale to źdźbło my­
śli. Ś w i a t nie potrzebuje zbroić się cały, ażeby je zn iweczyć;— 
lada podmuch, kropla wody, wystarczy. A l e choćby go świa t 
zmiażdżył , pozostanie jednak człowiek w y ż s z y m od tego, co 
go zabija, — bo wie, że umiera, a ś w i a t nie wie nic o swej 
przewadze nad cz łowiekiem". Pełnie jsze jeszcze wyrażen i e 
tego pog lądu opiera autor na wywodach ERNESTA MACH'A: 

że cz łowiek p r a w i d ł o w o zdający sobie s p r a w ę z fak tów, na 
ich podstawie przeprowadza w swym umyś le dalsze doświad­
czenia, wyprzedza jące doświadczenie rzeczywiste. W n o s i 
więc, że ten, k tó rego świa t zabija, oczywiście nie wyc iąga 
z tego doświadczenia ż a d n e g o p o ż y t k u , ale p o ż y t e k ten w y ­
ciągają świadkowie . Widząc , j ak kto ginie, zachowujemy 
w pamięc i wszystkie szczegóły tego faktu, — ale pobudzeni 
ins tynktem zachowawczym, w y k o n y w a m y doświadczen ia 
myś lowe i rozważamy , jak p o s t ę p o w a ć należy, żeby nie g i ­
nąć . Te doświadczen ia myś lowe p rowadzą do d w ó c h w y n i ­
ków, poży tecznych dla cz łowieka w sprawie zaspokajania je­
go potrzeb. P ie rwszym w y n i k i e m jest możność przewidywa­
nia fak tów, leżąca w zakresie nauki , a drug im możność od­
dz i a ływan ia na p rzy rodę , sztucznego w y w o ł y w a m a f ak tów 
p o ż ą d a n y c h a wst rzymywania n iepożądanych , — co stanowi 
zadanie techniki . 

A u t o r zaznacza w końcu , że po ję ta w ten sposób filozo­
fia techniki rozrasta się na filozofię działalności ludzkiej i uzu­
pe łn i a t eo ryą samoochrony, wyjaśn ia jąc wszechstronnie te s i ­
ły , k t ó r e zapewnia ją cz łowiekowi jego panu jące położenie 
w przyrodzie. I wtedy dopiero ocenić m o ż n a ogólne znacze­
nie techniki , przewidywane j u ż przez uczonych r ó ż n y c h epok. 
ARYSTOTELES W swej Polityce t rwierdz i ł , że gdyby na rzędz ia 
w y k o n y w a ł y same, na zawołanie , swą pracę , to majster nie-
p o t r z e b o w a ł b y cze ladników, a pan — n iewoln ików i n a z y w a ł 
r ękę na rzędz iem narzędz i , a człowieka zwierzęciem społecz-
nem. CUVIER poszedł dalej, 'nazwał cz łowieka zwierzęciem 
myś lącem, a wyprzedza jąc zasadę doświadczeń myś lowych , 
w s k a z y w a ł j u ż na i ch pierwszy wynik , a mianowicie na nau­
kowe przewidywanie f ak tów. Spółczesny mu FRANKLIN 

określ i ł cz łowieka jako zwierzę, wyrabia jące na rzędz ia i t y m 
sposobem wskaza ł na drugi , techniczny w y n i k doświadczeń 
m y ś l o w y c h . Wreszcie w ostatnich latach filozof angielski 
PAWEŁ CARUS uogóln i ł okreś lenie FRANKLIN'A, mówiąc że na­
rzędz ia ludzkie, wytworzone same przez człowieka i u ł a t w i a ­
j ące m u dalsze tworzenie, są p o d w ó j n y m dowodem jego daru 
twórczości , będącego obrazem i p o d o b i e ń s t w e m Boga . 

S t reśc i łem tu rzucone szkicowo w bi'Oszurce rossyjskiej 
ENGELMEYER'A pog lądy na filozofię techniki , bo s tanowią j u ż 

' pewien jej zawiązek i dają pojęcie o celu i p o ż y t k u nowej nau­
k i . N iek tó re cegiełki p rzysz łego gmachu przygotowane by­
ł y dawniej przez różnych au to rów. Sporą i ch część zes t awi ł 
ENGELMEYER W szeregu a r t y k u ł ó w p. t. Allgemeine Frayen 
der Technik, podanym w tomie 311 czasopisma Dingler''s poly-
teclmisclies Journal z r. 1891). Badacze epok przedhistorycz­
n y c h dostarczyli szczegółów odnosząc3 r ch się do rozwoju 
techniki w owych czasach i na t y m rozwoju opar l i wnioski , 
tyczące się cywi l izacy i ówczesnych ludzi . P r awn icy roz­
pa t rywal i p r a w n ą s t ronę w y n a l a z k ó w , a ekonomiśc i wykazy­
w a l i ze swego stanowiska cywilizacyjne znaczenie techniki . 
P o g l ą d ó w ogó lnych , opartych na znajomości przedmiotu 
w c a ł y m jego zakresie, dos t a rczyć mogl i oczywiście ty lko 
technicy. N ie mówiąc o ZÓLLERZE i RIEDLERZE, k t ó r y c h pra­
ce p rzychodz i ło m i j u ż s t reszczać częściowo, przy rozpatry­
waniu spraw wyksz ta ł cen ia technicznego, oraz o HARTIG'U, 

t r a k t u j ą c y m kwestye ogó lne do tyczące wyna l azków, wys tąp i l i 
jako pionierzy pog lądów tego rodzaju: REULEAUN i POPPER. 
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W odczycie p. t. Kultur und Technik, w y g ł o s z o n y m 
w r. 1885 w Stowarzyszeniu p r z e m y s ł o w e m Niższej A u s t r y i , 
a przedrukowanym w Zeitschrift des Vereins deutscher Inge­
nieure, REULEAUX rozwiną ł pogląd , że technika nowoczesna 
opiera się na nauce, ta zaś w y p ł y w a z dążenia do wiedzy. 
L u d y , k t ó r y m brak tego dążenia , pozostają w niewoli przy­
rody, podczas gdy inne, dążeniem tem ożywione, cywilizują 
się i wznoszą na jej władców. Z pomocą ujarzmionych sił 
przyrody, nietylko zdzia łać m o ż e m y więcej , ale jeszcze po­
zostaje nam dość siły duchowej w zapasie, dla.dalszych po­
s tępów w cywi l i zacy i . 

T e c h n i k ę zatem, a zwłaszcza naukowo u g r u n t o w a n ą 
t echn ikę , u w a ż a ł REULEATJX za p o t ę ż n y czynnik cywil izacyj­
ny, a is to tę metody technicznej w ten sposób wyjaśn ia ł : „ J e ­
żeli ciałom mar twym nadajemy takie położenia i w takich je 
umieszczamy warunkach, że ich dzia łanie , zgodne z prawami 
natury, odpowiada za łożonym celom, to m o ż e m y je u w a ż a ć 
za ż y w e i z a p r z ę g a ć w miejsce ż y w y c h do pracy". Zaznacza 
dalej, że p o ż y t k o w a n e w technice siły, mechaniczne, fizyczne 
i chemiczne, dla dz ia łan ia swego pot rzebują znacznego r y n ­
sztunku matematyczno-przyrodniczego. L u d y „z nad A t l a n ­
t y k u " , europejczycy i amerykanie, pos ługują się t y m ry n ­
sztunkiem, j akby j a k i m przywilejem i te też ludy właśc iwie 
„robią" h i s to ryę , gdy tymczasem inne, liczniejsze, zaledwde 
j ą „znoszą", t r zyma jąc się zdała od zasady ujarzmiania sił 
przyrody. Zasadę t ę zwał REULEAUX „ m a n g a n i z m e m " , od 
greckiego manganon — p rzy rząd magiczny, ale nazwa ta nie 
m i a ł a powodzenia. P o t ę g ę owego „ m a n g a n i z m u " i l lus t rował 
orygina lnym p r z y k ł a d e m . Z u ż y w a n o wtedy, w przemyś le 
całej k u l i ziemskiej, w ciągu każdego z trzystu dn i robo­
czych roku, l ' / 3 mil iona tonn węgla . Otrzymana stąd praca 
mechaniczna, odpowiada mocy 90 mi l ionów koni parowych, 
albo 540 mi l ionów ludzi , p racu jących dziennie w ciągu 12 go­

dzin. A l e całą t ę o lbrzymią p r a c ę w y k o n y w a wyłącznie 250 
mi l ionów ludz i „z nad A t l a n t y k u " , podczas gdy 1250 mil io­
nów n i ewo ln ików przyrody nie bierze w niej udzia łu . Z tych 
ostatnich, p racu jących fizycznie, zaledwie dziesiąta część mo­
że dos t a rczać pracy dziennej dwunastogodzinnej. Ocenia 
więc i ch wszystkich, co do dostarczanej pracy, na 125 mi l io­
n ó w p r a c o w n i k ó w i wnosi, że ludy „z nad A t l a n t y k u " , sta­
nowiące szóstą część ogólnej ludnośc i ziemi, wykony wuj ą 
dzięki „ m a n g a n i z m o w i " p racę cztery razy większą od pracy 
wykonywanej przez całą resz tę ludnośc i . 

Z myśl i , jakie rzuci ł REULEAUX W rzeczonym odczycie, 
odznacza się swą orygina lnośc ią klasyflkacya urządzeń , z k tó ­
rych pomocą nas tępu je opanowanie przyrody. P u n k t wyj ­
ścia jest czysto mechaniczny i wszystkie środki , j a k i m i roz­
porządza technika, sprowadzone zostają do siedmiu p ę d n i ­
ków (Treibworke), mianowicie: biegowego (Laufwerk), za­
padkowego (Sperrwerk), nap ięc iowege (Spannwerk), wieżo­
wego (Fangwerk), w łączn ikowego (Schaltwerk), zamkowego 
(Schliesswerk) i wychwytowego (Hemmwerk). Tak np. w ma­
szynie parowej, będącej p ę d n i k i e m z łożonym p o t r ó j n y m , 
ogień pod ko t ł em, to chemiczny p ę d n i k nap ięc iowy, puszczo­
ny w ruch przez podpalenie, kocioł to p ę d n i k nap ięc iowy f i ­
zyczny, przygotowany do pracy przez ogień, sama maszyna 
wreszcie to p ę d n i k wychwytowy. W parowozie, s tanowią­
cym p ę d n i k z łożony poczwórny , p rzybywa jeszcze koło pocią­
gowe, jako p ę d n i k biegowy. P r z y pociągu kolejowym z hamul­
cem WESTINGHOUSE'A, oprócz trzech p ę d n i k ó w maszyny paro­
wej, mamy nadto p o m p ę powie t r zną jako p ę d n i k w łączn ikowy , 
zbiornik powietrzny jako p ę d n i k nap ięc iowy , u rządzen ie k o l ­
bowe jako p ę d n i k wychwytowy, wreszcie sam p rzy rząd ha­
mujący jako p ę d n i k wieżowy. 

(D. a Feliks Kucharzewski, inż . 

Kanal izacya Powiś la w Warszawie. 
(Odczyn wyg łoszony w Stowarzyszeniu Techn ików w Warszawie, d. 3 marca 1901 r.). 

(Dokończenie; p. X« 42 r. !>., str. 412). 

7) Grupa 2-ga. Część ś rodkowa, o przekroju na jwięk­
szym k i . I X i V I I I , pomiędzy K a r o w ą i Ludną , przedstawia­
ł a powa ż ne t rudnośc i , z powodu d o p ł y w u obfitego wód zaskór-
nych, i znacznej bardzo głębokości wykopu, wynoszącej prawdę 
8 m. W dniu 17 l ipca musiano roboty mularskie w s t r z y m a ć 
z powodu podniesienia się wód w rzece. B y ł to wdaściwie je­
dyny wypadek w okresie k r ó t k o t rwa jącym, że podniesie­
nie się poziomu wody wiślanej oddz ia ływało szkodliwie na 
bieg robót . 

R o k 1900 pod t y m wzg lędem na leża ł do p o m y ś l n y c h , 
albowiem d ł u g o t r w a ł a i sucha pogoda sprzy ja ła robotom bu­
dowlanym w ogólności , zaś roboty kanalizacyjne na P o w i ś l u 
odnosi ły jeszcze i d r u g ą korzyść , dz ięki n izkiemu poziomowi 
rzeki . Że poziom Avód w rzece oddz ia ływa na ilość wód, k t ó ­
rą u s u n ą ć należało , wątpl iwości żadnej nie ulega, lecz zacho­
dzi tu w r ażne i in teresujące zarazem pytanie, czy woda w na­
szych przekopach jest wodą wiślaną, czy też g run tową , czy 
wreszcie mieszaniną jednej i drugiej. P o d t y m względem zda­
nia mogą być rozmaite, a korzystam ze sposobności ażeby w y ­
powiedz ieć swoje przypuszczenia. 

Odyby trasa g ł ó w n y c h k a n a ł ó w na Powiś lu , nie znajdo­
w a ł a się tak blizko rzeki , j ak w danym wypadku, gdyby 
warstwy przedzielające nie spoczywały na pokładz ie piasku 
około 2 m i więcej grubości , m o ż n a b y twierdz ić , że komuni­
kacy i m iędzy Powiś l em a rzeką niema wcale, a wodę spo­
tykaną , u w a ż a ć p o w i n n i b y ś m y za g run tową ; że się ta woda 
gruntowa podczas przyboru w rzece p ię t rzy i podnosi, by łoby 
rzeczą zupełn ie zrozumiałą . Tymczasem na rogu Solca i Ludnej 
k a n a ł p rzyb l iża się do brzegu rzeki na 100 m (rys. 9), grunt 
na całej d ługośc i Solca jest piasczysty, miejscami zmieszany 
ze żwirk iem, więc komunikacya jest bardzo możliwą i ła twą. 
To też przedostawanie się w ó d rzecznych przy podnoszącym 
się poziomie może mieć miejsce i z t y m faktem bądź co bądź 
l iczyć się w i n n i ś m y . J e d n a k ż e twierdzę , że d o p ł y w wód przy 

budowie k a n a ł ó w na Powiś lu pochodzi ł g łówn ie z wody za-
skórne j , spływającej po stoku k u rzece. 

Spos t rzeżenia s ta łe poziomu wód w k a n a ł a c h , równo le ­
g łe ze spos t rzeżeniami stanu w ó d w rzece, s twierdz i ły i usta­
liły fakt, że stan w ó d w rzece wogóle jest n iższy od poziomu 
wród w kanale, co znaczy, że zapasy g r o m a d z ą c y c h się w ka­
na ł ach w ó d pochodz ić muszą z innego źródła , a więc nie 
z rzeki, lecz z w ó d z a s k ó r n y c h g ó r n e g o miasta. 

N a rogu T a m k i roboty kanalizacyjne przerwano w tej 
myśl i , że u l ica Dobra zostanie niemal w prostej l i n i i p r z e d ł u ­
żoną do przecięcia się z ulicą Solec i w t y m samym k ie runku 

Rys . 9. 

pójdzie k a n a ł główmy. Podobne ulepszenia co do k ie runku 
ulic, j akkolwiek bardzo pożądane , w y m a g a j ą niestety d u ż o 
s t a r a ń i zab iegów pod w z g l ę d e m formalnym; lata przechodzą, 
zanim sprawa podobna zostanie prawidłow r o zakończoną, t ym­
czasem dobre dz ia łan ie k a n a ł ó w nie m o ż e b y ć zależne od 
opóźnienia postanowienia odnośnego i w r. 1901, a najpóźniej 
w 1902 musi b y ć rzecz za ła twiona . D r o g i k u temu są: 1) prze­
prowadzenie k a n a ł u g ł ó w n e g o dwoma z a k r ę t a m i przez T a m ­
kę; 2) przyspieszenie s t a r a ń o p o m y ś l n e przecięcie nowej u l i -
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cy; 3) tymczasowe pobudowanie k a n a ł u I lub I I klasy, łączą­
cego Solec z Dobrą, a wówczas cierpliwe wyczekiwanie na po­
stanowienie odnośn ie nowej u l icy . 

Z przeszkód ważnie j szych na tej działce wspomnieć 
na leży uwzg lędn ien ie dojazdu do i'zeźni miejskiej, oraz skrzy­
żowan ia się ze starym k a n a ł e m , p r o w a d z ą c y m ścieki z Ksią­
żęcej i Ludnej na rogu Solca i Ludne j . Rysunek 9 objaśnia 
formę i położenie starego k a n a ł u w z g l ę d e m nowo budu jącego 
się kolektora. 

N a czas budowy ułożono tymczasowo na dnie starego 
k a n a ł u r u r ę żelazną 600 mm ś rednicy i w y ł a m a n o na prze­
strzeni około 3 m te części starego muru, k tó re s ta ły na prze­
szkodzie. Nową b u d o w l ę w miejscu sk rzyżowan ia doprowa­
dzono ty lko do pach, na pachach ułożono pomost z bal i szpun-
towanych grubośc i około 4" , na k t ó r y c h opiera się dno stare­
go k a n a ł u . P o przejściu w ten sposób pod starym k a n a ł e m 
dolną częścią konst rukcyi (z zaniechaniem na razie sklepienia) 
odnowiono k a n a ł stary, wyję to naturalnie r u r ę żelazną i zam­
kn ię to sklepienie g ó r n e w kluczu . T y m sposobem pozosta­
wiono stary k a n a ł bez zmiany co do przekroju i wysokośc i 
dna; w nowym zaś kanale, aczkolwiek nie skończonym na 

jazd, nie odczuwając prawie, że w ich najbl iższem sąsiedztwie 
odbywają się w ciągu 5 miesięcy tak p o w a ż n e roboty kana­
lizacyjne. 

9) Wypadki nieszczęśliwe. J a k przy każdej większej ro­
bocie budowlanej, tak też i przy kanal izacyi na Powiś lu , mia ł 
miejsce szereg nieszczęśl iwych w y p a d k ó w . O drobniejszych 
kalectwach w s p o m i n a ć nie będę, b y ł y one dość częste, a przy­
t raf ia ły się przy przenoszeniu pomp lub w i n d z jednego 
miejsca na drugie. Poważn ie j szy wypadek zda rzy ł się na u l . 
Bugaj w dniu 19 wrześn ia 1900 r. Robotnik p racu jący przy 
odwózce ziemi wagonikami mia ł obowiązek p r o w a d z i ć konia 
za uzdę , oraz śledzić ża tem, ażeby tor kolejki by ł swobodny, 
g d y ż dziatwa z d o m ó w sąsiednich urządz i ła sobie zabawę , 
k ł a d ą c kamienie brukowe na szyny, co w y w o ł y w a ł o wykole­
jenia. Tymczasem robotnik ten, puści ł konia swobodnie, 
sam zaś szedł z ty łu , a gdy wagonik wykole i ł się, us i łował 
widocznie n a p r a w i ć zło i przy tem z ł ama ł nogę . 

D r u g i wypadek ciężkiego obrażenia w y d a r z y ł się na u l . 
Rozbrat d. 13 wrześn ia 1900 r. Pomocnik maszynisty, 
za ję ty czyszczeniem lokomobil i i pompy, przez n i e u w a g ę w p a d ł 
do k a n a ł u z wysokośc i 6 m i mocno się po t łuk ł . 

~i i i" 

Rys. 10. 

d ługośc i 2,4 m, o d p ł y w wód gruntowych, a nawet i wód brud­
nych w przysz łośc i jest zabezpieczony; rzecz prosta, że zwę­
żenie przekroju nowego k a n a ł u clo p o ł o w y jest ty lko czasowe, 
a mianowicie i s tn ieć będzie jedynie do tej chwi l i , w k tó re j 
Książęca i L u d n a o t rzymają nowy k a n a ł . 

8) Grupa lll-cia. G r u p ę I I I -c ią robó t od Ludnej przez 
Okrąg , Czerniakowską, Szarą i Rozbrat rozpoczęto na jpóźnie j , 
a mianowicie pod koniec sierpnia 1900 r. 

Bodaj że najwięcej wody gruntowej mie l i śmy do pom­
powania w t y m pasie, a z jak iem na tężen iem pompowano, 
świadczy ten fakt, że na Rozbrat s t a ły 3 pompy parowe, 
w dzień i w nocy bezustannie czynne, a oprócz nich, do po­
mocy przy robotach mularskich, 5 pomp ręcznych . Coprawda 
g ł ębokość przekopu przechodz i ła w k i l k u punktach 8 m. 

P r z e s t r z e ń grupy I I I , j ak np. Okrąg , Szara i Rozbrat , nie 
posiadają zbyt ożywionego ruchu; ruch ul iczny jest tu znacznie 
mniejszy, aniżel i np. na Dobrej, Solcu lub R y b a k a c h i B u ­
gaju. Ziemię z przekopu m o ż n a więc by ło (wyjąwszy na 
części u l icy Rozbrat , pomiędzy Szarą i Górną) , pozos tawić do 
chwi l i dogodnej. Nie k r ę p o w a n o prawie nikogo z mieszkań­
ców tej dzielnicy, nawet wielkie z a k ł a d y p rzemys łowe , jak np. 
„ R u d z k i i S-ka", „L l ipop , R a u " i in . , m i a ł y zapewniony prze-

Z d a r z y ł o się t akże p o w a ż n e zarysowanie się domu 26 
przy u l . Rozbrat; fakt jedyny przy robotach kanal izacyjnych 
m. Warszawy. N i e r u c h o m o ś ć ta jest l i chym parterowym 
domkiem, po łożonym bardzo bl izko przekroju k a n a ł o w e g o . 
Z powodu znacznej ilości w ó d z a s k ó r n y c h i usilnego 
pompowania dniem i nocą, razem z wodą wydobyto sporo 
piasku, w skutek czego szalowanie usunę ło się cokolwiek 
w dół, a śc ianka od ul icy z a r y s o w a ł a się tak, iż zacho­
dzi ła obawa, że się ca ła rudera zawali ; podstemplowano 
więc domek z a r ó w n o w e w n ą t r z jak i zewnąt rz , u sun i ę to loka­
t o r ó w na miesiąc, a po wybudowaniu k a n a ł u poprawiono t a k ż e 
i front domu. K o s z t poprawki wynos i ł około 60 rub., a 10 rub. 
zap łacono lokatorce jako odszkodowanie. P r z y regulacyi u l . 
Rozbra t dom N° 26 i tak musi być usun ię ty , wspominam 
jednak o t y m drobnym szczególe dlatego, ażeby zwrócić bacz­
ną u w a g ę k o n s t r u k t o r ó w , budu jących k a n a ł y , na niebez­
p ieczeńs two połączone z b u d o w ą w gruntach przes iąkn ię tych 
obficie wodą przy usilnem pompowaniu, gdy j e s t e ś m y zmu­
szeni prze jść obok d o m ó w k i lkop ię t rowych . 

10) Koszt robót. P o d ł u g kosz to rysów zatwierdzo­
nych, koszt robó t kanal izacyjnych na P o w i ś l u mia ł wy­
nosić: 
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Robocizna Ma te rya ły . ° n a Ogółem 1 7 1 7 nieprzew. ° 
I) TV i V k l . od Zakat-

nej do Karowej . . 27 442,09 26173,46 2 680,77 56 296,32 
II) I X i V I I I k l . od K a ­

rowej do Górnej . . 89 025,89 109 705,65 9 936,58 208 668,12 
III) Od Górnej do Oko­

powej 51732,55 59 349,21 5 554,09 116 635,85 

Ogółem . 168 200,53 195 228,32 18171,44 381600,29 

czy l i p o d ł u g kosztorysu robocizna i wyda tk i nadzwyczajne 
s tanowią: 168200,53 rub. -f- 18171,44 rub. = 186371,97 rub., 
co przy d ługośc i ogólnej k a n a ł u 20923' , wynosi na j edną sto­
pę bieżącą 8 rub. 90 kop. 

W danej fazie posiadamy dopiero koszt faktyczny robo­
cizny i wyda tk i nadzwyczajne, złączone z budową. B r a k 
nam jeszcze dla p o r ó w n a n i a kosztu m a t e r y a ł ó w , k t ó r y praw­
dopodobnie m a ł o się będzie różni ł od cen kosztorysowych. 
Cyf ry kosztu rzeczywistego przeds tawia ją się jak nas tępuje : 
wydano na robociznę łącznie z wyda tkami nieprzewidzianymi 

w grupie I-ej 
w grupie II-ej . 

Razem 

52 600,50 rub. 
91818,74 . 

. 144 419,24 kop. 
D ł u g o ś ć wybudowanego w 1900 r. k a n a ł u g ł ó w n e g o na 

P o w i ś l u wynosi 13 567', a zatem na j e d n ą s topę bieżącą ka­
n a ł u wydano 10 rub. 64 kop., czy l i o 1 rub. 74 kop. (20%) wię­
cej, niż by ło przewidziane kosztorysem. 

Budowa k a n a ł ó w na Powiś lu stanowi w a ż n y okres w roz­
woju tej części Warszawy, do tąd bardzo zaniedbanej. D z i e l ­
nica ta powinna się dźwignąć , a prz3 r szłość jej zależy jeszcze 
od trzech w a ż n y c h prac inżyniersk ich , poza dz ia łem kanal i -
zacyi i wodoc iągów, a mianowicie: 1) od ulepszenia komu n i : 

kacyi pomiędzy Powi ś l em i g ó r n e m miastem; 2) od zabezpie­
czenia Powiś l a od za lewów i 3) od podniesienia poziomu ulic 
zbyt nizko po łożonych i przeprowadzenia sieci u l ic nowych 
p o m i ę d z y g ł ó w n e m i arteryami: Rozbrat, Czerniakowska i So­
lec. Mie jmy nadzie ję , że chwi la urzeczywistnienia tych de­
z y d e r a t ó w j u ż tak bardzo odległą nie jest. 

Emil Sokal, inż. 

<£rzeglqó Kongresów, zjazdów, wystaw i Gonfiursów. 

O b r a b i a r k i na W y s t a w i e p o w s z e c h n e j w P a r y ż u 1900 r. 

W i e k X I X - t y w y r y ł się niezatartemu zg łoskami w dzie­
jach rozwoju techniki , dowody czego znaleść m o ż e m y we 
wszystkich jej dziedzinach, czy to rozważając b u d o w ę mo­
stów, czy też maszyn, lub też powołaną świeżo do pracy i tak 
po tężną siłę przyrody jak e lek t ryczność . W rozważan iu je­
dnak tego rozkwi tu chy l imy czoło zwykle przed j e d n ą ty lko 
s t roną tych w y n a l a z k ó w i u lepszeń, mianowicie przed pomy­
słem. W budowie mostu uderza nas przedewszystkiem u k ł a d 
p r ę t ó w i n a p r ę ż e ń w nich w y w o ł a n y c h , przy pewnym uk ła ­
dzie c iężarów s t a łych lub ruchomych, w maszynie parowej 
pociąga nas szczególnie praca pary, sterowanej mechanizmem, 
rozdz ia łem pary i regulatorem, w s i ln icy elektrycznej zasta­
nawia nas pole p r ą d u magnetycznego i u k ł a d p rzewodn ików 
i t. d. Nasuwa się mimowol i pytanie, czy wyłącznie te prze­
wodnie myś l i techniki dop rowadz i ły do współczesnego jej 
rozkwitu? W życiu praktycznem idea nie może być wyłącz­
n y m drogowskazem pracy, i w rzeczywistości w idz imy nie­
j edną p iękną i uzasodnioną myśl , k t ó r a nie doprowadz i ł a do 
w y n i k ó w przewidywanych, pon ieważ zamiana w czyn, jej 
zmateryalizowanie, p rze ras t a ło poziom naszych us i łowań . 
Wobec tego dzisiejszy stan techniki jest wyn ik iem nietylko 
teoryi , opartej na spos t rzeżeniach przeprowadzonych nad 
zjawiskami przyrody, lecz i p rak tyk i , rozwiązującej przy ka­
żdej pracy technicznej zagadnienia o wykonaniu pewnego za­
mierzonego u k ł a d u , p racu jącego p o d ł u g jnzewidzianych z gó ­
ry praw. S i ęgn i jmy ty lko do skarbnicy historyi i wnet znaj­
dziemy potwietwierdzenie słów powyższych . Idea maszyny 
parowej postawiona przez W A T T ' A ' ) nie wywoła ł aby prze­
wrotu, j a k i w rzeczywistości m ia ł miejsce, gdyby jednocze­
śnie zastosowanie maszyny do wytaczania cy l indrów w fabry­
ce Boul ton 'a i Wattfa w Soho nie uczyni ło tej maszyny tak 
doskonałą , j ak ż a d n a jej poprzedniczka. P o n i e w a ż wszystkie 
prawie wielkie wynalazki X I X stulecia opa r ły się na zasto­
sowaniu me ta lów, i p c h n ę ł y naprzód gó rn ic two , hutnictwo 
i sposoby przeróbki i obróbki meta lów, w celu urzeczywistnie­
nia lub udoskonalenia się, te ostatecznie, napozór d rugo rzę ­
dne czynnik i , w y s u n ę ł y się na p lan pierwszy i przy dzisiej­
szym rozwoju pracy technicznej są n i ezbędnymi . 

T o też, rozważa jąc rozwój obrabiarek w ub ieg ł em stu­
leciu, spostrzegamy przeskok olbrzymi, k t ó r y objaśnić może­
m y jedynie łącznością wszystkich gałęzi techniki . Maszyny 
precyzyjne p o w s t a ł y jako wyn ik konieczności roboty nader 
dok ładne j w l icznych mechanizmach (maszynach do szycia, 
welocypedach, broni i t. d.). W i e l k i e zaś co do swych roz­
m i a r ó w i wytwórczośc i maszyny narzędz iowe , powołane zo­
s t a ły do pracy pot rzebą wykonania olbrzymich maszyn pa­
rowych lub elektrycznych, ok rę tów, mos tów i t. cl.; mog ły zaś 

') Por . . R z n t oka na rozwój maszyn p a r o w a c h W s z e c h ­
świa t r. 1901, Na 6, 7, 8 i 9. 

b y ć budowane, pon ieważ wprawiane są w ruch silni cami pa-
rowemi, elektrycznem! lub wodnemi, k tó re w stopniowym 
rozwoju p o w s t a w a ł y . W technice j a k i w życiu niema f a k t ó w 
oderwanych; między napozór zupe łn ie odmiennymi przejawa­
m i istnieje ciągłość, i na drodze pos tępu , zależnością wzaje­
mną warunkuje się rozwój i rozkwit . 

Obrabiarki , k t ó r e zna jdowały się na Wys tawie powszech­
nej w P a r y ż u 1900 r. p r zeds t awia ły cechy znamienne po­
trzeb współczesnych w a r s z t a t ó w fabrycznych, w y m a g a j ą c y c h 
maszyn możliwie prostych, d o k ł a d n y c h , odpowiednio do żą­
danego stopnia dokładnośc i wykonywanej roboty i ekono­
micznych, pod wzg lędem zużywane j energii i czasu, n iezbę­
dnego do wykonania pewnej pracy. N a razie trudnem jest 
do ocenienia, czy n iek tóre z u lepszeń zastosowanych mają 
charakter w y n a l a z k ó w epokowych, począ tkujących zwrot lub 
zmianę w stosowanych obecnie sposobach obróbki . 0 ile są­
dzić można , z wy ją tk i em stali na rzędz iowej , k tóre j poświę­
cić zamierzam w z m i a n k ę osobną, obecność nadzwyczajnych 
okazów s twierdzoną nie zosta ła , pomimo, że na k a ż d y m pra­
wie k roku w i d a ć by ło pos tęp n i ewą tp l iwy z a r ó w n o w dzie­
dzinie ogólnego U k ł a d u , t. j . części ideowej maszyn wysta­
wionych, jak również dok ładnośc i wykończen ia , przyczem 
znać było na nich p i ę tno ekonomiczne, w y m a g a j ą c e budowy 
obrabiarek, p r acu j ących w ż ą d a n y m k ie runku z określoną do­
kładnością, w sposób na j t ańszy . W pracy niniejszej nie mam 
zamiaru drobiazgowego rozpatrywania poszczególnych ma­
szyn, k t ó r y c h szczegółowe opisy znaleść m o ż n a w a r t y k u ł a c h 
prof. H . PISCHER'A W ,,Zeitschrift des Vereines deutscher I n -
genieure" za 1900 i 1901 r., w angielskich czasopismach 
„ E n g i n e e r i n g " z 1900 r. i ,,The Engineer" z 1900 r.; w spe-
cyalnych czasopismach poświęconych obrabiarkom „Zei t -
schrift fur Werkzeugmaschinen und Werkzeuge" i „Amer i ­
can Machinis t" -). Chodzi m i jedynie o przedstawienie ogól­
nej charakterystyki pewnego dzia łu wystawionych okazów, 
w związku z n i e k t ó r y m i , ogółowi t e c h n i k ó w mniej znanymi 
k ierunkami dostrzeganymi przy obróbce m e t a l ó w i drzewa. 

Rozpatrywanie obrabiarek na wystawie m o g ł o mieć 
miejsce z dwóch odmiennych p u n k t ó w widzenia: ogólnego , 
opartego na badaniu maszyn, przeznaczonych do wykona­
n ia pewnej pracy i specyalnego, polegającego na p o r ó w n a 
n iu maszyn, wystawionych przez f a b r y k a n t ó w rozmaitych 
k ra jów. 

P o d wzg lędem ca łoksz ta ł tu maszyn i sposobów u ż y w a ­
nych we współczesnej technice metali , wys tawa paryska 
b y ł a bardzo j e d n o s t r o n n ą . O b r ó b k a oparta na odksz ta łce ­
niach t r w a ł y c h , za pomocą mło tów, pras, walcarek i t. p. nie 

-) Wydawane zeszytami dzieło „La meeaniąue a l 'Exposit ion 
de 1900" zapowiedziało również opracowanie działu maszyn na rzę ­
dziowych. 

2 



438 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1901. 

była prawie wcale okazaną, nie wiele też bogatszą była wy­
stawa maszyn dzia ła jących przez cięcie (nożyc, przebij arek 
i t d.). W o g ó l e jednak dzia ł obrabiarek postawiony był do­
brze, co zawdzięczać należy bardzo wielkiej ilości maszyn w y ­
stawionych, dz ia ła jących przez zdejmowanie wióra . Sprawo­
zdanie też nasze z konieczności og ran i czyć się musi prawie 
wyłączn ie na tych ostatnich. 

P r z y rozpatrywaniu pojedynczo obrabiarki, pracującej 
przez zdjęcie wióra , z a t r z y m a ć się musimy przedewszystkiem 
na sercu jej, t. j . na rzędz iu w y k o n y w u j ą c e m p racę żądaną. 
W y s t a w a nie dos t a rczy ła narzędz i , k t ó r e b y w p r o w a d z i ł y 
zmiany zasadnicze w obecnie stosowanych, pomimo, że ro­
zwój i ch z a u w a ż y ć się da ł n iewątpl iwie . Przedewszystkiem 
zas ługuje na u w a g ę m a t e r y a ł narzędzi , k t ó r y przy wprowadze­
niu stali na rzędz iowej , wykonanej sposobem Tay lor -Whi te ' a , 
wystawionej przez s łynną s ta lownię a m e r y k a ń s k ą „Be th l ehem 
Steel Company" w South Bethlehem (stan Pensylwania), po­
zwala na znaczne zwiększenie szybkości względnej przedmio­
tu obrabianego i noża . Wskutek tego wyda jność pracy uledz 
może nieprzewidywanemu przyrostowi około 2b0%. N a s t ę p ­
nie wyróżn ić na leży maszyny mające na celu uproszczenie 
sposobów nadawania k s z t a ł t u właśc iwego nożom, przez co 
j a k o ś ć pracy i ilość energii, zużywane j na jej wykonanie 
zmniejsza się znacznie. Pod ostatnim wzg lędem przoduje 
A m e r y k a , k tóre j f abryk i np. Grisholfa w y s t a w i ł y maszyny, 
mające na celu ujednostajnienie k s z t a ł t u u ż y w a n y c h na­
rzędzi . 

Z a t r z y m a ć się musimy n a s t ę p n i e przy części obrabiarek 
ustalającej pewien ruch w z g l ę d n y noża i obrabianego przed­
miotu. AViększość wystawionych maszyn nie cechowała się 
oryginalnośc ią i uwaga fachowców zwróconą zosta ła przede­
wszystkiem na wystawione przez f a b r y k ę niemiecką K i r c h -
n e r a z L i p s k a , h e b l a r k ę podłużną , w które j s tół o t r z y m y w a ł 
ruch zwrotny za pomocą l i n k i szalowej owinię te j naoko ło 
bębna . Urządzen ie to w y r u g o w a ć może z czasem stasowana 
obecnie p r z e k ł a d n i a ko ła zęba tego z l is twą p rzy twie rdzoną 
pod s to łem, lub ś r u b y (konstrunkcya a m e r y k a ń s k a Sellers'a), 
wobec tego, że pracuje nadzwyczaj spokojnie, tarcie zostaje 
zmniejszone i regulowanie napięc ia l i n k i z biegiem czasu da­
je się u sku teczn ić w sposób nader prosty. W heblarce wy­
stawionej stół poruszany b y ł dwoma l i nkami i szybkość jego 
przy cięciu wynos i ć m o g ł a 90 — 150 mm/s., p rzy ruchu zaś 
powrotnym 450 mm/s. 

N a s t ę p n i e zwraca ł a u w a g ę znaczna ilość maszyn, prze­
znaczonych do o t rzymywania powierzchni z łożonych (nie 
obrotowych i nie p łaszczyzn) . W dziale t y m odznacza ły się 
przedewszystkiem tokarnie przeznaczone do wytaczania skro-
b a k ó w (frez) z zębami , da jącymi się os t rzyć przez szlifowanie 
k r a w ę d z i przednich p łask ich ]) i najwybitniejsza z n ich wy­
stawiona zos ta ła przez s łynną f a b r y k ę narzędz i i maszyn na­
rzędz iowych precyzyjnych l ie inecker 'a z Chemnitz. 

W dziale p r o w a d n i k ó w , k ieru jących ruchem pos tępo­
w y m noża lub obrabianego przedmiotu, na zaznaczenie zasłu­
guje u rządzen ie zgrzebe ł p i l śn iowych , zastosowanych np. 
przez f a b r y k ę „ U n i o n " z Chemnitz, ma jących na celu zgar­
nianie wió rków, zużywających prowadnik i i zatrzymywanie 
smaru w obrębie powierzchni zna jdujących się w ze tknięc iu . 

Odnośn ie do wprawiania obrabiarek w ruch, podkreś lo -
nem b y ć mus i zastosowanie m o t o r ó w elektrycznych, k t ó r e 
nietylko w p ł y n ę ł y na zmianę is totną, polegającą na usun ięc iu 
organu o t r zymującego ruch w maszynie na rzędz iowe j , t. zw. 
przystawki , lecz uwidocznia się też w zmianie k sz t a ł t ów kon­
s t rukcyjnych samych maszyn. P r z e n o ś n i a (transmisya) elek­
t ryczna w u rządzen iach fabrycznych zyskuje w ostatnich 
czasach coraz większe zastosowanie nietylko przy maszynach 
większych , p racu jących z przerwami, lecz i przy maszynach 
mniejszych, p racu jących stale. Zwolennicy bezwględn i , np. 
LASCHE 2) wyraża ją zdanie, że p rzenośn ia elektryczna do 
obrabiarek powinna b y ć s tosowaną zawsze, ze w z g l ę d u na 
uproszczenie w a r s z t a t ó w , u ł a tw ien i e obs ługi , zmniejszenie ko­
sz tów ogó lnych i t. p. P o g l ą d y te wyda ją się b y ć s t ronnymi 
i l iczba t e c h n i k ó w mniej b e z w z g l ę d n y c h ma łą bynajmniej nie 

') Skrobak taki nazywa się po niemiecku Hinterdreliter Era -
ser, a tokarnia, na której zostaje wykonanym — Hinterdrehbauk 

'-') Por. O. Lasche: r E lekt r i scher Einzelantrieb und seine Wir t -
schaftlichkeit Zeitschr. des Yereines deutscher Ingenieure" 1901 r. 

jest. Najsłuszniejszą przy wspó łczesnym stanie fabryk jest 
prawdopodobnie przenośn ia mieszana, z si lnicami elektrycz-
nemi oddzielnemi przy maszynach większych i z s i ln icami 
w s p ó l n e m i dla grup maszyn, ustawionych tak, by w niej pe­
wna część maszyn p r a c o w a ł a stale, zużywając pracy motoru 
w warunkach jego dz ia łan ia najkorzystniejszego. Widocz-
nem jest z tego, że zestawienie podobnego u k ł a d u ł a t w e m 
nie jest i musi być bardzo uważn ie przeprowadzonem w za­
leżności od charakteru produkcyi danego z a k ł a d u fabryczne­
go. Z technologicznego punktu widzenia wzg lędem prze­
m a w i a j ą c y m bezwarunkowo na korzyść przenośni elektrycz­
nej oddzielnej jest ł a twość oceny p rawid łowośc i dz ia łan ia 
maszyny, k tórą można p rzep rowadz ić przez nader proste po­
miary elektryczne. P r z y prowadzeniu kontro l i w sposób po­
wyższy, czuwanie nad pracą maszyn w fabryce u ł a t w i o n e m 
jest ogromnie i p rowadz ić musi do w y n i k ó w dodatnich przez 
zmniejszanie oporów szkodl iwych, odbi ja jących się nieko­
rzystnie na gospodarce fabrycznej pod wzg lędem ekonomicz­
nym. N a Wys tawie paryskiej p i e rwszeńs two w przystoso­
wan iu celowem, zręcznie p o m y ś l a n e m i przeprowadzonem, 
m o t o r ó w elektrycznych do obrabiarek, przyznanem b y ć po­
winno fabryce niemieckiej „Droop & R h e i n " w Bielefeld. 

U w a g i powyższe stosują się do wszystkich obrabiarek 
w ogólności . Oprócz maszyn przeznaczonych do pracy ogól­
nej w pewnym kierunku, zwraca ły u w a g ę na Wys tawie swoją 
l iczebnością obrabiarki specyalne, mające za zadanie w y k o ­
nywanie p rzedmio tów okreś lonego k s z t a ł t u jak na jp rędze j , 
z żądaną dokładnością . Ojczyzną i ch jest, jak wiadomo, 
A m e r y k a pó łnocna . Stany Zjednoczone w y s t a w i ł y maszyny 
tego rodzaju najliczniej, nie wyłącznie jednak, j ak to by ło na 
wystawach poprzednich. W s p ó ł z a w o d n i c t w o innych p a ń s t w 
na t y m popisie m i ę d z y n a r o d o w y m , było widoczne i w wy­
padkach poszczególnych niebezpieczne. 

B u d o w a maszyn specyalnych w y w o ł a n a zos ta ła w Sta­
nach Zjednoczonych A m e r y k i północnej przez miejscowe wa­
runk i ekonomiczne; przedewszystkiem przez brak rąk robo­
czych, k t ó r y poc iąga ł za sobą wysoką p ł acę roboczą (4 do 5 
razy wyższą od europejskiej'* i przez dalekie przestrzenie, 
dzielące r y n k i zbytu. Wobec tego p o w s t a ł system fabrykacyi 
masowej za pomocą maszyn specyalnych, z udz i a ł em bezpo­
ś redn im- robo tn ika nader s ł abym, z k t ó r y c h produkt otrzyma­
ny jest tak jednoli ty, że części przygotowane na jednej i tej 
samej maszynie w rozmai tych okresach czasu, posiadają do­
k ł a d n o ś ć większą, niż w y m a g a n ą przez warunki jej pracy, 
wobec czego mo g ą b y ć ł a t w o wymieniane. Ogień p r ó b n y sy­
stem fabrykacyi masowej przeszedł przy wyrobie na rzędz i 
ro lniczych i broni, mechanizmach począ tkowo w Ameryce 
najwięcej poszukiwanych i powodzenie jego od samego po­
czą tku stosowania by ło tak g łośnem, że j u ż w r. 1852 koleb­
ka budowy maszyn wogóle i obrabiarek w szczególnośc i—An­
gl ia , sp rowadz i ł a do a r s ena łu w Engf ie ld 157 maszyn, prze­
znaczonych do wyrobu b r o n i 8 ) Z biegiem czasu specyali-
zacya, oparta na zasadach fabrykacyi masowej rozwi ja ła się 
coraz silniej i po wystawie filadelfijskiej, na k tóre j jej w y n i k i 
podziwiane by ły przez t e c h n i k ó w europejskich, p r zen iknę ł a 
do Świa ta Starego, w k t ó r y m dziś o p a n o w a ł a zupe łn ie nie­
k tó re ga łęz ie wytwórczośc i , np. b u d o w ę armatur parowych, 
wodnych, maszyn do szycia, we locypedów i t. p. Odmienne 
czynn ik i ekonomiczne p o w s t r z y m a ł y ją co prawda w E u r o ­
pie w pewnych granicach, za leżnych od w a r u n k ó w miejsco­
wych , w Ameryce zaś rozwinę ła się do stopnia n i e z w y k ł e g o 
z naszego punktu widzenia. Jako p r z y k ł a d p r z y t o c z y ć mo­
ż e m y istnienie w Ameryce fabryk poświęconych budowie w y ­
łącznie pewnych maszyn, a nawet ty lko n i ek tó rych sk łado­
w y c h ich części, np. kó ł pasow3rch że laznych , kó ł z ęba tych , 
k luczy do muter, u c h w y t ó w , tokarek, pewnego typu struga­
rek lub skrobarek, świd rów i t. p. W y s t a w a też obrabiarek 
a m e r y k a ń s k i c h w lasku Vincennes była nadzwyczaj cieka­
w y m p r z y k ł a d e m p r z e m y s ł u rozwin ię tego w k ie runku fabry­
kacy i specyalnej; maszyny zaś przedstawione cackami pe łne -
m i pomys łów, opracowanych na zasadzie doświadczen ia ze­
branego przez A m e r y k a n ó w w przec iągu lat k i lkudzies ięc iu . 

W maszynach przeznaczonych do fabrykacyi masowej 
z w r a c a ł y u w a g ę urządzenia , mające na celu uproszczenie bu-

3) Por. A . Gatczuk: r Amerikanskie stanki dlja obrabotki me-
ta l łow". 1896. 
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dowy, przez co obznajmienie i obs ługa ich zostają u ł a twione ; 
nas tępn ie zaś dążenie w k ierunku możl iwego skrócenia cza­
su, w przec iągu k tó rego maszyna próżnuje , t. j . straconego 
na zamocowanie obrabianego przedmiotu i odpowiednie usta­
wienie noży . P r z y d u ż y m stopniu żądanej dla danego przed­
miotu dokładnośc i i niewielkiej pracy poświęconej przez ma­
szynę przy wykonaniu poszczególnej obróbki , np. nacięcia 
gwintu niewielkiego w drobnym wentylu, u rządzenia te są 
donios łe i zas ługują na uznanie bezwzględne . 

P o d w z g l ę d e m ogólnego u k ł a d u maszyn zaznaczyć mu­
simy szerokie zastosowanie maszyn p rzenośnych , będących 
przeciwstawieniem stosowanych poprzednio wyłącznie ma­
szyn s ta łych , przymocowanych do okreś lonego miejsca w war­
sztacie. B r a k takich maszyn odczuwano od dawna przy ze­
stawianiu (montażu) maszyn, w k t ó r y c h d ł u g o t r w a ł e i po­
ważne nieraz prace wykonywane b y ł y za pomocą na rzędz i 
ręcznych : p i ln ików, świdrów, d łu t , p r zy rządów nac ina jących 
gwin ty i t. p. Nie ł a t w e m jednak do rozwiązania zadaniem 
by ło zbudowanie prostych i da jących się ł a t w o przenos ić ma­
szyn, przeznaczonych do wykonywania pracy w rozmaitych, 
niekiedy dosyć oddalonych miejscach i t r u d n o ś ć po lega ła 
przedewszystkiem na dostarczaniu i m odpowiedniej ilości 
energii. Sposoby p rzenośn i mechanicznej nie p r o w a d z i ł y do 
celu, pon ieważ u t r u d n i a ł y przenoszenie maszyny na nowe 
miejsce i w y m a g a ł y dosyć d ług iego czasu na owe przestawie­
nie. E lek t ryczna energia, przeprowadzana po drutach g ię t ­
k ich , u s u n ę ł a t ę przeszkodę i pozwol i ła na zaprzężenie siebie 
do narzędzi , p racu jących przy ruchu obrotowym (świ­
drów, gwinciarek i szlifierek). A m e r y k a rozwiązała w osta­
tnich czasach zagadnienie powyższe dla drugiej kategoryi na­

rzędzi , tych, k tó re pracują przy ruchu prostolinijnym 
przez zastosowanie przenośn i ze śc ieśńionem powietrzem. 
AV k r ó t k i m przec iągu czasu p o w s t a ł y w Ameryce specyalne 
fabryki , wyrab ia jące pneumatyczne p r z y r z ą d y przewodowe, 
k tó re zaznaczy ły się wybitnie w pawilonie wys tawowym 
w lasku Vincennes. Doborem na rzędz i (dłut , świdrów, g w i n ­
townic i t. d.) zwraca ły tu przedewszystkiem u w a g ę dwie fa­
b r y k i „ S t a n d a r d Pneumatic Tool Co ." (po za konkursem) 
i „Chicago Pneumatic T o o l Co ." (nagrodzona medalem zło­
tym). W y s t a w a tych firm p r z y k u w a ł a u w a g ę nietylko zawo­
dowców, lecz ściągała też t ł u m y publ iczności , zwabianych 
og łusza jącym stukiem, k t ó r y p o w s t a w a ł przy pracy d ł u t me­
chanicznych, o dużej ilości uderzeń , dz ia ła jących bardzo 
g w a ł t o w n i e . Ha łaś l iwość tych na rzędz i w y w o ł y w a ł a scep­
tyczne u ś m i e c h y zaw r odowców, uważa jących energ ię , zużytą 
na w y w o ł a n i e dźwięków za bezużytecznie s traconą, prze­
ksz ta łconą przytem w k ierunku szkodl iwym, zakłóca jącym 
spokój fabryczny, odwraca jącym u w a g ę robotników 7 sąsie­
dnich i u t rudn i a j ących zajęcie pracownikom bezpośrednio za­
j ę t y c h na rzędz i em pneumatyczem. 

Powyże j zwrócona zos ta ła uwaga na ogólne cechy zna­
mienne obrabiarek na Wystawie ; obecnie postaram się doko­
n a ć pobieżnego p rzeg l ądu tych maszyn, na podstawie roz­
mieszczenia ich w dz ia łach poszczególnych p a ń s t w , przyczem 
w y r ó ż n i ć zamierzam n iek tó re maszyny przedstawione przez 
pojedynczych w y s t a w c ó w . Celem tego przeg lądu jest u ła­
twienie technikom wyrobu maszyn, co ze wzg lędu na silnie 
rozwinię tą specyal izacyę przedstawia niekiedy trudne za­
danie. 

(D. u.) S. J. Okolski, inż. 

K R O N I K A B I E Ż Ą C A . 
B u d o w n i c t w o . Kościół pod wezwaniem Zbawiciela w Warsza­

wie ') W numerze niniejszym podajemy elewacyę frontową i plan 
Kościoła pod wezwaniem Zbawiciela, wed ług projektu zatwierdzo­
nego. Widok ogólny Kościoła wed ług tegoż projektu podal i śmy na 
tablicy L X I , dołączonej do Nśt 42 r. b. Projekt, zatwierdzony, jak 
to j u ż zaznaczyl iśmy w JMa 43 (str. 431), opracowali bud. pp. J . Dz ie ­
koński , L . Panczakiewicz i W . Życbiewicz. — p. t. — 

K o n k u r s y . VI Konkurs Delegacyi Architektonicznej. Komitet 
budowy domu dla Towarzystwa wzajemnej pomocy pracowników 
handlowych i p rzemys łowych m. Warszawy ogłasza konkurs za po­
średnic twem Delegacyi Architektonicznej na wypracowanie projektu 
domu, k tó ry ma być wybudowany na posesyi Mi 1484 przy ul . Śli­
skiej MJ 9 i Siennej .VJ 1 6 w Warszawie, dla pomieszczenia lokalu 
Stowarzyszenia i lokalności dochodowych Nagrody: 500. 250 i 150 
rub. Projekty winny być nades łane najpóźniej w d. 15 stycznia 
1902 r. do kancelaryi Towarzystwa (Krakowskie-Przedmieście 5). Szcze­
gółowe programy i plan sytuacyjny będą wydawane w Warszawie 
w kancelaryi Towarzystwa, ul . Krak.-Przedmieście ,Ns 5, codziennie wie­
czorem od godz. 7 do 9, za wyją tk iem dni świą tecznych, w Krako­
wie w redakcyi „Architekta- ' , w Poznaniu w kancelaryi Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk. 

Komunikacyc. Nowe złącza. Zarząd g ł ó w n y d róg żelaznych 
wniósł pod rozpatrzenie R a d y Inżynierskie j sprawę przeprowadzenia 
na budującej się obecnie dr. ż. Kal iskie j doświadczeń porównawczych 
nad złączami kolejowemi różnych typów, w celu wyjaśn ien ia zalet 
i wad każdego złącza oddzielnie. Referentem sprawy tej w Radzie 
Inżynie rsk ie ] jest prof. L F . Nicolai . — h — 

(W. M . p. s., 39 r. b., str. 471). 
W i a d o m o ś c i techniczne. Wybuch kotłów. W ciągu 1900 r-

stwierdzono w Niemczech urzędowo wybuch 13-stu kot łów. W p ię ­
ciu wypadkach przyczyną wybuchu by ł brak wody i niedozór, w pię­
c iu — miejscowe osłabienie blachy, w dwóch — zbyt wysokie c i ­
śnienie pary, w jednym wreszcie — zły materya ł . ar. 

(Z. d. V. D . I.,. 
Cegły ogniotrwałe rDinasu, wyrabiane z k w a r c y t ó w Rossyi po­

łudniowej , zbadał szczegółowo i chemicznym rozbiorom poddał baron 
L Rosenberg. Z w y n i k ó w tych badań , ogłoszonych w „Rigasche 
Industrie-Ztg-' (Na 17 r. b.) okazuje się, że cegły rzeczone, j akko l ­
wiek od niedawna wyrabiane, mogą j u ż obecnie skutecznie współza­
wodniczyć z t ak imiż wyrobami zagranicznymi. — jh — 

Silnica gazowa o mocy 1000 k. p. Fabryka Snow Steam Pump 
Works w Buffallo us tawi ła w Lancaster O. silnicę, o mocy 1000 k. p , 
zasilaną gazem naturalnym. Silnica ta wprawia w ruch kompresor, 
przy przewodzie gazu naturalnego, doprowadzanego do miasta, znaj­
dującego się w odległości około 4,8 km. Kompresor dostarcza 34000 m3 

gazu na dobę, a ciśnienie naturalne wzrasta przytem z 7 do 22,5 
atm. Początek przewodu gazowego na długości około 120 m umie­
szczono w rzece, w celu ochłodzenia gazu. Si lnica ma 4 cy l indry 
leżące, o średnicy 685 mm i skoku 1220 min i jest zaopatrzona w koło 

') Tor. Przegl. Techn. z r. b. Nr. 2 (str. 10), Nr. 11 (str. 101), Nr. 18 (str. 167), 
Nr. 19 (str. 169), Nr. 20 (str. 184), Nr. 21 (str. Ic9), Nr. 22 (str. 208), Nr. 23 (str. 219), Nr 42 
(str. 409) i Nr. 43 (str. 431), oraz tabl. X X I V — X X V , X L — XLIV i L X I . 

zamachowe. Cyl indry kompresora mają 456 mm ś rednicy i 610 moi 
skoku. — h — 

(Engineering News r. b.). 
Zalesianie nagich stoków górskich, stepów i wydm piaskowych w Ros-

si/i N a wystawie paryskiej ubiegłego roku, w e d ł u g „Wochenschr . 
f. d. offentł. Baudienst" zajęła Rossya poczesne miejsce w dziale, 
poświęconym zalesianiu nagich s toków górskich, s tepów i w y d m 
piasczystych. 

W Rossyi , te obszary lasów, k t ó r y c h utrzymanie powinno być 
zapewnione ze względu na ochronę po toków i rzek, zostają wydzie­
lane i osobnym organom rządowym oddawane w zarząd. W dorze­
czach rzek górskich przeprowadza się t akże zalesienia nagich stoków, 
jak w okolicy Tyfl isu na Kaukazie i Teodozyi na po łudn iowym K r y ­
mie. Stoki zbiera się tam terasami, wykopuje rowy poziome dla 
przytrzymania wody opadowej i uczynienia gruntu w ten sposób ży-
źniejszym dla drzewnych sadzonek. Zalesianie s tepów odbyrwa się 
przeważnie w guberniach: Chersońskiej , J eka te rynos ławsk ie j , As t ra ­
chańskiej i Tauryckiej . W ł a ś c i w y cel tych robót jest poprawienie 
tam w a r u n k ó w klimatycznych, k tóre z powodu suchości gruntu, albo 
obfitości wody słonej nie są korzystne dla roślinności . Oczekiwana 
poprawa ty7eh s tosunków daje się tam rzeczywiście skons ta tować , 
a mianowicie gdzie zalesienia zostały przeprowadzone na wielką ska­
lę. Roboty te rozpoczęto w latach 1800—1810, dzisiaj jest j u ż zalesio­
nych 4400 ha stepu. Zalesione pasy ziemi, długości 63 do 420 m, 
w odstępach równoległych 340 do 1 680 m. krzyżują się pod prostymi 
ką tami , ujmując w swoje ramiona ziemię pod uprawę, p rzy t rzymując 
na niej dłużej opady śniegowe i chroniąc od wichrów. Do zalesia­
nia używają w pierwszej l i n i i dębu (Stieleiche), jesionu, k lonu i ma-
łolistnej l ipy . Oprócz tego uży^wane są drzewa, k tóre w przymieszce 
do wymienionych, rozrost takowych wspierają, mianowicie wiązy7, 
oraz rozmaite krzewy, jako drzewa ochronne. 

Także na zalesienie w y d m piasczystych łoży pańs two w wielu 
kierunkach, już to przez wyznaczanie ludzi wiedzy zawodowej do 
prowadzenia robót, j uż też przez udzielanie subwencyi, wydzielanie 
sadzonek i t. p. Jako najwłaściwszego gatunku drzewa do tego celu 
u ż y w a się kaspijskiej albo czarnej wierzby (Salix acuti folia). 

(Czasop. Techn., J6 19 r. b., str. 244). 
Statystyka samojazdów. W y r ó b samojazdów we F r a n c y i zatru­

dnia 10000 osób, zajętych w 100 fabrykach zbudowanych nakładem 
20000000 fr Rocznie wyrabia ją one 1500 samojazdów i 4000 motocy­
klów na sumę 25000000 fr. Do największych fabryk należą: 

D ion & Bouton . . o pow. 14 000 n»a wyrabia 400 wozów 
Peugeot . 8 000 „ " „ 350 „ 
Panhard & Levassor „ 8 000 , „ 300 „ 
Richard „ 4 000 „ „ 150 „ 
Mors . . . . . . „ 3 000 „ „ 100 „ 
Motocyklów wyrabia Diona rocznie 3200. 
(Czasop. Techn. M> 19 r. b., str. 244). 
Towarzystwa techniczne. Warszawska Sekcya techniczna. 

Posiedzenie z d. 8 października r. b. Posiedzenie to pierwsze powaka­
cyjne zagai ł przewodniczący, inż. A . Rosset, przemówieniem, w k t ó -
rem zachęcał do liczniejszego udziału w naradach i pracach Sekcyi. 
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Wskazując na istotne, dotychczas przez Sekcye przyniesione korzyści , 
zaznaczył, iż prócz t ematów naukowych i teoretycznych, należy uwzglę­
dniać sprawy praktyczne, będące na dobie. Sprawy takie zazwyczaj 
obrabiają komisyę i tym sposobem ogół Sekcyi w opracowaniu naj­
ciekawszych zagadn ień bieżących nie bierze udziału . Należy przeto 
między Sekcya a jej komisyami ściślejszy nawiązać stosunek. 

Następnie odczytano wezwanie Rady Oddziału, żądające utwo­
rzenia komisyi dla rozpatrywania i oceniania wyna lazków, z jak imi 
ich autorowie do Oddziału się zwracają. Sekcya wydirała komisyę 
z trzech członków, a mianowicie: inżynierów pp. Pio t ra S tan is ława 
Drzewieckiego, W ł a d y s ł a w a Łatkiewicza i L u d w i k a Rossmanua. 

Zdawano dalej sp rawę zc sposobu zała twienia zapytania pre­
zydenta miasta Wi lna , kogo Sekcya techniczna zaleciłaby na w y ­
konawców nowego planu miasta, mającego się dokonać drogą przed­
siębierstwa. Lis tę odnośnych k a n d y d a t ó w ułożyło prezydyum Sek-
cyd wspólnie z Delegacyą mierniczą. 

Z kolei inż. p. Kazimierz Obrębowicz wygłos i ł rzecz „Ze Z j a ­
zdu przemysłowego w Krakowie" , k tórą w y d r u k o w a l i ś m y w Na 42. 

Przewodniczący, inż. A . Rosset, streszczał referat: 
„0 kanale Wisła - Warta" ') 

doręczony władzom, wskutek zapydania kancelaryd Warszawskiego Ge -
nera ł -Gubernatora w sprawie podania p. S tan i s ł awa Skarżyńskiego, 
p ragnącego uzyskać pozwolenie na dokonanie badań nad t rasą kana łu 
sp ławnego, mającego połączyć Wis ł ę z Wartą . W swroim czasie utwo­
rzoną została specyalna dla tej sprawy komisya, pod przewodnictwem 
Wice - Prezesa Oddziału, inż. Kazimierza Obrębowicza, 
złożona z delegatów Sekc37i technicznej i handlowej 2). 
W pracach tej komisyi z pośród członków Sekcyi tech­
nicznej, oprócz inż. p. Obrębowicza brali udział pp. A l -
brycht, Eliederbaum, Nagórsk i i Rosset. Komisya nagro­
madzi ła pewien zasób ma te rya łów z dziedziny ekono­
micznej i technicznej. Ten ostatni spotęgowała wy­
cieczka wydelegowanego umyśln ie w tym celu inż. p. 
Fliederbauma, k tó ry na miejscu bada ł kierunek możli­
wego kana łu , teren, wysokości i wreszcie zbierał no­
tatki z zakresu ekonomiczno-gospodarczego. Materya ły 
odnośne pos łużyły do wyrobienia opinii K o m i s y i i tylko 
w m a ł y m stopniu znalazły uwzględnienie w referacie, 
k tó ry , ze względu, że miał być przedłożony władzom 
w sprawie podania o uzyskanie koncesyd na prawo prze­
prowadzenia study7ów, musiał przedstawiać pogląd ogól­
ny nie zaś szczegółowy, a projekt gruntowny. 

Referat Komisyd składa się z części ekonomicznej 
i technicznej. Pierwszą poprzedzają uwagi ogólne przy­
pominające, że do czasu rozwdelmożnienia się budowy 
dróg żelaznych, k tóre ostatnio pochłonęły niemal całą 
energię twórczą p a ń s t w a w zakresie robót koinuuikacy7.j-
nycl i , dużo zajmowano się drogami wodnemi, temi przy-
rodzonemi arteryami komuuikacyjnemi. A t o l i okazało 
się, że pomimo tydu udoskonaleń w dziedzinie budowy 
dróg żelaznych, przewóz n iek tórych towarów, j ak na-
przyddad drzewa, węgla , torfu, rudy żelaznej, zboża jest 
zbyt drogim, szczególniej w zestawieniu z drogami wo­
dnemi, chociażby nawet sztucznemi. Nie mówiąc j u ż 
0 spławie t ratwowym, przewóz statkami daje znaczną 
przewagę drogom wodnym, przyczynia jącym się często­
kroć swojem istnieniem do powstania eksploatacyd da­
nych bogactw przyrodzonych w miejscowościach przecię­
tych nową drogą wodną. Nie da się bodaj zaprzeczyć, 
że wysoki rozwój p rzemys łowy Francyd, a szczególniej 
Be lg i i , można do pewnego stopnia przypisać gęstej sieci 
kana łów w tych krajach. Wreszcie ostatnio Niemcy 
1 A u s t r o - W ę g r y , wobec potęgujących się zawiklań eko­
nomicznych, pos tawi ły sprawę budowy całej sieci ka­
na łów na czele swego programu ekonomicznego na cały 
szereg lat, przeznaczając na ten cel olbrzymie, wielomi­
lionowe sumy. I w Rossyd rząd ostatnimi czasy bacz­
niejszą zwraca u w a g ę na sprawy komunikacyi wodnych. 

Co do k a n a ł u W a r t a - W i s ł a , to i on ma swoją h i -
s toryę: j u ż za S tan i s ł awa Augusta zatwierdzono odnośny 7 

projekt. Wznawia ły go nas tępnie Prusy. W r. 1776 
wybudowano część tej drogi, t. zw. kana ł Morzysławski . 

Przechodząc do oceny ekonomicznego znaczenia 
kana łu , referat zaznacza, że ca łkowi ty system komuni­
k a c y i wodnej Wis ły u zachodniej granicy pańs twa , po­
siada dwa zasadnicze kierunki . Pierwszy, łączy Króle­
stwo przez Gdańsk z Bał tyk iem. Droga ta zapewnia 
zbyt t o w a r ó w dla ograniczonego okręgu gdańsk iego 
oraz dla r y n k ó w zamorskich. Droga ta utrzyma oczywi­
ście swe przyrodzone znaczenie i znajduje się w zależ­
ności g łównie od stanu u nas Wis ły , jej regulacyi, 
oraz od zabezpieczenia tranzytu przez Prusy. K i e r u ­
nek drugi jest również pierwszorzędnego znaczenia; łą­
czy on naszą sieć wodną z niemiecką, z jej rynkami 
wewnę t rznymi , oraz portami hamburskim, szczecińskim i t. p. Wzdłuż 
tycł i dróg u t w o r z y ł się w Niemczech przemysł , oparty na surowych 
naszych płodach. Droga ta idzie od m . Brahnau (w blizkości Torunia) 
nad Wisłą w górę, przeciw prądowi po spławnej rzece Brdzie do B y d ­
goszczy, skąd k a n a ł e m Bydgoskim do rz. Noteci, wpadającej powyże j 
m. Landsberga doWarty, k tóra ze swej strony pod Kis t rzynem wpada do 
Odry, będącej drugą drogą ku morzu. Odra znów w trzech miejscach 

') Por. w tymże przedmiocie niepospolicie cenna pracę inż. A. Sulkowskiego: „W spra­
wie połączenia kanałem splawoym doliny rzeki Wisty z "dolina rzeki Warty". P r z e d . Techn. 
Kr . 32, 33 i 34 r. b. 6 

s ) Por. Przegl. Techn. Nr. 5 r. b„ str. 46. 

łączy się kanałami : Einowskim, Wschodnim i Szprejewskim z Berl inem 
i siecią kana łów wiodących do E lby . E lba wiedzie do Hamburga oraz 
kana łem do Lubeki . Słowem, całe wewnę t r zne Niemcy tym sposobem 
wciągają się w okręg w p ł y w u naszej arteryi wodnej. A le nietydko 
istnienie odnośnych połączeń stanowi o ekonomicznej ro l i danej ko-
munikacyd. Zależy ona od trzech czynników: taniości, szybkości i pe­
wności przewozu na danej drodze. Pierwszy z tych czynn ików zale­
ży7 g łównie od długości danej drogi: czy stanowi ona najkrótsze po­
łączenie p u n k t ó w handlowych; dalej, od gruntu w jak im wykopano 
kanał , czyl i od kosztów jego budowy, od ilości sztucznych podnie­
sień, śluz i wogóle kosztów eksploatacyi danej drogi wodnej. N a 
szybkość komunikacyi zaś w p ł y w a po części, oprócz przyczyn powyż­
szych, jeszcze i ta okoliczność, czy droga dopuszcza w g ł ó w n y m kie­
runku biegu t o w a r ó w spław swobodny, czy też n a p r z y k ł a d trzeba 
ciągnąć tratwy i statki pod wodę. Trzeci a doniosły czynnik, pe­
w n o ś ć komunikacyd, polega na tern, by wszy7stkie powy7żej zaznaczo­
ne okoliczności i urządzenia zapewnia ły s tałą komunikacyę w pe-
w n y m określonym okresie, zaś poszczególnego ł adunku w pewnym 
okreś lonym czasie. Oczywiście, jest to zależne od istnienia dostate­
cznej ilości środków do podnoszenia s ta tków w przepustach (śluzach), 
od szerokości kana łu , od istnienia dostatecznych por tów, od wyso­
kości i wogóle obfitości wody i t. p. Te trzy czynnik i z łożyły się 
właśnie na to, by obecną drogę na zachód uznać pod każdymi wzglę­
dem za niedogodną. Ł a d u n k i po Brdzie idą w górę , potrzebując ko­
sztownego holowania parostatkami. Stuletni, stary kana ł Bydgosk i 

KOŚCIÓŁ POD WEZWANIEM ZBAWICIELA W WARSZAWIE. 
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P l a n . 

nie wy7trzy7muje k i y t y k i nowoczesny7ch w y m a g a ń . Odnośne braki re­
ferat wylicza: jest on za wazki , liczne śluzy7 za ciasne i za krótkie , 
konieczność przeładowali , brak odpowiedniego portu w Bydgoszczy. 
Stąd kosztowność przewozu; ale, co gorsza, brak wszelkiej pewności 
w dostawie terminowej towarów. Powoduje to fatalny pierwiastek 
ryzyka w naszym handlu drzewnym. Jeżel i na domiar skonstatuje­
my, że wy7wóz nasz najchętnie j dąży na wewnę t rzne r y n k i Niemiec, 
dokąd skierowuje się około 75% całego przewozu Wisłą, to zrozumie­
m y , jak op łakane skutki wywiera konieczność korzystania z bydgo­
skiego bezdroża. 

N o w y kana ł W i s ł a - W a r t a powinienby7 wobec powy7ższego iść 
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od Włoc ł awka nie bezpośrednio 
do jeziora Ślezińskiego, ale z od­
nogą, lub przez jezioro Gopło, 
a s t amtąd dopiero przez jezioro 
Ślezińskie do Konina nad W a r ­
tą. T a k i kierunek ma swoje 
uzasadnienie techniczne, a prze­
dewszystkiem dużą rolę ekono­
miczną: z Gopła w y p ł y w a rz. 
Noteć, daje. zatem możność 
obejścia k a n a ł u Bydgoskiego 
i udania się na d a w n ą drogę, 
al l)o też po Warcie i kanale 
Obrzańskim do rz. Odry i stam­
tąd najkrótszą drogą na Śląsk. 
Tak i zatem kierunek k a n a ł u 
daje mu możność nietylko roz­
wijać się w przyszłości, stwa­
rzając w Poznańsk iem i na Ślą­
sku nowe r y n k i zbytu dla na­
szych towarów, ale i natych­
miastowy byt, oparty na zasila­
niu dotychczasowych t r ak tów. 

Oprócz tej g łównej tran­
zytowej ro l i , ma oczywiście no­
w y k a n a ł ważną rolę ekono­
miczną dla kraju, k t ó r y przeci- ' 
na. Przemys ł tameczny nie jest 
rozwinię ty , ale istnieją surowe 
płody, do k tó rych wyzysk iwa­
nia tania droga komunikacyjna 
niewątpl iwie się przyczyni . Re­
ferat podaje n iektóre odnośne 
dane. 

Z kolei referat przecho­
dzi do rozejrzenia się W poło­
żeniu ze stanowiska technicz­
nego. Połączenie Wis ły z W a r ­
tą różnymi czasy projektowano 
różnie. Z l icznych k ie runków 
na bliższą u w a g ę zasługują 
trzy: 1) Połączenie P i l i c y z Ne­
rem; kana ł ten ma t ę wadę, że 
zaczyna łby się na Wiśle powy­
żej ujścia B u g u z N a r w i ą , 
czyl i , że spław tych rzek nie 
trafiałby na nową drogę; r ó w ­
nież i Warszawa zna jdowałaby 
się poniżej tego połączenia. Na j ­
wyższa sekcya tego kana łu by­
ł aby położoną wysoko i rzeczą 
jest poważnych s tudyów prze­
konać się, o ile tanim sposobem 
da łoby się temu kana łowi za­
bezpieczyć niezbędną a dosta­
teczną ilość wody. 2) D r u g i 
kierunek rzekami Bzurą i Ne­
rem, nie posiada już p o w y ż ­
szych niedogodności; jest on 
atoli znacznie d łuższym od trze­
ciego kierunku. Natomiast w ła ­
śnie ta długość kana łu pozwa­
la łaby mu obsługiwać większą 
i nader przemysłową część kraju. 
Gałęź tego kanału , zaczynając 
się u Łęczycy po górnej części 
Bzury , mogłaby połączyć z wo­
dną siecią miasta Ozorków 
i Zgierz, a przy pomocy kolej­
k i istniejącej Zgierz - Łódź i to 
ostatnie wielkie miasto. Zasi­
lanie wodą tego kana łu wyma­
ga też zbadania. Nadto obydwa 
powyższe kierunki pociągają 
za sobą konieczność dodatkowej 
regulacyi W a r t y na przestrzeni "około 60 wiorst, od Koła do K o n i ­
na. Pomi ja jąc zatem na razie sp rawę tego drugiego kierunku, k tó ­
rego wykonanie w niczem nie stoi w sprzeczności z kana łem W a r t a -
Noteć-Wisła , przechodzimy właśn ie do tego ostatniego kierunku. 
3) K a n a ł W i s ł a - W a r t a od Włocławka do K o n i n a jest najkrótszym; 
alimentacya kana łu wydaje się być zupełnie zapewnioną, o ile uda 
się najwyższą jego sekcyę urządzić poniżej jeziora Gopła, przepro­
wadza jąc kana ł przez Gopło, lub łącząc się z n im krótką odnogą. 
I ten atoli k a n a ł przy bliższem rozpatrywaniu daje trzy k ierunki 
możliwe. W T ychodząc albowiem z Wis ły pod Włocławkiem, szedłby 
początkowo na przestrzeni 40 wiorst doliną rz. Zgłowiączki , do 
jeziora Głuszyńskiego; s tąd atoli mamy do dyspozycyi t rzy dogodne 
kierunki: a) na południe przez jeziora Rybinowskie, Kamienieckie 
i Brdowskie do Koła nad Wartą . Kierunek ten w y m a g a ł b y dodat­
kowej regulacyi War ty między Kołema Koninem. Nie łączyłby tej 
drogi nowej z Gopłem i jego w y p ł y w a m i . Zasilanie wodą wymaga 
s tudyów, czy l i daje pewne wątpliwości, b) Kierunek na zachód do 
części południowej jeziora Gopła, zwanego jeziorem Łuszczewskiem 
(w celu ominięcia granicy pruskiej), s tąd na południe do jezior 
Ślezińskiego i Pą tnowskiego i dalej fprzez istniejący (ocz3'wiście 

KOŚCIÓŁ POD WEZWANIEM ZBAWICIELA W WARSZAWIE. 
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Elewacya frontowa. 

mający się pogłębić i t. d.) kana ł Morzesławski:) do K o n i n a . W r e ­
szcie cl trzeci kierunek projektowany przez p. Skarżyńsk iego 
na południo - zachód wprost do jeziora Ślezińskiego, z pominięciem 
Gopła, dalszy zaś kierunek jak pod b). Referat komisyi obstaje za 
kierunkiem drugim, właśn ie ze względu na połączenie z Gopłem, w a ż n e m 
ze względów ekonomicznych, jako droga na Noteć i ze względów 
technicznych, jako zabezpieczającym dostateczną a l imentacyę nowego 
szlaku wodnego. Wprawdzie jezioro Gopło położonem jest nieco n i ­
żej jezior Głuszyńskiego i Ślezińskiego, gdyby zatem dokładne stu­
dya s twierdzi ły jeszcze możność położenia najwyższej sekcyi kana łu , 
bez nadzwyczajnych kosz tów na równi lub poniżej Gopła, to oczywi­
ście kana ł mia łby zabezpieczenie w tym ogromnym zbiorniku wody 
alimentacyjnej. 

Tyle co do kierunku k a n a ł u . Sam kana ł wyobraz ićby sobie 
należało tak: k a n a ł idąc od W ł o c ł a w k a na przestrzeni 40 wiorst do­
liną Zgłowiączki, przy pomocy 5 do 6 śluz (przepustów) o wysokośc i 
nie większej aniżeli 2 saż., podniós łby się do poziomu jeziora Gopła 
i b y ł b y o jakie 0,75 saż. niżej jeziora Głuszyńskiego. G d y b y atoli 
okazało się zbyt kosztownem, to należałoby kana ł podnieść do w y ­
sokości jeziora Głuszyńskiego, z którego, za pomocą śluzy, wypadlo-

3 
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by spuszczać się do jeziora Gopła. N a dalszych 50-ciu wiorstach 
trzebaby się t r zymać poziomu jeziora Gopła; t y m sposobem cały 
kana ł mia łby około 90 wiorst długości . Gdyby atoli i takie urzą­
dzenie okazało się jeszcze za kosztownem, to możnaby z po­
ziomu jeziora Gopła podnieść się znów do poziomu jeziora Sleziń-
skiego, a s t amtąd znów obniżyć się do poziomu War ty . W miejscach, 
gdzie kana ł łączy się z Wisłą i Wartą , na leży urządzić śluzy ze 
względu na zmienność poziomu tych rzek. Ty le o profilu pod łużnym 
kana łu . 

Co do poziomego kierunku kana łu , to z portu, j a k i na Wiś le 
pod Włoc ławkiem należałoby urządzić, szedłby k a n a ł doliną Zgłowiączki , 
przechodząc pod plantem odnogi Aleksandrowskiej dr. ż. Warszawsko-
Wiedeńsk ie j , korzysta jąc o ile możności z otworu is tniejącego nad 
Zgłowiączką obecnie mostu kolejowego. Dalej, k a n a ł b iegłby przez 
Brześć Kujawski , Lubraniec i Czamaninek do jeziora Głuszyńskiego. 
Odtąd wypada najtrudniejsza część budowy kana łu do jeziora Gopła. 
Należałoby szukać najniżej po łożonych te renów, by zmniejszyć w y ­
kopy7. W ostateczności możnaby kana ł poprowadzić bardziej na po­
łudnie , omijając jezioro Gopło. do którego wówczas skierowaćby 
by ło trzeba oddzielną odnogę. Dalej j u ż kanał sk ierowałby się do 
jezior Ślezińskiego, Mikorzyńskiego i Pą tnowskiego lub obok nich, 
a dalej przez rozszerzony i pog łęb iony kana ł Morzysławski do rz. 
W a r t y , nieco powyżej m. Konina . 

Profi l poprzeczny kanału , szerokość i d ługość śluz powinna 
odpowiadać rozmiarom, odnośnym w projektowanej sieci nowych 
kana łów w Niemczech, by u ła twić bezpośrednią komun ikacyę . 

N a zasadzie powyższycl i spostrzeżeń, komisya przyszła do 
wniosków nas tępujących: 

1) Przeprowadzenie k a n a ł u pomiędzy Wisłą i War tą do W ł o ­
c ławka, przez Gopło do Konina , jest pożądanem i pożytecznem ze 
stanowiska polepszenia w a r u n k ó w wywozu naszego drzewa i innych 
w y t w o r ó w , jak również i ze stanowiska ekonomicznych in teresów 
kraju, k tó ry k a n a ł przetnie. 

2) Przeprowadzenie tego k a n a ł u ze stanowiska technicznego 
nie przedstawia specyalnych t rudnośc i i dlatego powinno kosztować 
stosunkowo niezby7t drogo. 

3) Przy jmując punkt drugi pod u w a g ę , oraz przypuszczalny 
ruch na kanale, należy wnioskować , że eksploatacya tego k a n a ł u bę­
dzie korzystną, a zatem urzeczywistnienie koncesyi możebnem. 

Wobec tych trzech okoliczności, komisya przychodzi do ostate­
cznego wniosku, że udzielenie pozwolenia na dokonanie odnośnych 
s t u d y ó w jest pożądanem i celowem. U w a ż a jednak, że projektują­
cemu należy pos tawić roczny termin na dokonanie s t u d y ó w i przed­
stawienie przynajmniej przedwstępnego projektu. 

N a tem skończono streszczanie referatu. 
Inż . Szymańsk i wyraża ł wątpl iwość co do celowości tego ka­

nału . I nż . Matu la zwraca ł u w a g ę na zły stan W a r t y w Księs twie 
Poznańskiem. Inż . p. Sadkowski i inż. p. Słowikowski podawali w wąt ­
pl iwość n iek tó re dane, przyjęte przez komisyę . W rozprawach ucze­
stniczyli nadto inż. pp. Obrębowicz, Pliederbaum i Rosset. ar. 

Posiedzenie z d. 15 październiku r. h., pod przewodnictwem inż. 
A . Rossefa, było poświęcone wyłącznie odczytowi nad inżyn ie ra p. M a ­
tula ze L w o w a , dyrektora galicyjskiego departamentu wodnego, 

„0 znaczeniu dróg wodnych wogóle" 
a w szczególności o drogach wodnych Prus i W . K s . Poznańskiego . 
Prelegent rozpoczął od wyjaśn ien ia doniosłości transportu wodą, jego 
taniości , a przytem możobnej terminowości dostaw, o tyle, o ile warunki 
aury (zima) nie stoją na przeszkodzie. Lecz dążnością ostatnich czasów 
jest na jwyraźnie j stosowanie wielkich s ta tków o znacznej bardzo po-
j eniności. O ile poświęcimy dla warunków miej sco wych wielką poj emność, 
a zaczniemy stosować statki małe, oszczędność z transportu wodą zacznie 
się zmniejszać. J e d n a k ż e duża bardzo pojemność statku wymaga pe­
wnego, dającego się z gó ry określić zanurzania s ta tków, a więc znacz­
nej ilości wód, co przy budowie kana łów i regulacyi rzek, jest 
czynnikiem pierwszorzędnej wagi . Prelegent na zasadzie długoletniej 
p rak tyk i w budownictwie wodnem, oraz opierając się na bogatym 
materyale statystycznym twierdzi, że mylne jest zdanie, jakoby dro­
g i wodne p o d r y w a ł y byt i zagraża ły istnieniu dróg żelaznych. W tych 
krajach, w k tó rych sieć kolejowa jest znaczna, a kana ły przecinają 
obszar wzdłuż i w poprzek, spostrzegać się daje objaw ciekawy, a mia­
nowicie: drogi wodne odbierają towar tani względnie, jak np. ka­
mienie, piasek, żwir , cegłę, drzewo, natomiast towar droższy, k tó ry 
znosi wyższe opła ty taryfowe, szuka sobie niemal wyłącznie dróg 
kolejowych, szybciej dowożących do celu. Wzajemno oddzia ływanie 
nie jest wcale szkodliwem, lecz odwrotnie, przynosi pożytek, to je­
dnej to drugiej komunikacyi , naturalnie przy stosowaniu tych ulepszeń 
technicznych, bez k tó rych w naszych czasach obchodzą się tylko kra­
je o niskiej kulturze. 

Przechodząc do dróg wodnych w Poznańsk iem i Prusach, pre­
legent u w y d a t n i ł , jak duże starania i ofiary ponoszą skarb pańs twa , 
kraj, miasta i towarzystwa żeglugi . K a ż d y z tych czynników, poj­
mując doniosłość ulepszonych komunikacyi , nie szczędzi ś rodków ma-
teryalnych, ażeby projekt należycie uzasadniony, wprowadzić w czyn. 

Szereg p rzyk ładów z gospodarki wodnej Odry, B r d y , Noteci 
i Wis ły , jako też opisy z dalszy cl i stron Niemiec, z rzek Ł a b y i R e ­
nu najzupełniej potwierdzi ły pogląd i wywody prelegenta. 

Co do możności połączenia Wis ły z W a r t ą kana łem sp ławnym, 
prelegent czyn i j ą zależną od regulacyi i pogłębienia W a r t y zaró­
wno na obszarze Kró les twa jako też pod zaborem Prusk im aż do Po­
znania, i domaga się, ażeby pojemność s t a tków wynosi ła conajmniej 

Nas tępnie postawił prelegent za warunek uporządkowanie ko­
ry ta W i s ł y . 

Gdy AYarta i W i s ł a ot rzymają niezbędne, nauką i techniką 
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określone warunki, wówczas przeprowadzeniu kana łu łączącego nie 
s ta łoby nic zgoła na przeszkodzie. 

Inż . Matula w zajmującej pogadance swej opisał jeszcze donio­
słe znaczenie por tów rzecznych i zakończył swoje przemówienie opi­
sem regulacyi Wis ły od Krakowa do Niepołomic. 

Przewodniczący, podziękowawszy w gorących wyrazach gościo­
w i za jego gotowość do przedstawienia w gronie członków Sekcyi 
technicznej tak ciekawego ma te rya łu w chwi l i , gdy p a ń s t w a ościen­
ne na wielką skalę rozpoczynają na polu budowy kana łów sp ławnych 
sys tematyczną pracę, dodał od siebie, że sprawę kanału , łączącego W i ­
słę z War tą , niezupełnie dobrze pojęto. Nie idzie w danym wypad­
k u o przystąpienie do robót, nie apeluje się do mieszkańców na­
szego kraju o zasiłek pieniężny, idzie wyłącznie o zrobienie s tudyów, 
oraz o opracowanie dokładnego projektu. Niepodobna zatem zaprze­
czyć, że pożądanem jest, ażeby praca taka została przedsięwziętą. 

Dyrskusya ograniczyła się do szeregu py tań , na które prele­
gent z całą gotowością odpowiadał . 

Gorącym poklaskiem pożegnano prelegenta i podziękowano mu 
za jego pożyteczny odczyt. B. S. 

Posiedzenie z d. 22 października r. h. Po zała twieniu spraw bie­
żących, wygłos i ł inż. p. Alfons Lewenberg odczyt p. t. 

„Geometrya a fizyologia ucha ludzkiego" '). 
W odczycie t y m prelegent zas tanawia ł się nad w p ł y w e m , j a k i 

najnowsze zdobycze z dziedziny anatomo-fizyologii ucha ludzkiego 
wywiera ją na poglądy o źródłach poznania i powstania zasadniczych 
pojęć geometrycznych, a w szczególności na źródła powstania w świa­
domości człowieka pojęcia o l i n i i „prostej" . 

Prelegent rozdzielił wyddad na 4 wyraźn ie odcięte części: 
I) Wstępną, w której wyłoży ł te poglądy i zapatrywania psy­

chologiczne, na k tó rych tle dalszy wątek snuje. 
II) Szkic „metageomet ry i" (historyczno-krytyczny), w k tó rym 

opisuje dzieje pracy geometrów od Euklidesa do Helmholtza, zmie­
rzającej ku wyświe t len iu pojęcia o „przestrzeni" i jej własności . 

III) Szkic anatomo-fizyologii ucha, ze szczególnem uwzględ­
nieniem nowo-odkrytej funkcyi geometro-kinetycznej i statycznej 
części nieakustycznej ucha wewnęt rznego , t. j . przedsionka i kana­
łów ł u k o w y c h (półkolistych). 

IV") Wniosk i odnośnie nowego określenia l i n i i prostej w związ­
k u z poprzednio opisanym zmysłem nowo-odkrytym. 

W części I-ej prelegent po zaznaczeniu ważności i dla technika 
kwestyi zbadania charakteru podstawowych pojęć geometryi, jako 
umiejętności , na której cała technika przeważnie się opiera, t łuma­
czy, iż pozornie-dziwaczne w t y t u ł odczytu zestawienie fizyologii 
z pods tawą techniki —geometrya, w istocie rzeczy jest bardzo natu­
ralne. Przytacza zapatrywania Ernesta Mach'a na stosunek niejako 
odwrotności , zachodzący pomiędzy techniką a fizyologia. „ J ak zada­
niem technika jest w najracyonalniejszy sposób osiągnąć pewien 
techniczny cel, tak zadaniem fizyologa jest zbadać w j a k i sposób pe­
wien techniczny cel został osiągniętym przez mis t rzynię-przyrodę" . 
Przytacza nas tępnie liczne p rzyk łady , iż fizyołog w techniczny spo­
sób stara się zrozumieć działanie narządów (narządy ruchu—to uk ład 
drążków i dźwigni , stawy—to łożyska i panewki, trawienie—proces 
chemiczny, podobnie jak widzenie, działalność mięśni — to proces 
termodynamiczny i t. Ł j i zwraca uwagę , iż odwrotnie technik czę­
sto szuka, a zawsze to czynić powinien, wzoru do rozwiązania tych 
zagadnień w tworach techniki-przyrody, boć ta potrafi zawsze w spo­
sób najprostszy, najekonomiczniejszy i najracyonalniejszy swe cele 
osiągnąć (ptak — jako wzór aeronautyki, ryba — wzór żeglugi pod­
wodnej). 

P r z y badaniu charakteru i źródeł powstania każdej prawdzi­
wej nauki, a więc tembardziej nauki ścisłej, jak geometrya, s ięgnąć 
zawsze trzeba do psycho-fizyologii, jeśli pragniemy otrzymać jako 
tako zadawalające objaśnienie i odpowiedź. 

Prelegent przystępuje zatem do naszkicowania nowszego świa ­
topoglądu współczesnej nauki o stanach naszej świadomości , czyl i 
psychologii, a mianowicie poglądu istotnie monistycznego, zwanego 
też „ fenomenalizmem", którego twórcami i przedstawicielami są 
między innymi filozof Avenarius, f izyk Mach i chemik Ostwald. Ten 
nowy „monizm" w psychologii polega na tem, iż wszelkie stany 
świadomości rozpatrują się jako złożone wyłącznie i jedynie z „pier­
wias tków czuciowych' ' , k tóre znów zawdzięczamy naszym „zmysłom" 
w naj obszerniej szem tego s łowa znaczeniu. Cały „świa t" sk łada się 
zatem z takich p ierwias tków czuciowych, nie różniących się pomię­
dzy sobą zasadniczo i nie masz nic w naszej świadomości jjrócz czuć, 
zespołów czuć i kojarzeń czuć. W y n i k a stąd jednol i tość istotna „świa­
ta", k t ó r y jednak „dla oszczędności m y ś l o w e j - i systematyki może 
b y ć podzielonym s z t u c z n i e na dwie wielkie dziedziny, nie roz­
dzielone jednak ostrą granicą, a łagodnie przechodzące jedna w dru­
gą. Temi dziedzinami są świa ty tak zw. „fizyczny" i „psychiczny". 
P ierwszy składa się z czuć od s tanów naszego ciała niezależnych, 
a raczej rozważanych bez uwzględniania tej zależności. Drug i —skła­
da się z czuć tylko od stanu naszego cia ła i jego organów zależnych. 
Nasze ciało samo może być z tego punktu widzenia uznawane albo 
za część „świata fizycznego", albo za siedlisko „świa ta psychicznego". 

N a t y m tle zarysowuje się różny sposób badania zjawisk, z ło­
żonych w rezultacie z czuć analogicznych i różna nomenklatura nauk 
zajmujących się temi zjawiskami: Tak np. kawa łek kredy białej 
umieszczony wobec zwierciadła widz imy „podwójnie" (zjawisko A), 
w zostawieniu ze świa t ł em sodu—przyjmuje on ba rwę żółtą (zjaw. B); 
umieję tnie odchylając j edną ga łkę oczną obserwator może sprawić 
też, iż będzie widział tenże kawa łek kredy białej „podwójnie" (zja­
wisko a); po zażyciu santoniny obserwatorowi taż kreda wyda się 
żółtą (zjaw. b); wreszcie można pomyśleć, lub przeds tawić sobie 

') Autoreferat. 
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w wyobraźn i , iż kawa łek poprzednio widziany kredy rozszczepia się 
na dwa jednakowe, t. j . podwaja się (zjawisko a), lub że p rzybra ł 
ba rwę żółtą (zjaw. fł). Badanie zależności takich jak A, B, C... sta­
nowi przedmiot nauk fizycznych, badanie zjawisk jak a, h, c... jest 
przedmiotem fizyologii, wreszcie psychologia zajmuje się zjawiskami 
kategoryi a, fŚ, 

O czuciach tych wszystkich, nie różniących się zasadniczo mię­
dzy sobą, powiedzieć się da ogólnie chyba to, że najsilniejszemi są 
w normalnym umyś le czucia, należące do pierwszej kategoryi, t. j . 
do tak zw. świata fizycznego, zaś najsłabszemi—do ostatniej, t. j . do 
tak zw. świa ta psychicznego. Zarysy i barwa np. „widzianego" ka­
wa łka kredy są ostrzejsze, wyraźniejsze , niż „pomyślanego"! 

Ogromną przewagę naszkicowanego „fenomonal is tycznego" świa ­
topoglądu nad dotychczasowymi, czy „sp i ry tua l i s tycznym", czy też 
„mate rya l i s tycznym", s tanowi—zwłaszcza dla nauki—zupełne wyklucze­
nie z dziedziny nauki metafizyki, k tórej szkodliwość tylokrotnie stwier­
dzoną została, a dalej —sprawienie, iż nauki stają się bardziej jedno­
lite, że właściwie nikną granice pomiędzy wsz3'stkiemi naukami, że 
wszystkie zjawiska stają się dos tępne doświadczeniu. 

I s t n i e j e w ł a ś c i w i e j e d n a t y l k o n a u k a , a t a 
p o l e g a n a r o z u m n e m „ i n w e n t a r y z o w a n i u" f a k t ó w ! 
Z jedności nauk w y p ł y w a też zasadnicza j edność ich pojęć! Co je­
dnak należy rozumieć przez słowo „pojęcie"? 

Nazwa, symbol, w3Tzwalające w nas pewien zespół czuć, pewne 
ich skojarzenie się, oto „pojęcie". N a k i lku przykładach wykazanem 
jest, że umys ł ludzki nie myśl i „abs t rakcyjnie" , „oderwanie", lecz, że 
każde pojęcie wyzwala w znającym je zawsze i tylko pewną g rupę 
czuć „konkre tnycl i" w wyobraźni , lecz, że grupa ta może być dość 
różną od osobnika do osobnika. Pojęcia „naukowe" winny odzna­
czać się tem właśnie , iżby zespoły czuć przez nie wyzwolone możl i ­
wie mało się różni ły od osobnika do osobnika, t. j . iżby zachodziło 
możl iwe ich podobieństwo; tylko w takim razie możliwe jest dalsze 
użycie ich dla snucia watka rozumowania, bez uzasadnionej w prze­
c iwnym razie obawy, iż każdy co innego ma na myśl i i że zatem 
trudno o „porozumienie" . Wyszukanie, wyznaczenie, określenie czuć 
wyzwolonych przez dane pojęcie jest zadaniem filozofii danej nauki 
i to zadaniem wcale nie ł a twem w najprostszych nawet wypadkach. 
Niezdawanie sobie sprawy z czuć wyzwalanych przez dane pojęcie 
prowadzi często — jeśli nie zawsze — do nieporozumień i do nieroz-
wiąza lnych pozornie zagadnień , do t. zw. pseudo-zagadnień , przy­
k ładów k tó rych nie brak w historyi nauki! 

N a tem kończy się część ws tępna , a nas tępuje historyczno-
krytyezny rzut oka na kwes tyę „własności przestrzeni" zrośniętą 
z powstaniem i rozwojem „pangeomet ry i " . Odsyłając po szczegóły 
do is tniejących i w naszem piśmiennic twie rozprawek i broszur od­
nośnych '), prelegent zwraca u w a g ę na defmicyę, prostej Euklidesa 2) 
i jej modyfikac3'ę Archimedesa („prosta" jest to najkrótsza odległość 
pomiędzy dwoma punktami), która to ostatnia leży na dnie wszyst­
kich późniejszych prac. Nawet Helmholtz nietylko znalazł pobudkę 
do swych geometrycznych teoryo-poznawczych badań („LTeber die 
Thatzachen die der Geometrie zu Grunde liegen" — Getynga 18G8) 
w pracach swych optyczno-fiz3 r ologićznych, ale wyraźn ie wyczuwa 
się, że i u niego prosta ma charakter, przeważnie optyczny, promie­
nia świet lnego, t. j . najkrótszego toru. Tem niemniej Helmholtz 
doskoiiale zdaje sobie sprawę, iż pojęcia przestrzenne nie pows ta ły 
tylko dzięki znrysłowi wzroku i sam przytacza, że i ślepi od urodze­
nia mają te same, co i widomi, pojęcia o przestrzeni. To samo da 
się powiedzieć o Łobaczewskim, Gaussie, Riemanie, a tylko Leibni tz 
w swoim czasie uznawał za powód „skandalu" geometiycznego. t. j . 
niemożności udowodnienia V-go postulatu Euklides 'a w złej definicyi 
„pros te j" i chciał nawet zastąpić używaną przez określenie je j , jako 
„osi obrotu" ciała sztywnego, unieruchomionego w dwóch swych 
punktach. 

W części trzeciej odczj-tu, na tle topografii ucha ludzkiego, 
wyłożono rezultat37 najnowsz3reh badań fk^yologiczirych, k tóre na 
podstawie b a d a ń anatomiczn3'ch, patologiezn3rch i wiwiselayyjnych 
porównawcz3'ch i na ludziach dokonan3'ch, wykazaty niezbicie, że 
części ucha wewnęt rznego , t. zw. „błędnika", a mianowicie przed­
sionek i k a n a ł y łukowe nie są organami akust3'cznymi (jest n im 
u człowieka właściwie tylko ślimak!), lecz, że są to organy zmysłu 
geometr3Tczno-kinet3Tcznego, t. zw. (nie zupełnie szczęśliwe) „zmysłu 
statycznego" 3 ) . Liczne zwierzęta (np. wszystkie badane gatunki 
ryb, raków) okazały się, przy ścis łych doświadczeniach, zupełnie 
g łuchemi, a istniejące w nich n a r z ą d y (dawniej t. zw. „worki słu­
chowe" i k a n a ł y łukowe, półcyrklowe) służą t3'lko i wyłącznie do 
percepcyi ruchu i położenia. Podzia ł pracy w t3'ch organach u czło­
wieka jest taki, iż trzy k a n a ł y łukowe służą do uświadamian ia ru­
chów (ściślej przyspieszeń) obrotowych, zaś oba woreczki przedsionka 
(utrieufus i saeculus) — do percepcyi ruchów (przyspieszeń) postępo­
wych. Budowa histologiczna plamek nerwowych („criste") w szy-
pu łkach trzech kana łów łukow3'ch (sz3Tpułek tych istnieje trzy) jest 
taką, iż umożl iwia percepc3'ę obrotów dokoła trzech różnych, prz3r-
bliżenie p ros topad łych do siebie, osi; skombinowane podrażnienia 
trzech „cris tae" pozwalają zatem odczuwać obrot3' dokoła dowolnej 
osi. Budowa znów histologiczna plamek nerwowych obu woreczków 
(macula utr icul i i macula saeculi) z umieszczonymi tam „kamieniami 
usznymi" otholitami umożl iwia percepc37ę ruchów (przyspieszeń; po-

l ) Tłumaczenie rozprawy P.iemann'a w „Pam. Przyj, Nauk ścisłych" w Paryżu z r . 1877 
przez Gosiewskiego i Dicksteina. Szkic prof. Dickstoina p. t. „Matematyka i rzeczywistość-* 
(Warszawa 1893 r.). „Pierwsze zasady metageometryi*, odczyt prof. Mausion'a, zamieszczony 
w t. I-ym „Wiadomości matematycznych" z r. 1897, w tłumaczeniu p. Dicksteina. „Najnowsze 
badania nad przestrzenia" d-ra Karola Hertza (Warszawa 1897 r.). 

3 ) „Prosta jest linia, która jednakowo leży na wszystkich swych punktach". 
3) Nie „szóstego", gdyż wogóle liczba zmysłów nie jest dotąd ustaloną ani ilościowo, 

ani „porządkowo" i oprócz pospolicie znanych „pięciu", o wielu innych jeszcze mówić można, 
np, o zmyśle „mięśniowym", o zmyśle „ciepłoty" i t. d. 

stepowych po dwóch także mniej więcej pros topadłych do siebie (a po-
zionych) kierunkach. Otholity oprócz tego wywołu ją podrażnienia , 
pozwalające na oryentowanie się ciała co do swego położenia wzglę­
dem środka ziemi, czyl i pionu, więc są powodem t. zw. geotro-
pizmu. 

W ostatniej części wreszcie prelegent wysnuwa s tąd zasadniczo 
ważne wnioski, będące potwierdzeniem niezależnie inną drogą prze­
zeń otrzymanych rezul tatów, a mianowicie rezultatu, do którego 
przed pięciu laty doprowadzi ły go badania podstawow3'ch pojęć geo-
metryi rzutowej i źródła prawa „dwoistości". Uznaje on mianowicie 
wsz37stkie dotychczasowe określenia l i n i i prostej za niedostateczne, 
bo niezawierające tych p ierwias tków czuciow3rch, k tóre W3rzwala po­
jęcie .prosta", cz3di nie oddające wiernie tego, co sobie n ieświado­
mie instynktownie przez „prostą" wyobrażamy. 

W prostej t k w i , powiada on, niet3Tlko cecha „najkrótszości*, 
lecz jednocześnie i równosi lnie cecha „osi ohroluu i jako bardziej 
ścisłe określenie podaje nas tępujące , swoje: „ N a j k r ó t s z a odle­
g łość pomiędzy dwoma punktami ciała sztywnego, a będąca jedno­
cześnie osią obrotu tegoż ciała, przy unieruchomionych tychże punk­
tach, jest linią prostą". Jest to zatem niejako połączenie definicyi 
Archimedesa z definicyą Leibnitza. Prelegent wykazuje niezależność 
logiczną obu c h a r a k t e r ó w „najkrótszości" i „osi"; pierwszy jest nie­
zależny od doświadczenia , iż ciało szt3'wne traci zupełnie zdolność 
ruchu, gdy unieruchomimy trz3r jego jakiekolwiek punkty i istnialb3r 

również , gdyby ta nieruchomość powstawała j u ż przy ustaleniu 
dwóch punk tów, drugi jest przeważnie osnuty na istnieniu wyją tku 
z utraty ruchl iwości przy ustalaniu trzeciego, oprócz dwóch p u n k t ó w 
i nie w3rmaga postulatu ciał doskonale s z t y w i y c h . 

Nie można więc ograniczyć się na definicyi Archimedesa, ani 
zastąpić j ą Leibni tzową, a tylko w zlaniu obu mamy możność okre­
ślenia „pros te j" tak, jak j ą „czujemy" w zupełnej analogii do funk-
c y i przedsionka i kana łów łukow3 T ch ucha wewnęt rznego . Wzmian­
kując o tem, że części geometrycznej swych poglądów poświęci od­
dzielny „ a r t y k u ł przypiskow3'" w wychodzącej jego „Geometryi rzu­
towej" i że tam umieści rezultaty swych odnośnych czysto - geome-
tryczn37ch badań , k tóre prowadzą i do innej definicyi płaszczyziry 
niż euklidesowa (uznana j u ż przez Gauss'a za „nadokreślenie") , a tu­
taj p r ag n ą ł właśn ie szerzej oświetlić psycho-fizyologiczną s t ronę 
sprawy, prelegent kończy wykazaniem, iż technika instynktownie 
zawsze dobrze „prostą" odczuwa i np. przy montowaniu wa łów W3'-
znacza się sznurem przez „najkrótszość" środki łożysk i panewek, 
a potem sprawdza się czy jest ona identyczną z .,osią", t. j . czy wał 
nie „rzuca"; odwrotnie przy toczeniu długich wa łów podpiera się go 
w k i l k u miejscach, by przez ciężar w ł a s n y i wobec niezupełnej szt3"-
wności mater3 T ału, nie nas tąpi ło „wydłużen ie" osi obrotu. 

Odcz3rt, o k t ó r y m pow3 r żej mowa, w3Tpowiedziany pięknie, 
s łuchany hyl z n iezwykłą uwagą i prz3^jęty gorąc3Tmi oklaskami. 
Przewodniczący inż. A . Rosset dziękował prelegentowi, zaznaczając 
jasność , ścisłość i naukowość odczytu, noszącego cechy samoistnej, 
oryginalnej pracy. ar. 

Stowarzyszenie Techników. Posiedzenie i. 25 października r. b. 
rozpoczęto od uczczenia przez powstanie pamięci zmar łych ś. p. Marcele­
go Nenckiego jako znakomitego uczonego polskiego i b. p. Hipol i ta 
Wawelberga, jako założyciela i współwłaściciela szkoły średniej tech­
nicznej, jedynej tego rodzaju w Króles twie Polskiem, a jednocze­
śnie jako W3rdawcy Biblioteki przemysłowej. Nas tępnie inż. p. R . I n ­
garden wygłos i ł rzecz: 

„0 wodociągach w Krakowie". 
Prelegent zaznajomił słuchaczów najprzód z h is toryą założenia 

wodociągów. Od czasu, gdy powzięto myś l zaopatrzenia Krakowa 
w wodę, do chwi l i przystąpienia do budowy upłynęło 30 lat, w ciągu 
któr3 7 ch w3'konano 18 projektów. P o d ł u g t3,ch pro jektów miano za­
silać miasto wodą wiślaną, źródlaną lub g run tową . W y r ó ż n i a ł się 
projekt inż. ś. p. Klugera, podług k tórego woda mia ła hyc, brana ze 
źródeł w Regulicach, odległych od Krakowa około 42 km. Doprowa­
dzać się zaś miała częściowo kana łami otwartymi, częściowo betono­
w y m i . P r z y rozpatrywaniu tego projektu przez inżyn ie ryę miejską, 
postanowiono doprowadzać wodę za pomocą rur żelaznych. Projekt 
w y p a d ł dość drogo, a przytem nie mogła być zagwarantowana ilość 
wody koniecznej do u ż y t k u miasta. Nadto zaopa t rywać K r a k ó w j a ­
ko fortecę w wodę z odległości 42 km uznano za nieodpowiednie ze 
względów strategiczirych. 

W r. 1890 ogłoszono konkurs na sporządzenie pro jektów w o ­
dociągów. Złożono 18 projektów proponując3 T ch czerpanie wody zno­
w u ze źródeł regulickich. Koszta przeds tawia ły się od 2 do 5 mil io­
n ó w złr. 

W r. 1892, prelegent, inż. Ingarden, W3rdał w Krakowie broszu­
rę, dowodzącą, że woda gruntowa jest tej samej wartości , co i ź ró­
dlana. Do wniosków wyłożonych w broszurze przyłączyło się Towa­
rzystwo lekarskie krakowskie, za staraniami zaś obecnego posła Rot ­
tera wyasygnowano w 1894 r. 4000 złr. na poszukiwania wody grun­
towej w pobliżu Krakowa. Komisya, której poruczono poszukiwania, 
znalazła wodę pod Bielanami, w pobliżu Wis ły . J akość tej wody 
okazała się odpowiednią do uży tku , skład zaś jej chemiczny wykaza ł , 
że nie jest to woda wiś lana . Nie zatrzymano się j ednakże na t y m 
jednym punkcie, lecz postanowiono badania prowadzić dalej. W t y m 
celu Rada Miejska a sygnowała w r. 1895 jeszcze 12000 złr. Nas tęp­
stwem dalszych poszukiwań było o d k u c i e wody w Budzynie, lecz 
wody żelazistej, zawierającej 0,7 mg tlenku żelaza w 1 Z wod3r. Pre­
legent inż. Ingarden zalecał zasilać wodociąg krakowski w połowie 
wodą budz3mską, w połowie bielańską. Woda budzyńska mia ła hyć 
odżolaźniana przez przepuszczanie jej przez powietrze, przez co tle­
nek żelaza się ścina, nas tępnie przez filtrac3rę mia ł b y ć oddzielairy 
osad tward3T. Proponowane w t y m celu urządzenie, ilustrowane ry­
sunkami, prelegent szczegółowo opisał. 

W r. 1898 Komisya , w której sk ład weszli wyb i tn i działacze 
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na polu wodociągowem w Niemczech i prof. Rychter ze L w o w a 
orzekli, że ilość wody gruntowej na Bielanach jest zupełnie dosta­
teczną do zasilania całego Krakowa, z tego powodu przy wykonaniu 
projektu postanowiono posiłkować się wodą bielańską. Wodociąg jest 
j ednakże tak urządzony, że może być połączony z wodą budzyńską, 
o ileby zaszła tego potrzeba w przyszłości. Pon ieważ wodociąg jest 
obliczony na dostarczanie 16000 m3 wody na dobę, ilość zaś ta obec­
nie nie jest potrzebna, wykonano więc pod Bielanami studzien 20, 
zamiast obję tych projektem 30, zapuszczonych na głębokość 12—16 m, 
połączonych wspólnym lewarem do ogólnej komory ssącej, położonej 
przed budynkiem maszynowym. Pon ieważ n iektóre ulice K r a k o w a 
leżą na rzędnej 4- 214 m nad poziomem morza, woda zaś gruntowa 
wznosi się do -+- 201 m, okazała się potrzeba pompowania tejże. W tym 
celu w budynku maszyn, k tórego podłoga leży na -t- 207,30 m, usta­
wiono dwie maszyny parowe i miejsce dla trzeciej zarezerwowano), 
wprowadzające w ruch dwie pompy leżące o wydajności 101 2/sek. 

Maszyny parowe systemu sprzężonego dostarczyda fabryka Mar-
ky , Bromowsky & Schulz. Średnica cyl indrów 700/1000 mm, skok 
1000 mm, i lość obrotów na m i n u t ę 40. Trzy ko t ł y wodnorurkowe 
0 powierzchni ogrzewalnej po 113 m- zasilają maszyny parą, o c i ­
śnieniu 8 atm. Pompy tłoczą wodę rurą, o średnicy 650 mm, do 
zbiornika położonego w blizkości kopca Kościuszki na wysokości 
- l - 264 m. Zbiornik dwukomorowy o pojemności 5300 »i3, wykonano 
wyłącznie z betonu; jest to największa dotychczas konstrukcya tego 
rodzaju, zbudowana z betonu niewzmocnionego Ze zbiornika woda 
rurą o ś rednicy 750 mm przechodzi do miasta. 

Sieć rur w mieście urządzono systemem cyrkulacyjnym. Przy 
uszkodzeniu jakiejkolwiek l i n i i rury ulicznej wypada zamknąć 2 — 3 
zasuwy, co na jwyżej 6. Hydran ty są rozstawione w odległości oko­
ło 80 m. Studzien do czerpania wody na ulicach wykonano 41. 

Koszta budowy wynios ły 1600000 złr. wraz z wywłaszczeniem 
gruntu. Ta ostatnia pozycya stanowi dość znaczną sumę, g d y ż za 
samo wywłaszczenie 78 morgów grantu na Bielanach, w celu możli­
wego zabezpieczenia się od zanieczyszczenia wody, zapłacono 180000 złr. 

P rzy obliczaniu wodociągu przyjęto zużycie 100 / na jednego 
mieszkańca i dobę, czyl i 16000 m3 wody wystarczy na 160 000 mie­
szkańców. Dotychczas połączono 1300 posesyi, t. j . s / 3 ilości domów 
w Krakowie posiada wodę wodociągową. Zużycie obecne wynosi 
3500 — 4000 H I 3 na dobę. 

W ożywionych rozprawach nad odczytem przyjmowali udział 
inż. L . Bagińsk i , E . Słowikowski , L . Gembarzewski i prelegent, 
k tó ry podawał niektóre bliższe wyjaśnienia . Poczem przewodniczący 
posiedzeniu inż. W . Łatk iewicz podziękował w dłuższem przemówie­
n iu inż. R . Ingardenowi za jego pouczającą pogadankę , k tóra byda 
przy ję ta przez l icznych słuchaczów oklaskami. 

W zakończeniu posiedzenia inż. Ła tk iewicz zakomunikował 
zgromadzonym o zamierzonem zwiedzeniu przez członków Stowa­
rzyszenia Hotelu Br is to l d. 1 listopada r. b., o godzinie 11 przed po­
łudniem. Objaśnień udzielać mają pp. Jeiitys, W . Marconi, P . Drze­
wiecki i M . Lutosławski . Zwiedzanie odbędzie się za biletami, k tóre 
członkowie mogą otrzy 7 mać w kancelaryi Stowarzyszenia. 

L. G. 
W s p o m n i e n i a p o z g o n n e . S. p. Marce l i Nencki. Dziwnie 

potężnie wyg ląda teraz ten niepospolity uczony7 badacz w majestacie 
swej niespodziewanej i przedwczesnej śmierci. Jak odłam skały7, wy­
jęty7 z fundamentów budowli, odsłania groźną szczerbę, k tóra wyra­
źniej i więcej się uwy7datnia od samego kamienia, tak i uby7tek Nenc­
kiego z szeregów uczonych polskich u w y d a t n i ł nietydko zasługi jego 
wobec nauki wszechświa towej , k tóre zawsze b y ł y głęboko cenione, 
ale zarazem jego wielkie znaczenie, jako filara wiedzy doświadczal­
nej, jako wodza, wiodącego za sobą szeregi całe badaczy i pociąga­
jącego ich w trudne, pełne niewy 7 gód i czasowych niepowodzeń w y ­
cieczki w górne szlaki nauk przyrodniczych. 

Dziwnie bo też rycerska to postać w nauce, jeżeli się tak wy­
razić można. P e ł e n zapału i t ężyzny uczony ten miał w sobie to 
bezwzględno zamiłowanie do dociekania czystej prawdy, niezależnej 
1 wysokiej, a w jej pożądaniu nie wiele liczył się z innymi wzglę­
dami; szedł naprzód nie bacząc na przeszkody, zapatrzony w umi ło­
wany cel, więc też życie jego nie składało się jak ży7cie przeciętne 
dobrego obywatela kraju. B y ł to raczej jakby7 rycerz krzy7żowy, 
k t ó i y szedł gdzie go jego wzniosłe powołanie pchało , tam walczy7!, 
zdobywał , wiódł innych na naukowe placówki i tydko kości swoje 
zapragnął złożyć w rodzinnej ziemi. 

Ze śmiercią M . Nenckiego ubywa ze stanowiska nauki wie lk i 
i zasłużony7 badacz, k tórego prace odegrały pierwszorzędną rolę w no­
woczesnej biologii i chemii, badacz i myśliciel przyrodniczy w pełni 
sił, w na jwiększym ogniu pracy, od k tórego nauka dużo się jeszcze 
spodziewać mogła ; uczony specyalista, w n iek tórych działach bez­
spornie najpierwszy (krew i białko). Więc też naukowe sfory świa ta 
całego nietylko mu wieniec c h w a ł y i zasługi na mogiłę kładą, ale 
również opłakują te nadzieje na przyszło zdobycze, jakie wraz z jego 
życiem zniknęły . Z drugiej strony ubywa wie lk i , zas łużony i do­
świadczony7 przewodnik pracy naukowej nad chemią i biologią i — 
kto wie czy ta strona straty, j a k ą ponieśl iśmy, nie więcej i bezpo­
średniej dotyka naszą naukę i nasze społeczeństwo. 

Nauk i doświadczalne przyrodnicze dzisiaj stoją na w y ż y n a c h 
dzięki pracom uczonych poprzednich pokoleń, ale też i wspinanie się 
wy7żej coraz jest mozolniejsze, większych środków technicznych w y ­
maga, większego przygotowania i olbrzymiej zdolności oryentowania 
się. Specyalnie nauki chemiczne s ta ły się wyrachowanemi, refleksyj-
nemi—w równej mierze wymaga ją one subtelności w analizie, jak 
i polotu w syntezie, ponrysłowości w użyciu ś rodków technicznych 
j a l i i krysz ta łowej logiki w rozumowaniu. Zdobyć te zalety samemu 

wymaga nielada zdolności i pracy; żeby zaś je przelać w innych, na 
to trzeba mieć wyją tkowo twórczego ducha i in tu icyę wieszczą. 

Ś. p Nencki musiał mieć wyją tkowe zdolności przewodnika 
naukowego Świadczą o tern setki uczniów, k tó rych pociągał jego 
wyk ład i dziesiątki współpracowników, k tó rzy dzięki jego pomysłom, 
pomocy i kierunkowi nietylko ogłosili setki prac wspólnych z m i ­
strzem, lecz wielu z nich wyrobi ło się na wybi tnych samodzielnych 
badaczy i zdobyło sobie wawrzyny naukowe Wszyscy jego ucznio­
wie ze czcią i zapałem wspominają czasy, kiedy kierownictwo Nenc­
kiego dało im możność kosztować s łodyczy dociekania i zgłębiania 
naukowego przyrody. Piszącemu te słowa nie było danem sprawdzić 
na sobie tego wp ływu , j a k i ten nauczyciel badania przyrody na ucz­
niów bezpośrednio wywiera ł . J e d n a k ż e nie mógł i on się oprzeć wra­
żeniu tej tajnej sympatyd myśl i , jaka między Nenckim i jego słu­
chaczami p o w s t a w a ł a na 2-ch odczytach (w Sekcyi chem. i na Zjeź­
dzie w Krakowie). Nencki mówcą nie był , a d ługa praca naukowa 
na obcej ziemi u t rudn ia ła mu jasne wypowiedzenie się w rodzinnym 
języku . Jednak gdy mówił o przypuszczalnem pokrewieńs twie barw­
ników k r w i i zieleni rośl innej , lub też o przyszłych badaniach nad 
białkiem żywem, j ak i ś czar niezwyddyeh myśl i bił od słów jego, j a ­
kiś zapał ogarniał słuchaczy, choć mówca spokojnie rzecz swą wywo­
dził. A kiedy, mówiąc o zadaniach chemii biologicznej, wyrzek ł na­
dzieję, że choć „ ignoramus- to nie mamy prawa mówić „ignorabi-
mus"—w sprawie zagadki życia nawet,—w słuchacza ws tępowa ła 
wiara w naukę i jej przyszłość, tak ten potężny umys ł oddzia ływał 
swoją prawie natchnioną logiką. 

I oto tak i mistrz, będący w posiadaniu dobrze uzbrojonej pla­
cówki pracy, mistrz, k tó ry t y lu badaczy i adep tów polskiej nauki 
skupiać i w y r a b i a ć potrafił, legł j u ż w grobie i przychodzi smutne 
zapytanie, czy go kto zastąpić potrafi? . . . .Wszystkie jego prace1 , — 
powdedział w mowie pogrzebowej delegat Akademii , prof. Kostanecki — 
„łączyła wspólna myś l przewodnia, k tó ra obejmuje całą biologię 
i wkracza w zakres filozofii nauk przyrodniczych, t. j . poznanie czę­
ści sk ładowych wszy7stkich istot żyjących i poznanie przemiany ma-
teryi w tych istotach, jednem słowem, poznanie istoty życia. Ten cel 
świadomy mia ł ś. p. M . Nencki na oku—ale i znał, j ak może dziś 
n ik t inny drogi, k tóre ku niemu prowadzą". T rudną by łoby rzeczą 
roztrząsać szczegółowiej w pobieżnej wzmiance pozgonnej naukowe 
czymy nieboszczyka, a jeszcze trudniej wykazać ogrom pracy i ge-
nialności, jaka się w tych zdobyczach objawia i uwypukla, w k tó ­
rych pracach walczył z największemi t rudnośc iami , gdzie s tworzy ł 
nowe metody badania lub wyrąba ł nowe drogi, wiodące ku prawdzie. 
Nareszcie, ponieważ naj ła twie j jest zrozumieć zasługę przynoszącą 
korzyść na tychmias tową, należałoby i te korzyśc i zaznaczyć, jakie 
ludzkość j uż obecnie z jego pracy czerpie. 

P racowa ł nad chemią organiczną i ta w wielu swych działacli 
z łotemi zgłoskami imię jego zapisała (szczególniej w dziale mocznika 
oraz w kondensacyi fenolów, przyczem uda ło mu się zdobyć dla 
ludzkości taki zmakomity7 środek jak salol, wreszcie nad ketonami. 
Dalej, on pierwszy zaczął badać reakcye związków organicznych 
w organizmie ludzkim. Rezultatem tych prac było poznanie wielu 
związków nowych, wy jaśn ien ie roli, j a k ą odg iywają w organizmie, 
zależność działania środków od ich budowy chemicznej, a szczegól­
niej zbadanie reakcyi trawienia b ia łka . Te zwdązki, tak ważne 
szczególniej w chemii biologicznaj, zna laz ły w Nenckim niezmordo­
wanego badacza i w t y m zakresie wielkie położył zas ługi i p iękne 
zdobył wawrzyny. 

P r z y tej sposobności zetknął się Nencki ze zjawiskami zależne-
mi od d robnous t ro jów i . z młodzieńczą energią, z zapałem studenta 
zabrał się do zapoznania z morfologią tych o rgan izmów" '). Rezulta­
tem tych s t u d y ć w by ł cały szereg p ięknych zdobyczy naukowych, 
i ca ły szereg zasług społecznych w zdobyciu możności zwalczania 
dyfterytu, cholery i księgosuśzu. 

Najcudniej jednak błyszczy w koronie zas ług rodaka naszego 
jego ostatnie odkrycie w dziedzinie chemizmu ba rwn ików k r w i , 
a blask tego dy7amentu najwięcej spada i na naród jego, ponieważ 
zas ługę tego odkrycia dzieli z nim inny nasz rodak, Marchlewski , 
k tó ry zbadał chemizm barwnika zieleni roś l inne j . 

Podawszy sobie ręce do wspólnej pracy, uczeni ci udowodnili , 
że barwniki te pochodzą od jednego wspólnego rodnika. Jest to 
odkrycie tak niepospolicie ważne. Sam Nencki uważa ł tę jiraeę swo­
ją, jako najpiękniejszą i dlatego przedstawił j ą przedewszystkiem 
Akademii umiejętności w Krakowie w d. 1 czerwca r. b. B y ł a to 
ostatnia jego praca naukowa! 

Z Warszawą łączyły go t akże stosunki naukowe; niejedną pra­
cę swą w Gaz. Lekarskiej umieści ł , niejednokrotnie wyg łasza ł w I o w . 
Sek. lub Sekcyi chemicznej odczyty. Szlachetność tendencyi zmar łe ­
go i różnost ronność umy7slu charakteryzował: p iękny i odczuty7 jego 
odczyd w Sekcyi chemicznej o potrzebie reformy wyksz ta łcen ia far­
maceutów, k tórego idee prawdopodobnie nie zginą w niepamiętd, lecz 
d ługo jeszcze n u r t o w a ć będą w tej korporacyi. 

Żył lat 54, pracował lat 30. U m a r ł na stanowisku, a na jego 
t r u m n ę posypały7 się kwiaty7, jako widome oznaki żalu i czci uczone­
go świa ta—swojego i cudzoziemskiego, a do jego grobu na ojczystej 
ziemi sp łynę ły ty7siące szczerze odczutych wes tchnień jego rodaków. 

Wt. Piotrowski 
Ś. p. Edward Heppe zmar ł w Kossowie w Gal icy i d. 19 paź­

dziernika r. b., w wieku lat 70. Z m a r ł y b y ł w swoim czasie preze­
sem lwowskiego Towarzystwa politechnicznego, ostatnio zaś by ł ra­
dnym miasta L w o w a i emerytowanym inspektorem kolei p a ń s t w o ­
wych. <«'• 

't Wł Leppert: Marceli Nencki, ^Wszechświat1* Nr. 43 \ . \ \ 
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G Ó R N I C T W O I H U T N I C T W O . 

W y t w ó r c z o ś ć żelaza, na południu Rossyi w 1901 r. 
O ruchu p r z e m y s ł u że laznego na p o ł u d n i u Rossyi i o je­

go udziale w o g ó l n y m handlu żelazem sądzić m o ż n a z cyfr, 
og ł a szanych co miesiąc przez biuro statystyczne R a d y Zjazdu 
p r z e m y s ł o w c ó w górn i czych Rossy i po łudniowej w Charkowie. 
Z a rok bieżący og łoszonem zosta ło dotychczas sprawozdanie 
za pięciomiesięczny okres, czy l i za czas od stycznia do końca 
maja. AV p o r ó w n a n i u z odpowiednim okresem roku ubie­
g ł ego w wytwórczośc i z a u w a ż y ć m o ż n a nas tępu jące zmiany: 

Stosunek 
R o k 1900 1901 

ilościowy w odsetkach 

o W 
73 047 

3 970 008 
0 20 

11,83 

19 016 362 26 085 630 -t-7 069 268 -ł- 37,17 

2 070 86S 
9 275 430 
2 536 497 

2 664 347 
9 463 250 
1 382 336 

593 479 +28,66 
• 187 720 -t- 2,02 
1154161 —45,51 

16 357 911 18 051513 -t-1693 602 -t-10,35 

p u d 
Wyrobiono surowca . 37 298 674 37 371721 

„ półwyrobu. 25 100 982 29 070 790 
„ żelaza go­

towego 
,, w y r o b ó w 

żelaznych . 
W y s ł a n o z hut: surowca 

„ , i pó łwyrobu 
„ ., żelaza go­

towego 
,, ,, wyrobów 

żelaznych 1073 983 1 170129 -t- 96146 •+- 8,22 
L i c z b y powyższo odnoszą się wyłączn ie do 15 hut, 

w k tó rych istnieją wielkie piece; z nich 4, to jest K r z y w y 
R ó g , Kercz , Kramatorska i Olchowa wyłączn ie wy tap i a j ą 
surowiec, pozos ta łe 11 hut oprócz wytapiania surowca prze­
rabiają go u siebie na żelazo. Oprócz tego na p o ł u d n i u Ros­
syi istnieje sześć hut, k t ó r e wyrabia ją żelazo ze sprowadza­
nego surowca; w r. 1901 wspomniane huty w y p r o d u k o w a ł y 
p ó ł w y r o b u 2 779323 i gotowego żelaza 2 705843 p u d ó w , 
a wys ł a ły na r y n k i : p ó ł w y r o b u 365 746 i żelaza 1427 391; 
w y r o b ó w że laznych otrzymano 979 701 i w y s ł a n o 705471 
p u d ó w . 

N a zasadzie powyższych cyfr dojść m o ż n a do n a s t ę p u ­
j ą c y c h wn iosków. W roku bieżącym, pomimo n a r z e k a ń prze­
mys łowców, nie m o ż n a z a u w a ż y ć żadnego zastoju w przemy­
śle że laznym, przeciwnie w wyrobie gotowego żelaza w i ­
d a ć dalszy pos tęp , k t ó r y w y r a ż a się w procentowej l iczbie 
+ 37,17$. P o s t ę p produkcyi jest jednak wyłącznie intensyw­
nym, t. j . o k r ę g południowo-rossy jsk i , u t r z y m u j ą c ilość w y ­
tapianego surowca na poziomie roku zeszłego, zwiększa je­
dnocześnie w y r ó b p r o d u k t ó w gotowych, czy l i w produkcyi 
widocznem jest dążenie k u temu, aby surowiec p rze rab iać na 
miejscu i w ten sposób p o d w y ż s z y ć przec ię tną war tość wysy­
ł a n y c h w y r o b ó w . Wniosek ten potwierdza się przez n a s t ę ­
pujące zestawienie cyfr. AV ogólnej wadze w y r o b ó w wys ła ­
nych za pięciomiesięczny okres przez huty kategoryi pierw­
szej, towar wyższej war tośc i , czy l i żelazo gotowe (szyny, że­
lazo sortowe, bandaże , osie, belki , blacha, drut gruby i wyro­
by żelazne) w r. 1900 stanowi 59,62$, a w 1901 r. 62,67$. 

„ , Przyrost 
R o k 1900 1901 •• , 

ilościowy stosunkowy 

p u d ó w 
W a g a ogólna w y s y ł k i 29 243 821 30 067 228 4- 823 407 -t- 2,82 % 
W tej liczbie żelaza 

i w y r o b ó w . . . 17 431 894 19 221 642 + 1 789 748 -+-10,27 „ 

Trzeba się jednak zastrzedz, iż cyfry powyższe nie dają 
właściwej charakterystyki dostawionego przez ok ręg połu­
dn iowy towaru na r y n k i wszechrossyjskie. Mianowicie , znacz­
na część surowca pozostaje w o k r ę g u i przerabia się na żela­
zo w hutach kategoryi drugiej. I lość t ę w przyb l iżen iu ozna­
czyć m o ż n a nas t ępu j ącym rachunkiem. H u t y , p rzerab ia jące 
obcy surowiec, wyrob i ły 2 779 323 pud. b loków; pon ieważ 
w hutach tyc l i pracują wyłącznie piece martenowskie, przyj ­
mując więc , że na pud bloka idzie 0,75 pud. surowca, otrzy­
mujemy zapotrzebowanie surowca przez sześć hut, nie mają­
cych w ł a s n y c h wie lk ich p ieców 2 084 500 p u d ó w . L i c z b a ta 
nie jest rzeczywistą , albowiem w rzędzie sześciu hut katego­
r y i drugiej nie figuruje fabryka od lewów stalowych „G-ziews" 
w B e r d i a ń s k u . 

Podobnie i część półw3u*obu z hut kategoryi pierwszej 

z u ż y t k o w a n ą zos ta ła przez huty kategoryi drugiej, mianowi­
cie dla wywalcowania 26 0S5 630 p u d ó w gotowego żelaza 
w hutach kategoryi pierwszej z u ż y t k o w a n o 29 070 790 — 
— 1382 336 = 27 688454 p u d ó w bloków, spożycie na pud że­
laza wypada stąd 1,061. D l a hut kategoryi drugiej, k tó re 
walcują drobne gatunki żelaza handlowego lub blachy,trzeba 
przyjąć stosunek ten 1,100, zatem huty te spo t r zebowa ły 
2 976 427 p u d ó w bloków, a że w ł a s n y c h pos i ada ły 2 779 323 — 
— 365 746 = 2413 577 p u d ó w , zatem z hut kategoryi pierw­
szej o t r z y m a ł y 562850 p u d ó w bloków, pierwsze zatem na 
r y n k i ogólno-rossyjskie wys ł a ły 1382 336 — 562 850 = 819 486 
p u d ó w bloków. 

W y r o b y żelazne t. j . odlewy i wyroby kotlarskie i ślu­
sarskie m o ż n a podziel ić mniej więcej w n a s t ę p u j ą c y m stosun­
k u : w hutach kategoryi pierwszej stosunek ten jest 30 do 70, 
w hutach kategoryi drugiej 10 do 90. P r z y j m u j ą c więc roz­
chód surowca przy odlewach 1,100 otrzymamy, że huty 
kategoryi drugiej zuży ły jeszcze na miejscu 1 ,1 .97970 = 
= 1Ó7 767 p u d ó w surowca. Zatem z 9 463 250 p u d ó w wys ł a ­
nych przez huty kategoryi pierwszej 2 084 500 -f- 107 767 = 
= 2192267 zos ta ło zuży te przez huty kategoryi drugiej, 
czy l i na r y n k i ogólno-rossyjskie poszło 7 2709S3; w sumie 
tej zawiera się i surowiec, w y s y ł a n y przez h u t ę w K e r c z u za­
g ran icę (w pierwszych trzech mies iącach roku bieżącego wy­
s łano z niej 364 000 pudów) . 

Wyłącza j ąc zatem spożycie surowca i b loków w obrębie 
okręgu , znajdujemy ilości w y s ł a n e przez o k r ę g na r y n k i 
ogólnorossyjskie : 

H u t y kategoryi 

pierwszej drugiej 
Razem 

Surowiec 7 270 983 
B l o k i 819 4S6 
Żelazo 18 051513 
W y r o b y żelazne . . _. 1170 129 

Razem . 

365 746 
1 427 391 

705 471 

7 270 983 
1 185 232 

19 478 904 
1 875 600 

27 312 111 2 498 60S 29 510 719 
W tej liczbie w y r o b ó w 

wyższej war tośc i , że­
laza i w y r o b ó w . . 

albo w odsetkach. 
19 221 642 2 132 862 21 354 504 

70,3S 86,16 72,36 

I lości żelaza, z u ż y t e g o przez same huty, m o ż n a określ ić 
w nas tępu jący sposób. P r z y j m u j ą c wyżej przytoczony roz­
dzia ł ogólnej ilości w y r o b ó w na odlewy i na wyroby kotlar­
skie i pokrewne, otrzymujemy tych ostatnich 0,70.2 664 347-4-
+ 0,90 . 979701 = 1 865043 4- 881 731 p u d ó w . Jeże l i przyj­
miemy przy wyrobach kotlarskich i konstrukcyjnych spoży­
cie m a t e r y a ł u 1,15, o t r z y m a n a ilość żelaza, przerobionego 
przez same hu ty = 1,15 . 2746 774 = 3158790 p u d ó w . W e 
wszystkich hutachRossyi po łudniowej w3rwalcowano28791473 
pudów, w y s ł a n o zaś na r y n k i 19478904, w obrębie hut spo-
trzebowano 3158790, razem 22 636 694; s tąd dochodzimy do 
wniosku, że reszta, czy l i 6 154779 p u d ó w nie zna laz ła nabyw­
ców i powiększy ła zapasy w hutach. 

Podczas obrad p rzemys łowców w Minis te ryum skarbu 
ilość zapasów żelaza w dniu 1 stycznia roku bieżącego ozna­
czoną zos ta ła dla całej Rossyi w równoważne j ilości surowca 
na 20 m i l . pudów. W przec iągu p ięc iu ub i eg łych mies ięcy 
zapasy nietylko nie u leg ły zmianie, ale o ile tyczy się okrę ­
g u po łudn iowego , zwiększy ły się o 6 m i l . p u d ó w produktu 
gotowego, co odpowiada 8 mi l ionom surowca, w przecięciu 
zatem w hutach pozostaje po 1200000 p u d ó w niesprzedane-
go żelaza. Pomimo to produkeya żelaza na p o ł u d n i u nie 
przestaje wzras t ać , w maju r. b. przewalcowano 6762976 pu­
d ó w gotowego żelaza, jest to l iczba rekordotua, do jakiej pro­
dukeya nie dochodzi ła dotychczas w ż a d n y m miesiącu w ca­
ł y m okresie po t ężnego rozwoju p r z e m y s ł u że laznego na po­
ł u d n i u Rossy i . Wzros t ten p rodukcyi nie zos ta ł w y w o ł a n y 
przez zwiększenie zapotrzebowania, lecz jej nadmiar pozosta­
je w sk ł adach hut. L i c z b y te dowodzą wyraźn ie , że po łu -
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dniowo-rossyjski o k r ę g górn iczy znajduje się w okresie nad-
produkcyi , i że jeżel i w bl iższym czasie nie wzrośn ie zapo­
trzebowanie żelaza w Rossyi , n a p r ę ż o n e śc ięgna muszą pę­
k n ą ć i produkcya zacznie szybko u p a d a ć . 

Anal izu jąc dalej l iczby sprawozdania, dochodzimy je­
szcze do dwu w a ż n y c h wniosków. Na jp rzód widzimy, że ilość 
w y r o b ó w n i e w y s ł a n y c h w p ięc iomies ięcznym okresie 1900 r. 
wyn ios ł a 996885, a w 1901 r. — 1492218 p u d ó w ; pon ieważ 
wyroby wykonu ją się ty lko na obstalunek, t. j . ty lko w ra­
zie zapotrzebowania, p rzypuśc ić musimy, że wyroby niewy-
ekspedyowane robione są na w ł a s n e potrzeby hut. S tąd wno­
sić można , że w obecnym czasie, nie bacząc na n iepewną 
przysz łość , huty ok ręgu po łudn iowego robią znaczne n a k ł a d y 
na ulepszenie i rozszerzenie hut, i że ich praca w t y m kierun­
k u w roku b ieżącym idzie szybciej i potężnie j niż w roku ze­
sz łym, czy l i , że z chwilą polepszenia s t o sunków handlowych 
ok ręg będzie przygotowany, aby od razu silnie zwiększyć pro­
d u k c y ę i od razu z a w ł a d n ą ć szerszym rynkiem. 

D r u g i wniosek, k t ó r y oprzeć można ty lko na l iczbach, 
do tyczących hut kategoryi pierwszej, zrobić można z zesta­
wienia l iczby robo tn ików. P rzec i ę tna l iczba r o b o t n i k ó w w r. 
1900 za omawiany okres wynos i ł a 43225, zaś w roku bież. 
42698; zatem liczba ta zmnie jszyła się o 527, czyl i o 1,22$, 
pomimo wzrostu przeciętnej war tośc i p rodukcyi i pomimo iż 
l iczba ta obejmuje t a k ż e ludzi za ję tych przy budowie i rekon-
st rukcyi , k t ó r a w roku b ieżącym prowadzi się z w iększym 
n a k ł a d e m , niż w roku zeszłym. S tąd widzimy, że wyda jność 
robotnika znacznie wzrasta, co huty zawdzięczają lepszej or-
ganizacyi pracy i udoskonaleniu techniki . 

Cyf ry sprawozdania biura statystycznego, w ten sposób 
analizowane, dają nam możność zrobienia czterech wn iosków: 
o i lośc iowym i w a r t o ś c i o w y m postępie produkcyi , o w y r a ź n y c h 
cechach nadmiaru produkcyi , o pos tęp ie techniki i wydajno­
ści pracy i o n ieus tępu jącem dążeniu hut do dalszych n a k ł a ­
dów i udoskona l eń . W i d z i m y , że z suchego nagromadzenia 
cyfr m o ż n a niekiedy robić wnioski o szerszym zakresie i że 
statystyka w ten sposób może oddać wielkie u s ług i sprawom 
p r z e m y s ł u i ogólnego gospodarstwa w kraju. Na leży ubole­
wać , że p r z e m y s ł że lazny w Kró l e s tw ie Polsk iem pozbawiony 
jest tego w a ż n e g o czynnika , j a k i m jest dobrze prowadzona 
statystyka, i że wszelkie dotyczące jego rozwoju cyfry, ogła­
szane są dopiero po u p ł y w i e znacznego czasu, t. j . wtedy, kie­
dy t racą j u ż swą p r a k t y c z n ą doniosłość. B y ł o b y clo życzenia , 
aby gromadzenie l iczb o ruchu p rzemys łu że laznego w K r ó ­
lestwie Po l sk iem zosta ło zoiganizowane przy k tó re jko lwiek 

z ins tytucyi w Warszawie lub w redakeyi „P rzeg lądu Tech-

O ilości wie lk ich p ieców na p o ł u d n i u Rossy i w omawia-
nem sprawozdaniu mamy nas tępu jące dane. W ruchu by ło 
wie lk ich pieców w styczniu 29, w maju 32, w budowie 8 i 5, 
w przebudowie 5 i 6, p ieców zaś wybudowanych, ale jeszcze 
nie rozpalonych, lub p ieców zatrzymanych 13 i 13. Ostatnia 
l iczba świadczy o tem, że ok ręg bynajmniej nie pracuje w ca­
łej pe łn i i że nie z u ż y t k o w y w a wszystkich ś rodków produk­
cy i . H u t nieczynnych było w maju trzy, mianowicie: A ł m a z -
naja, Wierchniednieprowsk i Biełaja; n a d m i e n i ć prócz tego 
trzeba, że w jednej z hut kategoryi drugiej, w K o n s t a n t y n ó w -
ce, budowa wielkiego pieca zos ta ła p rze rwaną ; oprócz tego 
w sierpniu zatrzymano wie lk i piec w K e r c z u . W ostatniej 
hucie wytapiano surowiec Thomas'a na wywóz ; wywiezione 
jednak zapasy surowca leżą dotychczas w portach europej­
skich, w L ivorno , M a r s y l i i i A n t w e r p i i bez n a b y w c ó w ; piec 
ten w y t a p i a ł miesięcznie po 210 000—240000 p u d ó w . W obec­
nej przeto chwi l i s u r ó w k a wytapia się w 14-tu hutach. 

F. Rasińslci. 

') Rada Zjazdu przemysłowców górniczych Króles twa Polskie­
go, z in icya tywy b. członka tejże Rady p. I. A . Surzyckiego, jeszcze 
w r. 1894 zamierzyła ześrodkować w swojem biurze w Dąbrowie 
prowadzenie szczegółowej statystyki przemysłu górniczego i hutni­
czego w Króles twie Polskiem. Myśl ta znalazła jednak urzeczywist­
nienie dopiero w r. 1900 w ten sposób, że w pierwszej polowie 
rzeczonego roku Rada Zjazdu rozesłała wszystkim firmom górn iczym 
i hutniczym Króles twa Polskiego odnośne szematy, ułożone na wzór 
funkcyonującej od wielu lat z powodzeniem statystyki górnośląskie j , 
z prośbą o wype łn ian ie ich i odsyłanie do biura Rady Zjazdu, po­
cząwszy od 1 lipca r. 1900. Statystyka ta miała obejmować nastę­
pujące gałęzi przemysłu: 1) węgie l kamienny, 2) węgiel brunatny, 
3) rudę żelazną, 4) surowiec, 5) żelazo, stal i wyroby, 6) galman 
i 7) cynk. Niestety, po wielu us i łowaniach Radzie Zjazdu uda ło się 
wprowadzić zbieranie (i to nieregularne i często bardzo spóźnione) 
statystyki ty lko odnośnie do węgla kamiennego-i brunatnego, ga l ­
manu i cynku. Natomiast k i lka większych zakładów żelaznych albo 
odmawia wprost przysyłania statystyki, motywując swoją odmowę 
tem, że stanowi to sekret fabryczny, albo nie p rzysy ła jej, nie po­
dając wcale m o t y w ó w odmowy; robienie zes tawień na zasadzie sta­
tys tyki , nadsydanej przez k i l k a ty lko zakładów, nie ma żadnego 
znaczenia. Przytoczone powyżej motywy odmowy nie mają żadnej 
podstawy^, ponieważ Rada Zjazdu w swoim czasie ogłosiła przemy­
słowcom, że dane, dotyczące poszczególnych kopalni i zakładów, oprócz 
produkcyi, k tóra i tak ogłaszaną bywa w sprawozdaniach urzędowych , 
nie wyjdą poza obręb biura Rady Zjazdu i będą ogłaszane wyłączn ie 
ty lko w cyfrach ogólnych dla całej gałęzi danego przemysłu. W nie­
długim czasie w „Przeglądzie Technicznym" będzie rozpoczęte stałe 
ogłaszanie w cyfrach ogólnych tych danych o miejscowym przemyśle 
górn iczym i hutniczym, zbieranie k tó rych udało się Radzie Zjazdu 
doprowadzić do skutku. (Przyp. Red.). 

Notatki o piecach martenowskich w Austryi i na Węgrzech. 
(Ciąg dalszy; p. N° 42 r. b., str. 417). 

2) Donawitz (T-wa „Alp inen-Cese l l schaf t " ) , obok Leoben 
w S t y r y i . 

Jedna z na jwiększych fabryk żelaza w A u s t r y i ; posiada 
dwa wielkie piece, p roduku jące dziennie 20 w a g o n ó w (600 t) 

Rys . 4. 

su rówki , o lbrzymią walcownię belek i un iwersa lną p u d l o w n i ę 
i m a r t e n o w n i ę . F a b r y k a przebudowana niedawno p o d ł u g 
najnowszych danych nauki , zaopatrzona w wyborne machiny 
i u rządzen ia . Pokazu ją ją obcym n iechę tn ie , ob jaśn ień udzie­
lają bardzo skąpo. 

Martenownia posiada 11 pieców, z k t ó r y c h 8 dawniej­

szych, po jemnośc i 7, 8, 15 i 18 t, przeznaczonych do rozebra­
nia, i 3 nowe w ruchu, oraz czwarty będący w budowie, 
o 30 i. D l a opalania p ieców s łuży osobno stojąca baterya 
g a z a k ó w szybowych, sk ładająca się z 28 g a z a k ó w wyso-

R y s 5. 
aa — komory powietrzne, bb — komory gazowe, cccc — koryta szla­

kowe, <Z — klapa zmianowa, f— przestrzenie dzwonowe (bęben). 

kości 4,00 m, ś rednicy 2,50 m, z rafitami schodkowymi, 
ustawionych w 2 szeregi, po 14 w k a ż d y m ; nad n imi posuwa 
się ż ó r a w mostowy elektryczny z koszem B (rys. 4); węgie l 
z Leoben (z 8 — 10% popiołu) i Hieflau (gorszy od tamtego) 
zsypuje się z wozów do dołu .4, c iągnącego się w z d ł u ż gaza­
ków, skąd ładują go do kosza, k t ó r y odwożą do g a z a k ó w 
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i wprost zsypują clo takowych. Do zasilania g a z a k ó w powie­
trzem służą 3 wentylatory; ciśnienie powietrza 80 — 100,'i 
s łupa wody. Gaz ws tępu je do o r g a n ó w o temperaturze 700", 
wychodzi zaś s t amtąd do pieca ogrzany do 1300° O. N a wypro­
dukowanie 100 kg b loków spala się 35 — 40 leg węg la ka­
miennego. 

W y m i a r y nowych pieców są nas tępujące : d ługość pieca 
(między filarami) 7,6 m, szerokość 3,35 m; po jemność k o m ó r 
regeneracyjnych—60 m 8 każdej (2 m* na 1 i naboju ] ) ) ; k o m ó r 
cztery, rozmieszczonych w taki sposób, jak wskazuje rys 5. 
W s a d pieców sk łada się z 70$ surowca p ł y n n e g o z wie lk ich 
pieców i 30^ szmelcu i rudy, ł a d o w a n y c h za pomocą ł a d o w n i c 
mechanicznych syst. LANCHHAMMEE'A. Surowiec b ia ły zawie­
ra 1,0— 1,5% manganu, 0,3% krzemu, nie więcej nad 0,06$ fo­
sforu i ś l ady siarki . Sta l z pieca wylewa się do dużej panwi, 
k tó rą dźwiga 40-tonnowy żó raw (mostowy) elektryczny; wlew 
do form odbywa się zdała od pieców. B l o k i ważą po 3 t. 

3) Ganz i S-ka w Budapeszcie, Towarzystwo akcyjne fa­
bryki odlewów, budowy machin i wozów (Ganz es tarsa vasontode 
es gepgyar reszvenytarsulat waggongyara). 

Duża , zaszczytnie znana fabryka (dwa oddzia ły : w B u ­
dzie i w Peszcie), z k a p i t a ł e m z a k ł a d o w y m 17 mi l ionów złr. 
(czysty zysk w r. 1898 — 979 000 złr.) . Oddzia ł w Peszcie 

posiada dwa piece martenowskie pojemności 5 do 7 t, specyal-
nie dla odlewów fasonowych. Vvzy k a ż d y m piecu dwa ga-
zaki SAILLEB'A dawniejszej konstrukcyi , k tó re miano zastą­
pić gazakami nowego systemu tegoż SAILLER'A. G a z a k i idą 
na węg lu kamiennym, dostarczanym przez kopa ln ię „Max-
Grube" w Ostrawie Morawskiej ; sk ład węg la jest na s t ępu ­
jmy: 

c H 0 N 
H 2 0 
hygro-

skopijnej 

P o ­
piołu S 

War to ść 
opałowa 
ciepłost. 

Odparo-
walność 

lig wody 

(52,86 3,01 14,26 1,21 8,32 9,74 1,27 5604 8,9 

D l a un ikn ięc i a zanieczyszczania p r z e w o d ó w gazowych 
p y ł e m w ę g l o w y m i popiołem, wt łacza się powietrze (niedu­
ż y m wentylatorem ENCKE'GO) O nieznacznej prężności , wsku­
tek czego dla każdego pieca zmuszeni są mieć po dwa gazaki , 
gaz k t ó r y c h s łuży również clo ogrzewania panwi odle­
wowych. 

Oprócz od lewów fasonowych, piece w wolnym czasie 
odlewają b lok i stalowe, k t ó r e nas t ępn ie kują się na różne 
przedmioty dla u ż y t k u fabrycznego. O produkcyi pieców 
daje pojęcie nas t ępu jący wyc iąg z dziennika stalowni (sty­
czeń 1899 r.): 

W s a d 
Węgla 

kamien­
nego 

O t r z y m a n o 

Surowca Starego 
żelas twa 

D o d a t k o w y c h 

Razem 

Węgla 
kamien­

nego 
odlewów 
fasono­

wych 
bloków 

lejów, nad-
lewów, od­

padków 
braku razem Surowca Starego 

żelas twa 
surowca 
zwiercia­
dlanego 

FeMn F e S i A l 
Razem 

Węgla 
kamien­

nego 
odlewów 
fasono­

wych 
bloków 

lejów, nad-
lewów, od­

padków 
braku razem 

1 

72 200 115 700 

96 000 183 600 

Bieg pieca 

1880 

Bieg pie 
2815 

na odlewy 

1838 

ca na blok 
3675 

fasonowe: 

7 272 

stalowe: 
5185 

153 

60 

199 043 

291 435 

77 000 

112 900 

101 063 

264 655 

75 670 

175 

4 447 181 180 

264 830 

168 200 299 300 4695 5513 12 457 213 490 478 189 900 | 101063 | 264 655 75 845 4 447 446 010 

W i d z i m y stąd, że: 

1) D l a otrzymania 100 kg stali wogóle , zuży to 42,3 kg 
w ę g l a . 

2) D l a otrzymania 100 kg od lewów fasonowych zuży to 
76,19 kg w ę g l a i 196,93 kg metalu, a mianowicie: 

surowca 71,44 lig 
żelaza 114,48 „ 

. 1,81 „ 
1,86 „ 

ferrosil icium 7,19 „ 
g l inu metal 0,15 „ 

przyczem otrzymano: 

od lewów dobrych 50,77 % 
lejów, n a d l e w ó w i odpadków. . 38,03 „ 
braku . . . 2,23 „ 
straty na spaleniu 8,97 ,. 

surowca zwierciadlanego . 
ferromanganu . . . . 

3) D l a otrzymania 100 kg b loków stalowych, u ż y t o 
42,66 kg w ę g l a kam. i 110,12 kg metali, a mianowicie: 

surowca 36,28 kg 
żelaza 69,41 „ 
surowca zwierciadlanego . . 1,06 „ 
ferromanganu 1,96 „ 
ferrosil icium 1,96 ,, 
g l inu metal 0,02 „ 

przyczem otrzymano. 
b loków stalowych . . . . 90,81 % 
o d p a d k ó w 0,06 
straty na spaleniu . . . . 9,13 ,. 

P o d ł u g zdania inżyn ie rów miejscowych, gazaki SAIL-

LER'A okaza ły się znacznie lepszjmri od siemensowskich, 
w k t ó r y c h rozchód w ę g l a b y ł znacznie większy . T a k np., 
w styczniu 1894 r., kiedy w biegu by ły gazaki SIEMENS^, 

robota p ieców martenowskich p rzeds t awia ł a się w nas tępują­
cy sposób: 

W~ s a d O t r z y m a n o 

D o d a t k o w y c h W ę g l a 
kamien­

nego 
odlewów le jów,nad­

Surowca Starego 
żelas twa 

surowca 
zwiercia­
dlanego 

E e M n FeS i A l 
Razem 

W ę g l a 
kamien­

nego fasono­
wych 

bloków lewów, od­
padków 

braku razem 

! 

B i eg pieca aa odlewy fasonowe: 

161 950 156 100 650 2340 8014 106 329 160 99 725 58 824 142 080 92 747 5 582 299 233 

29 650 29 750 
Bieg pieca 

170 
na blok 

590 
i stalowe: 

510 | - 60 700 164 570 — 47 723 7 450 — 55 173 

191600 185 850 820 2930 8554 106 389 860 264 295 58 824 189 803 100 197 5 582 354 406 

2 6 4 2 9 5 . 1 0 0 . . , 
N a 100 kg stali zuży to 3 5 4 4 Qg— = ' 4 > 6 W w ę g l a -

') W pieeach dawniejszych pojemność komór = 1,3 m' na 1 t naboju. 
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W lu tym tegoż roku rezultaty by ły takie: 

W s a d 
W ę g l a 

kamien­
nego 

O t r z y m a n o 

Surowca Starego 
żelas twa 

D o d a t k o w y c h 
Razem 

W ę g l a 
kamien­

nego 
odlewów 
fasono­

wych 
bloków odpad­

ków braku razem Surowca Starego 
żelas twa 

surowca 
zwiercia­
dlanego 

P e M n PeS i A l 
Razem 

W ę g l a 
kamien­

nego 
odlewów 
fasono­

wych 
bloków odpad­

ków braku razem 

58500 

87 000 

48 950 

74 500 

3ieg pieca na odlewy 

650 970 

Bieg pieca na bloki 
1820 855 

f a sonowe: 

4615 

stalowe: 
1455 

75 113 761 

165 630 

122 544 

81 355 

70 508 3 055 

143 990 

26 569 

3 481 

3 282 103 414 

147 471 

145 500 i 123 450 2470 1825 6070 75 279 390 | 203 899 | 70 508 147 045 30 050 3 282 | 250 885 

Rys . 6. 
i. • SOOi 

Gaz Siemens'a. w , n n ł + r • . 203899 .100 . N a 100 kg s tal i zuży to 9 gg=----- = 8 1 , 2 kg węgla , 

t. j . wydatek w ę g l a b y ł niemal [dwa razy większy niż obec­
nie, p rzy zastosowaniu g a z a k ó w SAILLEB'A. T ł u m a c z y się to 
racyonalniejsza b u d o w ą ostatnich, dz ięki czemu przemiana 
w ę g l a zawartego w paliwie, w czynną część sk ładową ga­
zu g a z a k ó w , t. j . w tlenek w ę g l a C O , odbywa się dok ładn ie j 
aniżel i w gazakach SIEMENS'A. Rzeczywiśc ie , badania anali­
tyczne gazu, dokonane w r ó ż n y m czasie, w y k a z a ł y , że gaz 
z g a z a k ó w SAILLER'A zawiera znacznie więcej t lenku węgla , 
n iż siemensowski '). 

Por . również „Oesterreiohisehe Zeitschrift fiir Berg - u. Hiittenwesen", 189S, Beilage Ns 8, str. 89 i nast. 

P r ó b a wzię ta C O , O CO 

20 grudnia 1893 r 3,62 1,1 24,7 
28 maja 1894 r 3,4 0,6 24,5 

24 czerwca 1894 r. przed na ładowan ienTgazaków 6,2 2,2 20,3 

24 „ „ po na ładowan iu „ 7,4 0,3 20,4 

23 „ » 7,1 0,38 21,2 

16 „ „ 9,4 0,77 19,6-
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Gaz SaiUer\i. 

P r ó b a wzię ta C O , O CO 

13 października 1896 r 1,8 1,0 25,2 

21 0,6 0,4 24,0 
1 grudnia 0,4 1,0 27,6 

23 „ „ 10 min. po na ładowaniu 
ś lady 1,2 30 0 

7 stycznia 1897 0,3 0,4 29,0 
3 lutego 1897 r 15 m. po na ł adowan iu gazaków 1.0 1.0 28,4 
4 „ 20 . 0,6 1,0 28,2 

8 „ 30 „ 1.0 1,4 24,4 
13 maja „ 20 „ 1,0 0,45 29,1 

13 „ 30 „ „ „ 1,25 0 25 28,85 

15 P 40 , 1,2 0,17 28.8 

W s a d pieców zas t a ł em taki : 
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k i 1 0 £ r a m ó w 

7630 2200 400 1000 600 800 25 125 750 ( Odlewy 
7631 1900 — 1600 500 500 — — 23 200 650 / fasonowe 

7632 1700 300 800 400 800 — — — 200 500 B l o k i 

Kons t rukcya pieca pokazana na rys. 6. Właśc iwość jej 
polega na tem, że w y d ł u ż o n y z jednej strony cug gazowy 
pieca, tworzy n i eduży piecyk A, ogrzewany gazami wycho­
dzącymi z pieca właśc iwego; o twór o w tylnej ściance tegoż 

J a k j u ż powiedziano wyżej , g ł ó w n e m zadaniem pieców 
jest w y r ó b od lewów fasonowych. Ziemia do formowania 
urabia się z piasku miejscowego, żół tego, o ziarnach ostro-
kanciastych, oraz b ia łego i z g l iny również miejscowej, k t ó ­
rej odróżniają dwa gatunki : b ia ła , t łus t sza i czarna, chuda, 
lecz więcej ogn io t rwa ła . Skład chemiczny tych m a t e r y a ł ó w , 
p o d ł u g dokonanej przezemnie analizy, jest nas tępujący : 

Materya ł SiO., P e 2 0 , 
- H A L A CaO Abbrand 

95,68 3,36 0,60 1,40 
„ b i a ł y 96,28 3,68 0,60 0,78 

54,60 21.72 3,34 20,96 
44,46 39,00 0,30 16,18 

P r ó b y suszone na powietrzu — — ~ 
D l a urobienia ziemi formierskiej mieszają te części skła­

dowe w tak im stosunku: 
Piasek Gl ina biała Gl ina czarna 

1) . . . . 16 1 — części 
2) . . . . . . 10 _ i „ 

Nas t ępn ie dodaje się pewną ilość grafitu czystego, lub 
też otrzymanego z rozbi tych t y g l i grafitowych; na zasadzie do­
świadczenia na 30 cz. piasku dodają 2 cz. czerepów tyglo­
wych . 

D l a formowania większych p rzedmio tów zamiast piasku 
używają żwi ru kwarcowego. 

Farba robi się z 9 cz. szamotu, 1 cz. grafitu i 1'/o cz. 
g l iny , zmielonych bardzo dok ładn ie na drobniutki py ł . 

Grafit u ż y w a się w k i l k u gatunkach. Najlepszy, F i i r s t 
Sclrwarzenbergersches Graph i t 1-a Qualitat, sprowadza się 
od Ferosy w W i e d n i u i kosztuje 9 złr . ctr. metr.; tego gatun­
k u u ż y w a się wyłącznie na farbę . Nieco gorszy — doppelt 
góschiemmtes Graphi t od Elbogen w W i e d n i u , po 4 ' / 2 złr.; 

Rys . 7. 

piecyka połączony jest ryn i enką z k o ń c e m głównej rynny 
pieca. Skoro ty lko piec został n a ł a d o w a n y , do piecyka A 
kładz ie się ferrosilieium, k t ó r y się topi właśn ie w tym czasie, 
kiedy proces martenowski ma się k u końcowi ; wtedy wybi ja 
się o twór ferrosilieium s p ł y w a po rynience do panwi odle­
wowej i w chwilę potem wypuszcza się do tejże panwi stal 
z pieca, k t ó r a w niej miesza się dokładnie z ferrosilieium, 
przyczem zawar tość krzemu w stopionym F e S i prawie nic się 
nie zmniejsza. Sposób ten pos t ępowan ia na leży u z n a ć za do­
bry, pon ieważ wiadomo, że dz ia łan ie F e S i na stal, polegające 
na usun ięc iu z niej pęcherzy , t rwa stosunkowo k r ó t k o po 
wprowadzeniu do niej krzemu, niezależnie (w pewnych, na­
turalnie, granicach) od ilości krzemu, wprowadzonego do 
stali; z drugiej zaś strony p ł y n n y ferrosilieium daje się lepiej, 
prędzej i dok ładn ie j rozpuśc ić w stali, aniżeli wrzucony do 
kąpieli żelaznej w postaci k a w a ł k ó w , chociażby ogrzanych do 
czerwoności , a przy opisanem wyżej u rządzen iu stopienie nic 
nie kosztuje. Piece w y t r z y m u j ą do 300 odlewów. 

u niego również kupuje się sproszkowany Silbergraphit po 
91/., złr., u ż y w a n y przy formowaniu t r y b ó w i kó ł zęba tych . 
D o d u ż y c h i niezbyt skomplikowanych przedmiotów' u ż y w a 
się, zamiast farby, ziemi okrzemkowej (Kieselguhr). 

S k r z y n k i z formami suszy się w komorach, opalanych 
z dołu m i a ł e m w ę g l o w y m , k t ó r y się spala na rusztach K u -
DLICZA; powietrze gorące wchodzi do k o m ó r przez o twór 
czworoką tny a (rys. 7) powietrze zaś wilgotne z k o m ó r ucho­
dz i przez otwory b b do komina; d rzwi żelazne c dają się pod­
nosić do g ó r y przy pomocy przeciwwag d na blokach. Do 
rozlewania stali s łuży żó raw mostowy elektryczny. Czyszcze­
nie odlewów odbywa się sposobem ręcznym, chociaż u ż y w a 
się również d ł u t a pneumatycznego syst. „Ta i t e , Howard & Co ." 
przy c iśnieniu powietrza = 4 atm. 

P r ó b a stali, na zasadzie której zakończono przy mnie 
proces w piecu, mia ł a nas t ępu jący sk ł ad chemiczny: C—0,11, 
M n — 0,94, S i — 0,06, P — 0,066, S — ś lady . 

(C. d. n.) .4. Onitfrowicz, i n ż . 
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Z P R A K T Y K I L A B O R A T O R Y J N E J . 

Tlennik żelaza jako materyał do oznaczania miana chlorku cynawego i kameleonu. 

D o miarowego okreś lenia żelaza w rudach że laznych, 
żuż lach szwejsowych i pudl ingowych pos ługu je się chemik 
w praktyce, g łównie dwoma sposobami. Pierwszy polega na 
miarowaniu rozczynów, zawiera jących sole t l e n k ó w żelazo­
w y c h w kwasie solnym za pomocą chlorku cynawego, drugi 
na miarowaniu rozczynów soli t l enków że lazowych w kwasie 
siarczanym za pomocą kameleonu. Oba sposoby są ty lko 
wtedy dobre i dają d o k ł a d n e rozultaty, gdy miano cieczy 
miarowych jest oznaczone dok ładn ie i sumiennie. T y m dwom 
warunkom nie czyni ło się dotychczas zadość, to też metody 
s łusznie noszą n a z w ę szybkich, lecz niezbyt d o k ł a d n y c h . N a ­
sza p rak tyka laboratoryjna przekonywa nas, że A v s z e l k i e sta­
rania, dążące do wynalezienia nowych metod, są zbyteczne, 
bo wspomniane p rowadzą rzeczywiście do d o k ł a d n y c h rezul­
t a t ó w , jeżeli sobie zadamy t rochę pracy w sporządzeniu ta­
kiego m a t e r y a ł u , j a k i m się okaza ł normalny tlenek żelazowy 
chemicznie czysty. B ł ę d y pope łn iane dotychczas w oznacze­
niach żelaza, g ł ó w n e źródło mają w m a t e r y a ł a c h u ż y w a n y c h 
powszechnie do wyznaczenia miana, a t ak imi są: rozczyn 
chlorku że lazowego mający zawie rać 0,1 g F e w 10 cm3 roz­
tworu i drut fortepianowy lub kwia towy do mianowania ka ­
meleonu. O tych dwóch m a t e r y a ł a c h mówi się prawie we 
wszystkich pod ręczn ikach dla analiz że lazohutn iczych , w ża­
dnym jednak niema powiedziane, że s tanowią one ty lko suro­
w y m a t e r y a ł do przygotowania produktu ze znaną, bo do­
k ł adn i e zbadaną zawar tośc ią żelaza. T a m gdzie jest mowa 
o drucie do sporządzenia p ł y n u normalnego, nie m o ż n a my­
śleć jedynie o żelazie, trzeba się bowiem l iczyć z domieszka­
m i w n i m zawartemi, a przypuszczalna „a p r io r i " ilość żelaza 
prowadzi zawsze do błędów. P rak tyka p r z e k o n a ł a nas, że 
druty fortepianowe lub do robienia kwia tów, mają najroz­
maitszy skład chemiczny i sprzedają się w handlu począwszy 
od najczystszych i najlepszych g a t u n k ó w aż do g a t u n k ó w l i ­
chych, nieprzydatnych do analizy w tej formie jak się to ro­
b i dotychczas. 

Założenie , że dany drut zawiera taką to lub inną ilość 
żelaza, może znaleść miejsce jedynie, po dokonaniu dokła­
dnych oznaczeń każdej pojedynczej części s k ł a d o w e j — p o m i ­
ja jąc żelazo, wyliczone z różnicy j a k ą da waga drutu wzię­
tego do analizy i suma obcych domieszek. Cały szereg ana­
l iz d r u t ó w fortepianowych p r z e k o n a ł nas, że i lość domieszek 
obcych wynosi: 

od 0.04 % do 0,1 % 
0,10 ., „ 0,5 „ 

węg la . 
manganu 
fosforu . 
siarki . 
k r z e m u . 
miedzi . 
g l inu 

n 
r> 
n 
n 
n 
» 

0.005 

0,005 . 

0,05 ,, 
0,01 „ 
0,01 „ 
0,01 „ 
o,oos., 

Suma domieszek od 0,15 % do 0,688 % 
Czyż więc wobec tych znacznych w a h a ń w sumie ob­

cych domieszek m o ż n a kiedykolwiek sądzić z g ó r y o zawar­
tości żelaza? Sposób p r z y r z ą d z a n i a chlorku żelazowego (nor­
malnego) podany przez FRESENIUSA. W k t ó r y m radzi 10,04 g 
drutu rozpuszczać w kwasie solnym i po przeprowadzeniu 
odpowiednich operacyi rozcieńczać do 1 7, p rzy jmując , że 100 
cm3 tego p ł y n u zawiera dokładnie 1 g żelaza metalicznego, 
jest zbyt pob ieżny i dlatego to p o p e ł n i a m y b ł ędy w analizie. 
J a k a może być d o k ł a d n o ś ć w razie jeśl i drut zawiera 0 ,15°/ 0 

domieszek i 99,85"/0 żelaza a j aka w drugim wypadku? zda­
je się m ó w i ć nie potrzeba. Prawda , że n iek tó re z tych do­
mieszek, np. węgie l i krzem giną przy operacyach przyrządza­
nia rozczynu, a to nam znów zmienia zawar to ść żelaza, m i ­
mo to dok ładnośc i nie os iągamy. Nie na tem jednak koniec. 
Chlorek że lazowy w rozczynie k w a ś n y m od kwasu solnego 
zmienia się pod w p ł y w e m świa t ła wywołu jącego r e d u k c y ę na 
chlorek, p ł y n więc na leży chron ić od świa t ła , czerniąc naczy­
nie lub też t r zyma jąc w zamknięc iu . W szyjce naczynia, 
przez ulewanie zeń p ł y n u tworzy się prawie zawsze nasad 
s ta łego chlorku, co naturalnie przyczynia się do zmiany za­
war tośc i żelaza w p łyn ie samym. P o n i e w a ż rozczyn jest 

19 marca • „ 
28 czerwca „ 
12 paźdz ie rn . , , 
17 grudnia _ 

0,4979 
0,4961 
0,4955 
0,4940 
0,4938 

F e 

mocno k w a ś n y od nadmiaru kwasu solnego, przeto przy 
d łuższem staniu część krzemionki ze szkła przechodzi do p ł y ­
nu w stan koloidalny, s łowem, rozczyn normalny sporządzo­
ny na d łuższy czas podlega c iąg łym zmianom, a że tak jest, 
przytaczam tu rezultaty oznaczeń, jakie rob i ł em k i l k a razy 
w ciągu .1899 roku. 

Normalny rozczyn F e C l 3 zawiera ł : 
15 stycznia 1899 r. w 50 cni3 • 

50 „ . . 
50 „ . . 
50 „ . . 
50 „ , . 

W oznaczeniach s tosowałem m e t o d ę e terową I . ROTHE-

GO, eks t r achu jąc po 4 razy eterem. 
W s p o m n i e ć muszę nawiasowo o możebnych n iedok ła ­

dnośc iach przy mierzeniu danych objętości pipetami najczę­
ściej niezbyt prawdziwemi, o k t ó r y c h dostawca nie powiada 
czy są d o k ł a d n e z w y d m ó c h i w a n i e m ostatniej kropl i lub bez, 
czy pipeta odpowiada temperaturze 14° R . lub innej, a są to 
wszystko okoliczności, k t ó r e w sumie dają większe b łędy niż­
by się na pozór z d a w a ć mogło . 

Jeże l i k toś u w a ż a za stosowne u ż y w a ć normalnego roz­
czynu chlorku żelazowego, to w celu wykonywania sumien­
nych i możebnie prawdziwych analiz, powinien od czasu do 
czasu (co 3 lub 4 miesiące) okreś lać rzeczywis tą zawar tość 
żelaza w 50 cm3 tego rozczynu, b iorąc co najmniej dwie p róby . 
W tak im razie wyc iąga się za pomocą skontrolowanej pipety 
k i l k a razy po 50 cm3 rozczynu i wlewa każdą porcyę do pa­
rownicy porcelanowej (objętości 250 cm3) i odparowuje do su­
chości, suszy w 100 — 120° C , pozosta łość oblewa 50 cm3 k w . 
solnego o c. g . 1,12, rozczynia gorącą wodą, odsącza i prze­
sącz paruje do gęstości syropu, zlewa tę małą ilość do apara­
tu ekstrakcyjnego i przez 3 do 4-krotne ekstrachowanie ete­
rem oddziela żelazo sposobem ROTHE:GO. E te ryczny rozczyn 
odparowuje się, względnie oddestylowuje, pozos ta ły zaś chlo­
rek że lazowy utlenia 3-ma cm3 s tężonego kwasu azotnego, 
odpędza takowy przy pomocy k w . solnego, rozcieńcza wodą 
i w zwyk ły sposób oznacza żelazo wagowo za pomocą amo­
niaku. Jest to sposób dość ż m u d n y i mimo to nie prowadzi 
do na jdokładnie j szych rezu l t a tów, bo to co było robione 
przed pół tora lub dwoma mies iącami ,n ie ma j u ż tej war tośc i , 
j a k ą powinno mieć w trakcie obecnego oznaczania żelaza 
w rudach. W y n i k a to nietylko ze zmiany sk ładu rozczynu 
chlorku żelazowego, ale t akże i z tego powodu, że przy od­
dzieleniu żelaza za pomocą eteru m a ł a część żelaza pozostaje 
w rozczynie kw. solnego niezabrana przez eter. Ł a t w o się 

0 tem p r z e k o n a ć dolewając do tegoż rozczynu nieco rodanu 
potasu. Czerwone zabarwienie świadczy o obecności F e 2 C l 0 . 

P r a k t y k a p r z e k o n a ł a mnie, że najlepszym m a t e r y a ł e m 
do otrzymania rzeczywistego miana chlorku cynawego i ka­
meleonu jest normalny, chemicznie czysty tlenek żelazowy. 
Jest to połączenie z tego w z g l ę d u wygodne w pracy labora­
toryjnej, że się nie zmienia przy dobrem przechowywaniu 
1 da się każdego czasu d o k ł adn i e zważyć w ilości dowolnej 
lub zależnej od ilości żelaza, k tó re mamy oznaczać w rudach, 
a wiadomo, że i m bardziej miano cieczy miarowej zbliża się 
do prawdy, tem prawdziwszymi są otrzymane rezultaty. 

Dzięk i zastosowaniu t lenku żelazowego p r z e k o n a ł e m 
się, że miarowe metody chlorku cynawego i kameleonu pra­
cują bardzo dok ładn ie i dają rzeczywiste w y n i k i . 

P r z y r z ą d z a m i radzę p rzy rządzać tlenek żelazowy w na­
s tępujący sposób: 

100 g drutu fortepianowego, bez wszelkiego czyszczenia 
rozpuszczam w 500 cm3 kwasu solnego o c. g. 1,12. G d y drut 
ca łkowicie się rozpuści ł , odsączam zawar tość z lewki od wy­
dzielonego węgla do- obszernej parownicy porcelanowej (1 l 
objętości), nakrywam ją szkłem i przez wylew oddaję 50 cm3 

kwasu azotnego o c. g. 1,4. To dolewanie należy czynić 
os t rożnie i porcyami po 10 cm3, mieszając p ł y n pałeczką 
szklaną dópokąd nie przestanie się bu rzyć . G d y proces 
utlenienia skończony , obmywam szkło wodą des ty lowaną 
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i przy k ry wszy p a r o w n i c ę bibułą, pozostawiam ją na kąpiel i 
wodnej do zupe łnego odparowania p ł y n u , poczem stawiam 
na kąpiel i piaskowej, celem wysuszenia zawar tośc i w 120° C. 
"Wysuszony ostatek oblewam 250 cm3 k w . solnego o c. g. 1,12, 
dodaję 50Ó cm3 wody gorącej i ogrzewam na kąpieli wodnej 
do ca łkowi tego rozpuszczenia, poczem odsączam wydzie loną 
k r z e m i o n k ę . Przesącz odpa rowuję do gęstości syropu, wle­
w a m do k o l b k i 250-centimetrowej, w y m y w a j ą c pa rown icę 
kwasem solnym o c. g. 1,12, nakoniec t y m ż e samym kwasem 
d o p e ł n i a m ko lbkę do mark i . W celu wyekstrachowania że­
laza, w y c i ą g a m po 50 cm3 p ipe tą i wlewam do ekstrakcyjne-
nego aparatu. Po dokonaniu w ten sposób 3-krotnej ekstrak-
c y i każdej z 5-ciu porcyi , zlewam eteryczne rozczyny żelaza 
razem, ostatek zaś, zawierający obce domieszki w kwasie sol­
n y m wylewam jako n ieuży teczne . E te ryczny roz twór pod­
daję destylacyi, w odbieralniku łowię eter, pozos ta ły zaś 
w kolbie rozczyn chlorku że lazowego odparowuję , dla wypę­
dzenia reszty eteru a l d e h y d ó w i alkoholu, do gęstości syropu, 
na s t ępn ie rozc ieńczam wodą, wlewam do litrowej kolby, do­
p e ł n i a m do mark i wodą, mieszam dok ładn ie i w porcyach po 
250 cm3 rozczynu, rozcieńczywszy należycie wodą, s t r ącam 
m a ł y m nadmiarem amoniaku w obszernych zlewkach. Roz­
czyn wraz z osadem k r ó t k o go tu ję , celem lepszego osadzenia. 
Osad otrzymany z każdej porcyi w y m y w a m 10 razy wrzącą 
wodą przez d e k a n t a c y ę , poczem osady z czterech par ty i łą­
czę razem, oblewam jedenasty raz wrzącą wodą, k tórą po 
ki lkugodzinnem odstaniu osadu zlewam ile możności dok ła ­
dnie, osad zaś przelewam do parownicy porcelanowej, sta­
wiam takową na kąpieli wodnej dla odpędzenia reszty wody 
i suszę p o p ę k a n y osad w 150 — 200 9 C , przyczem takowy 
traci część wody wodorotlenku. . Otrzymany w ten sposób 
suchy i czysty tlenek żelazowy proszkuję w moździe rzu aga­
towym, po utarciu suszę jeszcze k i lkanaśc ie godzin w 120° C , 
a na s t ępn ie w naczyniu z doszlifowanym kork iem szklanym 
przechowuję w m a l e ń k i m ekscykatorze z kwasem siarkowym. 

Wiadomo powszechnie, że p r a ż o n y w t y g l u tlenek żela­
zowy trudno rozpuszcza się w kwasie solnym, a nawet chcąc 
go rozpuścić , trzeba się uc iekać do tak ich sposobów jak do­
dawanie drutu żelazowego, k t ó r y wywiązując wodór „ in sta-
tu nascendi", warunkuje rozpuszczenie t lenku, przyczem go 
naturalnie redukuje. Podobnie dz ia ła brom i jod. A b y tych 
zbytecznych c z y n n i k ó w un iknąć , lepiej jest nie p r a ż y ć tlen­
k u , lecz zos tawić m u pewną dozę wody wodorotlenku, co 
znacznie skraca czas rozpuszczalności . I lość zatrzymanej 
przy suszeniu wody chemicznie związanej , jest w danym wy­
padku rzeczą zupełn ie obojętną, wystarcza bowiem pewną 

ilość t lenku w y p r a ż y ć , do s ta łego ciężaru, aby się dowiedzieć 
ile traci na wadze i wyl iczyć wiele go zważyć potrzeba, aby 
zawiera ł AV sobie np. 0,25, 0,5 lub 1 g żelaza metalicznego. 

Ze 100 g u ż y t e g o drutu fortepianowego otrzymuje się 
przy dość troskliwej pracy od 135 do 145 g P e 2 0 3 , zawierają­
cego od 1 do 2 cząsteczek wody chemicznie związanej . P r z y 
dość ostrożnej robocie uda ło m i się o t r z y m a ć ze 100 g drutu 
129,97 g F e 2 Ó 3 , co odpowiada 91$ żelaza metalicznego i co 
będzie s t anowić zapas na p a r ę lat. 

Celem lepszego wyjaśn ien ia p rzy toczę tu p r z y k ł a d z wła ­
snej p rak tyk i . Przygotowany p o w y ż s z y m sposobem tlenek 
żelazowy, t raci przez wyprażen i e do s ta łego c iężaru 7,52$ na 
wadze i w 100 g zawiera 100 — 7,52 = 92,48 g czystego bez­
wodnego F e 2 0 3 , co odpowiada zawar tośc i 64,74// żelaza me­
talicznego. 

P o n i e w a ż zawar tość żelaza w rudach i t. p. m a t e r y a ł a c h 
wynosi 4 5 % do 5 5 % żelaza, t. j . ś rednio 50%, przeto zazwy­
czaj do okreś lenia miana uż}'wa się 50 cm3, zawiera jących do­
k ł a d n i e 0,5 g Fe . 

Mając gotowy czysty tlenek żelazowj 7 , musimy u ż y w a ć 
go do oznaczeń miana tyle, aby się w n i m mieściło dok ładn ie 
0,5 g Fe . W y l i c z y ć to ł a t w o p o d ł u g r ó w n a n i a : 

100 : 64,74 = x : 0,5 ; x = 0,7723 g F e , 0 3 . 
A b y się p r z e k o n a ć czy w tej ilości jest rzeczywiście 0,5 g 

Fe , przeds ięwzią łem podwójne oznaczenie wagowe, z k t ó r y c h 
jedno w y k o n a ł e m wprost amoniakiem, drugie zaś po zobo­
j ę t n i e n i u sodą, octanem sodowym. Wiadomo, że pierwszy 
sposób s t rącenia daje zwykle rezultaty nieco mniejsze niż 
rzeczywisty, bo chlorek amonu utworzony przez dodanie 
amoniaku zatrzymuje w rozczynie nieznaczne ilości żelaza, 
za to drugi sposób, z powodu, że żelazo chciwie zatrzymuje 
sole sodowe, mimo na jdokładnie j szego wymyc ia wodą gorą­
cą, daje rezultaty nieznacznie wyższe od rzeczywistych. W ten 
sposób m o g ł e m tylko o t r z y m a ć ś redn i rezultat, k t ó r y uwa­
ż a m za rzeczywisty i prawdziwy. W obu wypadkach w y w a ­
ża łem po 0,7723 g t lenniku: 
Rezultat metody amo­

niakalnej b y ł . . 0,7134 g F e 2 0 3 odpowiada 0,49938/7 F e 
Rezultat metody octa­

nowej b y ł . . . 0,7152 „ F e 2 Q 3 0,50064 „ F e 
Ś redn i rezultat 0,7143 g F e 2 0 3 odpowiada 0,50001// Fe . 

Za tem przj^gotowany t lennik żelaza zawiera rzeczywi­
ście w 0,7723 g F e 2 0 3 — 0,5 g Fe . 

(O. d. n.) W. Wdowiszeioshi, inż. g ó r n . 

P R Z E G L Ą D C Z A S O P I S M G Ó R N I C Z O - H U T N I C Z Y C H . 

S t a h l und E i sen (pierwsze trzy k w a r t a ł y r. 1901). N r . 1. 
1) Opis urządzenia 2-cli nowych wielkich pieców Towarzystwa „Cou-
il let" w Belg i i . Piece urządzono, wed ług nowszych zasad metalurgii, 
z zupełnem uwzględn ien iem mających się przetapiać g a t u n k ó w rud. 
Żużel ziarnuje (granuluje) się i bywa w y s y ł a n y do fabryk cementu 
i cegły żużlowej . Maszyny wiatrowe poziome systemu Marcinelle 

i Couillet. 2) K i l k a w a ż n y c h napraw wielkich pieców, przez E r . 
Muller 'a . 3) Żelazo i fosfor, wed ług b a d a ń Stead'a, opracował prof. 
Ledebur. 4) Nowe przyrządy do ładowania rudy7 i węgla, na wiel­
k i ch jeziorach amerykańsk ich , opisał A . C. Johnston z Lora in Steel Co. 
5) Naprawa u t rąconych albo zużytych części maszyn lub walcy za 
pomocą aluminotermitu, pod ług sy7stemu d-ra Goldschmidta '). 6) Pró­
by z nową stalą narzędziową firmy „B-cia Bóhler" , przez E . Heissig'a_ 

N r 2 . 1) Spuszczanie surówki z wielkiego pieca, przez E . 
Belani . Autor krytykuje dotychczasowe mechaniczne urządzenia po­
dłogi do odlewania gęsi, polegające na ruchomych ławach rozmaite­
go systemu, podsuwających się pod wylew pieca i zaleca urządzenie 
takiej podłogi z formami obrotowemi, wychodząc z założenia, że naj-
kosztowniejszem przy starym systemie jest wydobyrwanie zas tyg łych 
gęsi z form, a przy dotychczasowych ł a w a c h ruchomych, poruszanie 
olbrzy7mich często ciężarów martwych. Zalecony przez Belanfego 
system form wywracalnych u ła twia ładowanie gęsi do wózków usta­
wianych pod podłogą odlewniczą, z minimahrym nak ładem pracy7 

ręcznej ; nie zastępuje jej zatem, j ak to ma miejsce przy7 ruchomych 
ławach, lecz upraszcza ją. 2) Nowe odmiany pieców do żelaza zle­
wnego, przez Daelen i Pszczółka. Autorowie krytydcują amerykańsk i 
piec Ta lbo fa o wywraca lnym spodzie i polemizują z wymalazoą te­
goż pieca. 3) \Vpły7w domieszki g l inu na surowiec, podług Melland'a 
i Waldron'a, opracował A . Ledebur -). 4) Towrarzystwo dla żelaza 
i stali „Dominion-', Sy7dney (w Ameryce półn.). Szczegółowy opis tej 

ł ) a ) Będzie podane w tłumaczeniu. 

olbrzymiej fabryki , założonej z kap i ta łem akcy7jnym 30 mil ionów rub., 
z zastosowaniem wszelkich ulepszeń i najnowszych zdobyczy- techni­
k i , k tóra dzięki tyrm urządzeniom oraz nadzwyczaj korzystnym wa­
runkom nabywania matery 7 a lów surowych, może s tać się groźną 
współzawodniczką dla europejskiego przemy7slu żelaznego. Towarzy­
stwo korzy7sta z bardzo wy7sokich premii rządu kanadyjskiego i wszel­
k i ch udogodnień ze strony władz. 202 ha gruntu o t rzymało Towa­
rzystwo darmo od miasta Sydney7, dzierżawi drogi żelazne, k tóremi 
sprowadza mateiyaly surowe, ma własne kopalnie doskona łych rud 
i olbrzy7mie pok łady węgla koksującego się. Fabryka składa się 
z 4-ch wielkich pieców: 10 wywracalnych pieców Marl in 'a , o wy­
twórczości 50 t, 400 pieców koksowych systemu Otto-Hoffman, wal­
cowni blokowej 889 mm, mechanicznych warsz ta tów oraz odlewni 
żelaza 3). 5) Przemy 7 sł węg lowy i że lazny rossyjski, ze szczególnem 
uwzględnieniem s tosunków poludniowo-rossy7jskich. Odczyt inż. d-ra 
Neumark'a w Tow. „E i senhu t t e Aberschlesien" w grudniu 1900 r. 4). 
6) Materya ł artyleryjski na wystawie paryskiej, przez I . Castner'a. 
Opis wystawionych przez firmę „Yickers Sous & Maxim, L t d . i n 
Sheffield", wy 7 robów artyleryjskich. W „listach do redakeyi1" pole­
miki w sprawie ulepszeń w wyrobie koksu, oraz nowej stali narzę­
dziowej. 

N r . 3. 1) Etat pruskich dróg że laznych na r. 1091. 2) D a l ­
szy ciąg odczytu d-ra Neumark'a o przemyśle żelaznym w Rossyd. 
3) Uniwersalna walcownia towarzystwa „Carnegie" w Homestead. Pa . 
U . S. i ) . 4) P rzy rząd do ł adowania bloków do pieców nagrzewalnych, 
zbudowany7 przez akcyjne Towarzystwo Landehaunner. 5) Wiadomo­
ści z pracowni chemicznej. 6) Ważny 7 wy7rok sądu rzeszy niemieckiej 
w sprawie bezrobocia. W maju 1899 r. 2L formierzy firmy7 „G. K u h n 1 ' 
w Stutgarcie nie chcieli w y k o n a ć odlewów zamówionych przez inną 

') Por. Przegląd Techniczny r. 1<J01 Nr. 39. str. 387. 
') Streszczono w Nr. 26, 27 i 2s Przeglądu Technicznego za r. 1901. 
r) Będzie streszczone osobno. 
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firmę odlewniczą, w której panowało bezrobocie, podejmując się je­
dnak wykonania innych robót. F i r m a „G. K u h n " uwolni ła 21 opor­
nych robotn ików, pozwała ich przed sąd o odszkodowanie, robotę zaś 
w y k o n a ł a nowymi, niewprawnymi ludźmi, z większym naturalnie 
kosztem i s t ra tą czasu. Sąd przyzna ł fabryce odszkodowanie od ro­
bo tn ików i odrzucił wniesioną apelacyę. Nazwiska wszystkich 21 
robotn ików, ich wiek i miejsce urodzenia ogłoszono w pismach. 

N r . 4. 1) Prawo dozoru rządowego urzędu ubezpieczeń i auto­
nomia s towarzyszeń zawodowych i ubezpieczeń, przez dyrektora Bit ta 
z Neudeck. K r y t y k a nowych ustaw w pańs twie niemieckiem doty­
czących powyższych spraw. 2) Magnetyczne własności hartowanej 
stali, przez Kamps'a. In teresujące studyum. 3) Maszyna obrotowa 
do lania gęs i p o d ł u g „American Manufacturer1', opisał I . W . L i i r -
mann. N a obwodzie tarczy obrotowej, poruszanej maszyną parową 
w środku umieszczoną, znajduje się 200 form automatycznie w y w r a ­
calnych. Surowiec wlewa się do bębna wirującego o b' wylotach, 
k tó ry dok ładn ie rozdziela żelazo ciekłe na pojedyncze formy o 90°. 
Dalej znajduje się przyrząd wywraca jący każdą formę oraz automa­
tycznie działające młotki , wykonywujące k i lka uderzeń w dno w y ­
wróconej formy. P o d t y m przyrządem znajdują się wózki, w k tóre 
spadają wten sposób odlane gęsi . D la zaoszczędzenia form zastoso­
wano mechaniczne smarowanie tychże gliną, wapnem, pydem w ę g l o ­
w y m łub t .p . Niema tu wcale zastosowywanych zwykle ł ańcuchów 
bardzo ciężkich i prędko zużywających się. Poruszanie tarczy od­
bywa się za pomocą sztab zęba tych i t rybów. 4) Kró tk i opis wie l ­

kiego pieca w Kerczu nad m. Azowskiem. 5) Budowa okrę tów w Ame­
ryce i Europie, odczyt p. Dickie w „Society of Nava l Architects aud 
Marnie Eugineers 4 w N o w y m - Y o r k u , streszczony przez prof. F l a m -
m'a. Prelegent zastanawia się nad różnicami w a r u n k ó w , w jak ich 
pracują amerykańsk ie i angielskie warsztaty okrętowe. Różnice wy­
chodzą pod k a ż d y m względem na korzyść A n g l i i , tak, że Ameryka 
conajmniej o 15% drożej jjraouje niż Ang l i a . Autor wskazuje przy­
czyny tego stanu rzeczy i nawołuje do pracy w tym kierunku. Prof. 
F lamm wskazuje stanowisko Niemiec w tej sprawie i dowodzi,. że 
jeżeli Niemcy zdołały w tak k ró tk im czasie przewyższyć A m e r y k ę 
i dorównać a nawet przewyższyć Angl ię , to zawdzięczają to między 
innymi swoim l icznym zakładom naukowym, kszta łcącym doskona­
łych inżynierów, na czem zarówno Ameryce jak i A n g l i i dotychczas 
zbywa. 6) Stal narzędziowa Towarzystwa .Bethlehem Steel" i pro­
ces Taydor-White, przez inż. Thallnera z Bismarckhiitte. Autor, w y ­
s łany przez swoją firmę do Ameryk i , dla zbadania na miejscu donio­
słości reklamowanej stali „Bethlchem",opisuje szczegółowo fab iykacyę 
Taylor-White i niezaprzeczając wysokich zalet nowej stali, przypisuje 
nadzwyczajne rezultaty, jakie rzeczona firma amerykańska osiągnęła 
nie tyle dobroci tej stali, ile znakomitemu systemowi p łacy robotnika, 
doskona łym maszynom roboczym i właśc iwemu ic l i zastosowaniu do 
roboty oraz organizacyi fabryki . Rezultatem tych badań było, że 
firma „Bismarckhi i t te- , k tó ra zamierzała nabyć prawo eksploatacyi 
systemu Taylor-White , odstąpi ła od kupna. 

(D. n.) Z. B. 

W I A D O M O Ś C I 
Sprawozdanie z p o s i e d z e ń [Sekcyi g ó r n i c z o - hutniczej 

W D ą b r o w i e G ó r n i c z e j . Posiedzenie d. 12 października 1901 r. 
Po odczytaniu i zatwierdzeniu protokółu z poprzedniego posiedzenia, 
przewodniczący posiedzenia p. Mieczysław Grabiński odczytał referat 
p. Jana Blau tha z I-go Zjazdu przemys łowego w Krakowie „Znacze­
nie torfu w przemyśle"; referat ten za zgodą autora drukowany bę­
dzie w Przeglądzie Technicznym. Następnie p. Grabiński zakomuni­
kował, że z powodu zbliżającego się terminu odnowienia traktatu 
handlowego pomiędzy Niemcami i Rossya, Oddział Warszawski Tow. 
pop. p. i l i . pos tanowi ł przystąpić do prac nad rozważeniem intere­
sów ekonomicznych kraju w stosunku z zagranicą, a zwłaszcza 
z Niemcami. Wychodząc z założenia, , że każdy traktat handlowy 
obejmuje dwde sfery interesów, z jednej bowiem strony ta ryfę celną 
konwencyjną, a z drugiej kwestye zasadnicze, dotyczące wzajemnego 
obcowania handlowego obustronnych poddanych, postanowiono stoso­
wnie do tego prace nad traktatem podzielić na dwie części, a mianowdcie: 
1) na szczegółowe prace w przedmiocie taryfy celnej i 2) na prace 
w przedmiocie s tosunków handlowych i cywi lnych poddanych obu 
pańs tw, traktatem połączonych. Odnośnie do każdej z obu powyż­
szych kwestyi , Oddział Warszawski rozesłał w lipcu r. b. kwesty-ona-
ryusze do wszystkich przemysłowców w Króles twie Polskiem or3z do 
Sekcyi górniczo-hutniczej . Prezydyum Sekcyd opracowało odpowie­
dzi na kwestyonaryusz 1-y co do węg la kamiennego i odpowiedzi 
na kwestyonaryusz 2-gi co do wszystkich gałęzi przemysłu górnicze­
go i hutniczego. Odpowiedzi powyższe odczytane b y ł y na posie­
dzeniu. K. S. 

Nowy pierwiastek. S i r W i l l i a m Crookes odkry ł niedawno 
nowy pierwiastek, k t ó r y nazwa ł „Victor ium". Pierwiastek ten jest 
koloru brunatnego i rozpuszcza się ł a t w o w kwasach; tlenek jego 
jest mniej zasadowym niż tlenek i tru, lecz więcej zasadowy niż 
większość t l enków grupy terbu. Tlenek jego wyraża się Ve.,0 3 ; cię­
żar atomu wynosi około 117; sfotografowane widmo daje k i lka l i n i i 
w pozafioletowej jego części. F. G. 

(Gliickauf H 39, r. 1891). 
Szacowanie m a j ą t k ó w g ó r n i c z y c h . Nie bydo dotychczas 

właśc iwie przepisu, k t ó i y b y us tanawia ł tworzenie się komisyi dla 
oszacowania mają tku danego akcyjnego towarzystwa górniczego, a to 
w celu uzyskania zezwolenia Minis teryum skarbu na wypuszczenie 
obligacyi. W praktyce działo się zwykle, że miejscowy gubernator 
tworzy ł komisyę pod przewodnictwem miejscowego naczelnika po­
wiatu, przy współudziale sędziego pokoju, inspektora podatkowego 
i inżyniera okręgowego górniczego Z powodu braku w y r a ź n y c h 
wskazówek prawnych co do sposobu tworzenia się powyższych komi­
syi , zachodni zarząd górniczy wy-stąpił do Ministeryum skarbu 
z prośbą o wy jaśn ien ie tej kwestyi . Kancelaiya kredytowa rzeczo­
nego Ministeryum odezwą z d 31 lipca r. b. (s. s.) Ns. 8416' orzekła, 
że tworzenie komisyd szacunkowych pozostawione jest l i ty lko kom-
petencyi władzy górniczej , z tem jedynie zastrzeżeniem, żeby w ko­
misy i każdorazowo uczestniczyd przedstawiciel Ministeryum skarbu. 
Rozporządzenie powyższe ma doniosłe znaczenie dla towarzystw 
akcyjnych górniczych, ponieważ uprości ono całe dotychczasowe po­
s tępowanie i chociażby majątek danego towarzystwa znajdował się 
w k i l k u guberniach, wystarczy odtąd jedna komisya, zamiast, j ak 
dotychczas, ty lu , w i lu guberniach znajdował się majątek. K. S. 

W y w ó z rudy ż e l a z n e j ze Szwecyi rozwija się znacznie 
wskutek przeprowadzenia l i n i i drogi żel. Lulea-Ofoten, k tóra łączy 
bogate złoża rudy żelaznej w Szwecyi północnej z niezamarzającym 
portem na brzegu zachodnim. W przeciągu pierwszy cli dwócli mie­
sięcy r. 1901 w y w ó z wynosi ł 4 710 000 pudów, gdy w tym samym 
czasie r. 1900 — 1800000. Większa część rudy w y s y ł a się do Nie­
miec, reszta do A n g l i i . Cena rudy, zawierającej 60$ żelaza wynos i 
franco port angielski: hematyt — 16,3 kop., zwyk ła ruda — 12,5 kop. 
za pud. K. S. 

W y t w ó r c z o ś ć w ę g l a kamiennego w Niemczech w l e m 
półroczu r. 1901 wynios ła 49 828 383 I (w tym samyTm okresie czasu 
1900 r. 49 619150 /). P o d ł u g okręgów górniczych przypada: Dort-

B I E Ż Ą C E . 
mund 28 931 535 t, Wroc ław 14 682 213 t, Bonn 5 876 746 t i t. d. Wy­
twórczość węg la brunatnego wynios ła w Niemczecli w 1-em półroczu 
1901 r. 17 966 766 t (w 1-em półroczu r. 1900 — 15 934 717 t). Na j ­
większą wytwórczość dał okręg Halle (14 247 970 t), nas tępnie Bonn 
(2 947 737 t). W drugiem półroczu r. 1900 wytwórczość miemiecka 
wynios ła 52 346 008 t węgla kamiennego i 18 072 825 t brunatnego. 

K. S. 
P r z y w ó z w ę g l a i koksu ze Ś l ą s k a G ó r n e g o do K r ó l e ­

stwa Polskiego (w tonnach): 
Nazwa stacyi dokąd R o k 1 9 0 Q 

węgieł był w y s ł a n y 1899 1898 

J ę d r z e j ó w . . . 1 554 — — 
Częstochowa . . . . 17 175 14 783 1902 
Dąbrowa . . . . . 20 813 24 664 24 001 
Gzichów . . . . . 25 675 20 419 17 810 
Jas t rząb . . 2 106 2 698 2 452 
Kielce 3 495 6191 305 
Końsk ie . . . 3 682 4 663 1451 
K u n ó w . . . . 5 837 5 652 5 783 
Kutno . . . . 3 479 9 918 1185 
Łazy . . . . 
Łódź 

5 107 7 495 2 921 Łazy . . . . 
Łódź . . 155 256 202 090 188 419 
Łowicz . . . . 1 029 1821 572 
Lub l in . . . . 5 936 7 106 2101 
Mi lo wice . . . . . 580 795 1005 
Myszków . . . . . 280 1007 316 
Niekłań . . . . . . 27 904 37 767 19 808 
Noworadomsk . 1 447 577 387 
Olkusz . . . . 2 345 7 895 5 275 
Opoczno . . . 3 907 4194 664 
Ostrowiec . . , . 65 921 63 514 60 026 
Piotrków 7 . . . 5 385 5 466 2 350 
Poraj . . . . . . 10 644 9 504 13 
W arszawa-Praga . . 502 503 1328 
Radom . . . . 2 158 5 022 2 381 
Rejowiec . . . . 1295 35 33 
Ruda Guzowska . . 18 534 11094 491 
R u d n i k i . . . 2 166 4 346 1 688 
Sosnowice. . . . . 216 193 109 814 41 723 
Skarżysko . . . 4 749 5 367 310 
Tomaszów. . . 1130 2 080 — 

Warszawa. . . 144 813 123 859 88 506 
Wierzbnik . . 27 200 15 841 9188 
Włochy . . . 4 010 4 330 5 917 
Włoc ł awek . . . . 11492 4 543 — 

Wolbrom . . . . . 2 356 3 703 132 
Zawiercie . . . . . 27 339 2 905 531 

Razem . . . 874 522 750 768 498 266 
(Zeitschrif des Ob erschlesischen B e i K. S. u. Huttenmannisclien Yereins). K. S. 

P r z y w ó z z zagranicy do P a ń s t w a Rossyjskiego w ę g l a , 
koksu, ż e l a z a i stali, w marcu 1901 r. 

Od 1 stycznia do Marzec 1 kwietnia 

Rok 1900 1901 
w marcu r. 1901 
więcej (-f), albo 
mniej (—) niż 
w marcu r. 1900 

1900 1901 

Węg ie l kamienny 
Koks 
Surowiec . . . 
Żelazo i stal . . 

t 
8 843 
1337 

201 
542 

Maszyny 744 

y S 1 

6 934 
1867 

35 
406 
543 

c y 
— 1909 

-+- 530 
— 166 
— 136 
— 201 

p u d 
26 977 
4102 

643 
1698 
2 344 

K. 

o w 
23 506 
6 583 

213 
1201 
1463 

,s". 
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